
Jest wstępny raport 
w sprawie 
katastrofy 
śmigłowca niedaleko 
Rzeszowa str. 9

Narządy pobrane 
od zmarłego dawcy 
uratowały 5 osób 
str. 8

Kiedy pacjenci 
rezygnują 
z sanatorium, inni 
mogą pojechać 
„od ręki”  str. 3

Serce  
Asseco Poland  
bije w Rzeszowie 
– Silne regiony i silne firmy budują silne 
państwa – mówi Adam Góral, założyciel 
 i prezes jednej z największych firm 
 informatycznych w Europie 
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BRIDGERTONOWIE. Kiedy nosisz maskę, wszystko może się zdarzyć, SERIAL, NETFLIXŚMIERĆ BUNNY’EGO MUNRO. Na podstawie prozy Nicka Cave'a, SERIAL, SKYSHOWTIMESKOK. Gra o wysoką stawkę. Napad, którego nie możesz przegapić, SERIAL, PRIME VIDEO

LĘK  
SOBOTA, TVP 1  21:25

RÓWNI GOŚCIE  
SOBOTA, TVN 7  22:45

SORTOWNIA 
ŚRODA, ALE KINO+  20:10

DJ AHMET
CZWARTEK, HBO  20:00

Czarna wdowa

URATOWAŁA ŚWIAT. 
CZY URATUJE BLISKICH?

NIEDZIELA,  POLSAT  19:55

ROZRYWKA

TEATR TV:
KRUK Z TOWER

PONIEDZIAŁEK, TVP 1  20:30

PROGRAMY OD 30 STYCZNIA DO 5 LUTEGO 2026
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w internecie i aplikacji TELEMAGAZYN.PL
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Na psa los...

ƒĨĦħMAGAZYN
Prawdziwy horror? A może smutna schroniskowa rzeczywistość?

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz dwie strony krzyżówek
a Opozycja: Zero zasług, zero zasad. Odznaka honorowa jednak dla Andrzeja Dudy

„Madonna z Dzieciątkiem” przynosi 
splendor Muzeum w Przeworsku  

ROZMOWA - STR. 16

Najstarsi Polacy żyją na Podkarpaciu. 
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Pogoda w regionie

Barometr 
1001 hPa 

Wiatr 
15 km/h 

Biomet korzystny

Piątek

MAX

0°C - 9 °C  
MIN

Sobota

MAX MIN
- 16°C - 8°C 

Niedziela

MAX MIN
-16°C - 10°C 

Poniedziałek

MAX MIN
- 15°C -11°C 

- Ten konkurs od ćwierćwiecza 
stanowi przestrzeń do prezen-
towania artystycznego spojrze-
nia na las i przyrodę - mówi 
rzecznik prasowy Regionalnej 
Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Krośnie Edward Marszałek 

Podkreśla, że w tym roku 
konkurs cieszył się dużym za-
interesowaniem. Wpłynęło 
łącznie 459 fotografii autorstwa 
163 uczestników z całej Polski. 
Po weryfikacji formalnej 432 
prace spełniły wymogi regula-
minu i zostały zakwalifikowane 
do konkursu. 

Jury zdecydowało, że I na-
grodę otrzyma Jarosław Klej 
z Sokółki za fotografię „Powrót 
taty”. 

II nagroda przypadła Adria-
nowi Tarnowskiemu z Lublina 
za fotografię „Oczko w lesie”, III 
nagroda trafi do Mirosława 
Kwolka z Nowego Sącza za fo-
tografię „Milczenie brzóz”. 

Jury przyznało siedem 
równorzędnych wyróżnień. 
Jak zaznacza Marszałek, orga-
nizatorzy uhonorowali dyplo-
mami placówki aktywnie pro-
mujące fotografię przyrodni-
czą. Wyróżnienia otrzymały 
Szkolne Koło Fotograficzne 
„Światłoczuli” przy ZSP nr 4 

w Jaworznie, Szkoła Podsta-
wowa w Korzeniowie, Zespół 
Szkół Inżynierii Środowiska 
w Toruniu oraz Zespół 
Szkolno-Przedszkolny nr 6 
w Wałbrzychu. 

Uroczyste wręczenie na-
gród laureatom, połączone 
z wernisażem wystawy po-
konkursowej, odbędzie się 
w środę, 11 lutego o godz. 17 
w Krośnieńskiej Bibliotece Pu-

blicznej. Wystawa fotografii 
nagrodzonych i wyróżnio-
nych będzie dostępna w salo-
niku prasowym biblioteki 
do końca lutego.  
(HUK/PAP)

Jubileuszowa XXV edycja konkursu 
„Leśne Fotografie” rozstrzygnięta

DRUGA STRONAA

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 17 777 01 39, prenumerata@nowiny24.pl, prenumerata.nowiny24.pl

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ
PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24 - wyniki z podkar-
packich aren, opinie, komentarze

WTOREK
a Strefa Biznesu  - informacje go-
spodarcze i analizy ekonomiczne

CZWARTEK
a Pod Paragrafem: Jak milicjanci 
walczyli z bimbrownikami? 

ŚRODA
a Ten rak rozwija się latami. Które bada-
nia mogą uratować nam życie?

PIĄTEK
a Puls Polski. Reportaże  
z Podkarpacia i kraju, wywiady

Philippe Giusiano (ur. 8 stycz-
nia 1973 w Marsylii) rozpoczął 
swoją przygodę z fortepianem 
w wieku 5 lat. Jego edukacja 
wiodła przez najbardziej presti-
żowe europejskie uczelnie. Klu-
czowym momentem w karie-

rze było zdobycie II nagrody (ex 
aequo z Aleksiejem Sułtano-
wem) na XIII Międzynarodo-
wym Konkursie Pianistycznym 
im. Fryderyka Chopina w 1995 
r. – pierwszej nagrody wówczas 
nie przyznano. 

Philippeo’wi Giusiano bę-
dzie towarzyszyła litewska pia-
nistka Indrė Eugenija Želvytė. 
Oboje zasiądą przy nowym for-
tepianie Bechstein, który Woje-
wódzki Dom Kultury w Rzeszo-
wie kupił dzięki dotacji urzędu 
marszałkowskiego. Główną 
część koncertu wypełnią dzieła 
mistrza z Żelazowej Woli. Bi-
lety - cena 40 zł.

W niedzielę (1 lutego) o godz. 
17 w WDK w Rzeszowie wy-
stąpi Philippe Giusiano, lau-
reat II nagrody na XIII Mię-
dzynarodowym Konkursie 
Pianistycznym im. Frydery-
ka Chopina. 

Laureat Konkursu Chopinowskiego z recitalem w WDK
ps
piotr.samolewicz@polskapress.pl
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Ponad 430 fotografii z całej 
Polski zakwalifikowało się 
do XXV edycji konkursu 
„Leśne Fotografie”. I nagro-
dę wywalczył Jarosław Klej 
z Sokółki za fotografię „Po-
wrót taty”.

jer
wydawcy@nowiny24.pl

 I nagrodę otrzymał Jarosław Klej z Sokółki za fotografię „Powrót taty”

K ontynuujemy naszą walkę o pozostawienie na Pod-
karpaciu obrazu „Madonna z Dzieciątkiem”. Odwołu-
jemy się do faktów historycznych, opinii ekspertów, 
samorządowców, a przede wszystkim głosów Pań-

stwa – naszych czytelników. Dziękujemy za wyrazy wsparcia. 
Myślę, że nikt w naszym regionie nie ma wątpliwości, że dzieło 
sztuki, które w 1939 roku zrabowali w Przeworsku Niemcy, po-
winno w Przeworsku pozostać na zawsze. To nasz skarb kultury 
i ważny symbol religijny. 

W poniedziałek za pozostawieniem Madonny w przewor-
skim muzeum opowiedział się jednogłośnie podkarpacki sej-
mik. To ważny głos. Ale walka trwa. Dlatego ponawiamy nasz 
apel do podkarpackich samorządowców i parlamentarzystów: 
nie zwalniajcie tempa! Musimy zrobić wszystko, by zmienić nie-
zrozumiałą dla nas decyzję ministra Piotra Glińskiego, na mocy 
której obraz ma trafić na stałe do wrocławskiego Ossolineum.  

W środę zyskaliśmy ważnego sojusznika. To nasze koleżanki 
i koledzy z Wrocławia, dziennikarze „Gazety Wrocławskiej”. 
Mają w tej sprawie jasne stanowisko i prezentują je w mediach: 
„Madonna z Dzieciątkiem” powinna pozostać w miejscu, z któ-
rego zrabowali ją Niemcy, czyli w Przeworsku, na Podkarpaciu.  

Hej, Wrocław, pozdrawiamy i dziękujemy za zrozumienie! 
Szanujemy i doceniamy wrocławskie Ossolineum, które jest 
niezwykle ważnym miejscem na mapie polskiej kultury. Nie 
mamy też nic przeciwko temu, by nasz obraz, który staje się roz-
poznawalny w całej Polsce, mógł być prezentowany w innych 
polskich muzeach, również we wrocławskim Ossolineum. Jego 
stałym miejscem ekspozycji powinno pozostać jednak muzeum 
w Przeworsku. I to nie podlega dyskusji. 

Mamy argumenty, mamy sojuszników i mamy coś jeszcze. 
Wiemy, jak to robić. W latach 2007-2008 walczyliśmy o pozosta-
wienie w Muzeum Okręgowym w Rzeszowie Galerii Dąmb-
skich. Cenna kolekcja malarstwa zachodnioeuropejskiego (162 
płótna i 39 sztychów) też miała „wyjechać” do Wrocławia. Udało 
się ją obronić. Madonnę też obronimy. Damy radę! ą

HEJ, WROCŁAW, DZIĘKI 
ZA ZROZUMIENIE!

Stanisław Sowa 
redaktor naczelny
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II nagroda – Adrian Tarnowski z Lublina 
za fotografię „Oczko w lesie”
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III nagroda – Mirosław Kwolek z Nowego 
Sącza za fotografię „Milczenie brzóz”

Philippe Giusiano w 2021 roku był jurorem XVIII 
Konkursu Chopinowskiego

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

eprasa.pl 770ca9a7a9



3Nowiny 
Piątek–niedziela, 30.01–1.02.2026

nasz 
REGION
www.nowiny24.pl

Rafał Śliż, rzecznik prasowy 
Podkarpackiego Oddziału Wo-
jewódzkiego NFZ w Rzeszowie 
informuje, że podkarpacki NFZ 
codziennie otrzymuje informa-
cje od pacjentów o rezygnacji 
z leczenia uzdrowiskowego.  

- Najwięcej takich informa-
cji wpływa w okresie zimowym 
- mówi Rafał Śliż.  - To efekt za-
równo sezonowych trudności 
pogodowych, jak i indywidual-
nych decyzji samych kuracju-
szy, którzy rezygnują z wyjazdu 
zaplanowanego nawet wiele 
miesięcy wcześniej.  

Dlaczego pacjenci 
odwołują pobyty? 
- To bardzo indywidualna 

sprawa. Czasami główną rolę 
grają warunki pogodowe i trud-
ność z dojazdem, brak możli-
wości ogrzewania domu pod-
czas nieobecności, czy też brak 
możliwości opieki nad bliskimi 
lub losowe wypadki - wyjaśnia 
rzecznik NFZ w Rzeszowie.  - 
Co ważne, rezygnacja nie jest 
związana z żadnymi sankcjami 
dla pacjentów. Uznajemy ją 
za usprawiedliwioną, gdy jej 
powodem jest choroba, po-

ważny wypadek losowy lub 
inna przeszkoda zdrowotna. 
Wyznaczamy wtedy nowy ter-
min. Najszybszy, który wynika 
z listy oczekujących i jednocze-
śnie dający pewność, że stan 
zdrowia pacjenta będzie umoż-
liwiał wyjazd. Natomiast nie-
uzasadniona rezygnacja skut-
kuje koniecznością ponownego 
wystawienia skierowania przez 
lekarza. Takie skierowanie tra-
fia na koniec listy oczekują-
cych. Dla skierowań, które 
obecnie do nas wpływają, okres 
na realizację wynosi około 7 
miesięcy. 

 I zaznacza, że w 2025 roku 
na Podkarpaciu z leczenia 
uzdrowiskowego  zrezygno-
wało 5614 osób. 

Wolne miejsca  
się nie marnują 
Rzecznik zwraca uwagę, że 

wolne miejsca nie przepadają.  
- Powodują powstawanie 

tzw. zwrotów – czyli wolnych 
miejsc, z których mogą skorzy-
stać inni pacjenci. Taki wyjazd 
jest możliwy nawet w ciągu 
kilku dni - mówi Rafał Śliż.  - 
Osoby, które wyjeżdżają do sa-
natorium po raz pierwszy, 
mogą się z nami kontaktować 
w sprawie „zwrotów” od po-
niedziałku do piątku w godzi-
nach od 8 do 16 pod numerem 
infolinii 800 190 590, po otrzy-
maniu od NFZ pisemnej infor-
macji o pozytywnej kwalifika-
cji na leczenie uzdrowiskowe. 
Osoby, które wyjeżdżają po raz 

kolejny, o miejsce ze zwrotu 
mogą pytać po upływie co naj-
mniej 18 miesięcy od zakończe-
nia poprzedniego turnusu.  

Oczywiście, pacjent może 
odwołać wyjazd przed rozpo-
częciem turnusu, ale bardzo 
ważne, żeby zrobił to jak naj-
szybciej. - Im wcześniej otrzy-
mamy informację o rezygnacji, 
tym więcej mamy czasu na zna-
lezienie chętnych do wyjazdu 
w to miejsce - dopowiada 
rzecznik.  - Jeśli informacja 
o zwrocie dotrze kilka dni 
przed wyjazdem, niestety miej-
sce w sanatorium często prze-
padnie. 

Rezygnując z potwierdzo-
nego turnusu, pacjent musi po-
wiadomić Podkarpacki NFZ pi-
semnie i dołączyć pismo z in-
formacją o terminie i miejscu 
leczenia. Zmiana terminu lub 
miejsca nie jest możliwa jeśli le-
czenie wynika z kolejki i doty-
czy schorzeń pacjenta. 

Mało dzieci 
w podkarpackich 
sanatoriach 
W 2025 roku z Podkarpacia 

na leczenie uzdrowiskowe wy-
jechało 18 129 dorosłych i 315 
dzieci.  

Niska liczba najmłodszych 
wynika z braku chętnych rodzi-
ców, mimo że Fundusz dyspo-
nuje wolnymi miejscami. 
Dzieci od 3 do 7 lat korzystają 
z leczenia z opiekunem, starsze 
samodzielnie, mając zapew-
nioną naukę i opiekę. 
ą

Urszula Sobol
u.sobol@nowiny24.pl

W 2025 roku z leczenia 
uzdrowiskowego na Pod-
karpaciu zrezygnowało po-
nad 5,6 tys. pacjentów. Pod-
karpacki NFZ zapewnia, że 
te wolne miejsca zajęli inni 
chętni.

Kiedy pacjenci rezygnują, 
inni mogą pojechać „od ręki”

Rzeszów znalazł się w gronie 
ośmiu miast wojewódzkich 
(obok Warszawy czy Wrocła-
wia), w których średnia cena 
ofertowa za kawalerkę z rynku 
wtórnego poszła w dół. W IV 
kwartale 2025 r. obniżki wynio-
sły najczęściej od 1 do 3 proc. 

kwartał do kwartału. W prak-
tyce oznacza to, że metr kwa-
dratowy małego mieszkania 
w Rzeszowie kosztuje dziś 
o 100-400 zł mniej niż jeszcze 
parę miesięcy temu. - Kawa-
lerki długo były traktowane jak 
najprostszy produkt pod wyna-
jem. Kiedy jednak rentowność 
najmu przestała wyglądać tak 
atrakcyjnie, popyt ze strony in-
westorów spadł. To mogło 
wpłynąć na to, że ceny kawale-
rek zaczęły łapać zadyszkę - ko-
mentuje Rafał Bieńkowski 
z portalu Nieruchomosci-on-
line.pl. 

Inny scenariusz pisze życie dla 
rzeszowskich rodzin. Jeśli szu-
kają lokalu 2- lub 3-pokojo-
wego, portfel odczuje to znacz-
nie mocniej. 2 pokoje - w Rze-
szowie odnotowano symbo-
liczny spadek o 1 proc. (ok. 150 
zł na metrze), co eksperci nazy-
wają raczej stabilizacją niż re-
alną przeceną. 3 pokoje -  Rze-
szów utrzymał stawki z III 
kwartału 2025 r., nie dając ku-
pującym żadnego pola do ma-
newru. 

Dlaczego tak jest? Tańszy 
kredyt, który pojawił się 
na rynku, pomógł głównie ro-

dzinom. Pary i single wymie-
niający mieszkania na większe 
wrócili do gry, utrzymując po-
pyt na wysokim poziomie. 
Tymczasem najmłodsi kupu-
jący, mimo obniżek stóp, wciąż 
odbijają się od bankowych 
okienek. 

Warto jednak zauważyć, że 
zainteresowanie mieszkaniami 
z drugiej ręki ogólnie nieco spa-
dło (o ok. 4 proc. r/r). Kupują-
cych wciąż hamują: wysokie 
ceny całkowite, niepewność 
związana z sytuacją za wschod-
nią granicą i wyhamowanie 
tempa wzrostu płac. ą

Łukasz Solski
l.solski@nowiny24.pl

Podczas gdy ceny kawalerek 
w stolicy Podkarpacia zaczę-
ły w końcu spadać, mieszka-
nia rodzinne ani myślą ta-
nieć. 

Kawalerki tanieją, rodzinne „trzymają cenę”

W Łopuszce Wielkiej, na łuku 
drogi Ford Transit zjechał 
na przeciwległy pas ruchu 
i czołowo zderzył się z For-
dem Fiestą. Kierująca For-
dem oraz jej pasażerka zosta-
ły przewiezione do szpitala.

2 osoby trafiły do szpitala
POWIAT PRZEWORSKI
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Pacjenci odwołują wyjazdy do sanatoriów głównie 
z powodu pogody, dojazdu lub spraw osobistych
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Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad poinformowała, 
że rozpoczęły się prace związane z obrotem tarczy TBM przed roz-
poczęciem drążenia drugiej nawy tunelu w ramach budowy drogi 
ekspresowej S19 Rzeszów Południe - Babica.  - Kolos wybudzony 
z zimowej drzemki. Karpatka opuściła swoją dotychczasową jamę 
– informuje GDDKiA. Prace obejmowały m.in. rozłączenie instala-
cji hydraulicznych, spawanie usztywnień ogona tarczy, montaż 
specjalnego systemu transportowego AirMover, a następnie obrót 
i ustawienie tarczy przed tzw. kołyską startową. Cała operacja była 
niezwykle precyzyjna i wymagała pełnej koordynacji ekip tech-
nicznych. Maszyna TBM „Karpatka” to największe urządzenie 
tego typu pracujące w Polsce. W ubiegłym roku zakończyła drąże-
nie pierwszej nawy tunelu o długości ponad 2,2 km. Teraz rozpo-
czyna przygotowania do wykonania drugiego, równoległego 
przejścia. Na odcinku Rzeszów Południe – Babica oprócz tunelu 
powstanie sześć estakad, dwa wiadukty nad S19, bezkolizyjny 
przejazd nad linią kolejową, trzy przejścia dla zwierząt. W ramach 
umowy zostanie wybudowane również pierwsze na Podkarpaciu 
Centrum Zarządzania Tunelem. Inwestycja obejmuje także bu-
dowę dwóch Miejsc Obsługi Podróżnych oraz dwóch lądowisk dla 
śmigłowców Lotniczego Pogotowia Ratunkowego. Wykonawcą 
prac jest konsorcjum firm Mostostal Warszawa i Acciona Con-
struccion. Wartość kontraktu to ponad 2,2 mld zł. Cała inwestycja, 
rozpoczęta jeszcze w 2022 roku, ma być gotowa w 2028 roku. 
Marcin Trzyna 

KRÓTKO

„Karpatka” szykuje się 
do drążenia drugiej nawy
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Flaga propagująca nazizm 
wisiała w mieszkaniu bloku 
przy ul. Podwisłocze. Zaka-
zany symbol był doskonale 
widoczny z zewnątrz – flaga 
została wywieszona w oknie 
mieszkania znajdującego się 
na 8. piętrze. Policjanci usta-
lili, że lokal jest wynajmo-
wany przez kilku lokatorów, 
a za wystawienie flagi odpo-
wiada 42-letni mężczyzna. 

Został on zatrzymany 
i przewieziony do komisa-
riatu na Nowym Mieście, 

a flaga zabezpieczona jako do-
wód w sprawie. Jeszcze tego 
samego dnia zatrzymany 
usłyszał zarzut popełnienia 
przestępstwa polegającego 
na publicznym propagowaniu 
totalitarnego ustroju pań-
stwa. 

Zgodnie z polskim prawem 
(art. 256 Kodeksu karnego), 
za publiczne propagowanie 
nazizmu lub innego ustroju 
totalitarnego grozi kara do 3 
lat pozbawienia wolności. 

 luks

Za nazistowską flagę w oknie 
42-latkowi grozi więzienie

Na trzy miesiące do aresztu tymczasowego trafił 34-latek,  
który wtargnął do domu 35-latka, zaatakował go i grożąc mu 
nożem, zażądał pieniędzy. Kiedy otrzymał 200 złotych, 
uciekł. Mieszkaniec Ustrzyk Dolnych usłyszał zarzut rozboju 
z użyciem niebezpiecznego narzędzia. Za popełnione prze-
stępstwo 34-latek będzie odpowiadał w warunkach recydy-
wy. opr. baj

USTRZYKI DOLNE
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O centrum handlowym Full 
Market w Rzeszowie na prze-
strzeni ostatnich lat było głośno 
trzy razy. 

Za pierwszym razem znala-
zło się w centrum uwagi, ponie-
waż na piętrze odbywały się 
szczepienia przeciw covid-19.  
Za drugim - gdy centrum stało 
się domem dla uchodźców 
z Ukrainy. Przyjeżdżały telewi-
zje, pokazywały pomoc dla 
uciekających przed horrorem 
wojny. Za trzecim razem o Full 
Markecie mówiono dlatego,  że 
stał się tymczasową szkołą dla 
uczniów IX LO w Rzeszowie. 

I w tym wszystkim nie 
wspominano, że Full Market 
nadal jest źródłem utrzymania 
dla wielu osób, którzy w cieniu 
pandemii i wojny, walczą o byt. 

„Poszła fama, że nas tu 
już nie ma” 
Na parterze jest wiele stoisk, 

gdzie można ubrać się od stóp 
do głów i w każdym wieku. 
Sprzedawcy pracują tam kilka-
naście lat, nawet dwadzieścia. 
Niektórzy od otwarcia 
w czerwcu 1998 roku. 

I choć sprzedaż ubrań i bu-
tów nie jest łatwa w czasach 
paczkomatów i internetu, to 
sprzedawcy wskazują, że naj-
większe tąpnięcie wśród klien-
tów zaczęło się po wybuchu 
wojny w Ukrainie. 

- Jeszcze po pandemii ru-
szyło. Ludzie wyszli z domu 

i chcieli mieć nowe ciuchy. Gdy 
były szczepienia, to jak tutaj 
przyjeżdżali, to i zakupy robili 
przy okazji. A bywali i z Kra-
kowa - opowiada jedna ze 
sprzedających, diagnozując, że 
po nagłośnieniu w mediach in-
formacji o tym, że w Full Mar-
kecie schronienie znaleźli 

uchodźcy, mieszkańcy uznali, 
że stoiska zastąpiły łóżka.  

- Poszła fama, że nas już tu 
nie ma - dodaje jej koleżanka. 

Inni się z nią zgadzają.  
- Ci klienci, którzy mają na-

sze telefony, dzwonią do nas 
i pytają, gdzie się przenieśli-
śmy, bo widzieli, że w Full Mar-
kecie jest teraz szkoła... - opo-
wiadają. 

Lata doświadczenia 
robi swoje 
Mimo to nadal handlują. 

Nierzadko trzeba do interesu 
dołożyć. Wiele pań nie ukrywa, 
że chce po prostu przetrwać te 
kilka lat do emerytury. 

- Szukanie pracy nie jest te-
raz łatwe - dodają. 

Sprzedawczynie zachęcają, 
aby do nich przyjechać. Gwa-
rantują jedyną w swoim ro-
dzaju obsługę. Lata doświad-
czenia robi swoje. 

- Jak klient nam mówi, 
czego potrzebuje, to my wiemy, 
czego on dokładnie chce. Do-
pieszczamy go. I ten klient wy-
chodzi od nas bardzo zadowo-
lony. Pod warunkiem, że przyj-
dzie... - mówi jedna z pań. 

Mają też duży wybór i pol-
skich dostawców. Są ubrania 
codzienne i eleganckie, balowe 
suknie. 

- Handluję męskimi rze-
czami. Panowie jak do mnie 
przychodzą, to narzekają, że 
w sieciówce trochę większych 
spodni w pasie niż standar-
dowo to nie znajdą. A ja takie 
rozmiary mam - podkreśla pani 
z męskiego stoiska. - Zresztą 
po 30 latach już znam na pa-
mięć rozmiary moich klientów 
i pamiętam, ile mają w tym pa-
sie - zdradza. 

Kolejna sprzedająca opo-
wiada, że klienci rosną też 
na ich oczach. - Widzę, jak naj-
pierw ubierali się u koleżanki 
na dziecięcym, a jak dorośli, to 
przychodzą już do mnie na mę-
ski - zauważa. 

Sprzedający zaznaczają, że 
nawet cieszą się, że na piętrze 
odbywają się lekcje. 

- Full Market dzięki temu 
znów tętni życiem. Ale 
chcemy, aby tętnił jeszcze bar-
dziej. Jak nie będzie klientów, 
to nie będzie nas - mówią 
sprzedający. 
ą

Kinga Dereniowska
kinga.dereniowska@polskapress.pl

Kiedyś Rzeszowianie tłum-
nie odwiedzali Full Market 
przy ul. Rejtana. Dziś chodzą 
tam głównie stali klienci. - 
Najstarsze centrum handlo-
we w Rzeszowie nadal dzia-
ła - zapewniają sprzedawcy. 

Sprzedawcy w Full Markecie walczą 
o przetrwanie.  „Cały czas tu jesteśmy”

Rzeszowski Full Market nadal jest źródłem utrzymania dla wielu osób. Niektórzy 
pracują tu od otwarcia w czerwcu 1998 roku
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Fabryka Ciast i Cukrów
Dr Stanisława Gurgula Sp. z o.o. 

37-500 Jarosław, ul. 3 Maja 41a,

tel. 16 621 20 25
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W czwartek w rzeszowskim ra-
tuszu prezydent Konrad Fijołek 
podpisał porozumienie z Gene-
ralną Dyrekcją Dróg i Autostrad 
w sprawie obwodnicy pół-
nocno-wschodniej. Nowa 
droga połączy osiedle Załęże 
z gminą Krasne. 

- Północ Rzeszów ma zała-
twioną - oceniał prezydent. - Ta 
droga uwolni kolejne tereny in-
westycyjne miasta, a to ozna-
cza nowe miejsca pracy - zazna-
czył Konrad Fijołek. 

To dopiero pierwszy 
krok 
Marek Ustrobiński, dyr. rze-

szowskiego oddziału GDDKiA 
a niegdyś wiceprezydent Rze-
szowa, poinformował, że 
pierwszy etap tej inwestycji jest 
w całości finansowany przez 

miasto. Ratusz na opracowanie 
studium techniczno-ekono-
miczno-środowiskowego z de-
cyzją środowiskową  wyda pra-
wie 2,7 mln zł. 

- Ta obwodnica jest plano-
wana od wielu lat. Dzisiaj za-
czyna się dziać - mówił dyr. Ma-
rek Ustrobiński. 

Do 2029 roku mają zostać 
wypracowane różne warianty 
przebiegu drogi. 

- Będą one dyskutowane 
i omawiane. Przewidujemy 
dyskusje publiczne, akcje infor-
macyjne - zapewnia dyrektor. - 
Chcemy, aby inwestycja była 
wypracowana przy akceptacji 

społecznej - zaznaczał Marek 
Ustrobiński. 

Etap drugi, obejmujący kon-
cepcję programową z bada-
niami geologicznymi i przygo-
towanie dokumentów do moż-
liwości ogłoszenia przetargu 
w formule „zaprojektuj i wybu-
duj”, sfinansuje GDDKIA. Po-

trwa do 2032 roku i to dyrekcja 
zapłaci za ten etap 8,5 mln zł. 

- Dopiero wtedy zostanie 
ogłoszony przetarg na budowę 
drogi - wyliczał Marek Ustro-
biński. 

Całość - na ten moment - ma 
pochłonąć 402 mln zł. Ale 
kwota ta może się jeszcze 
zwiększyć. - Ostateczny koszt 
poznamy dopiero po opraco-
waniu dokumentacji - zazna-
czał Marek Ustrobiński. 

Jeśli zaś chodzi o finansowa-
nie budowy, to też wszystko za-
leży od wybranego wariantu. 
Koszty mają się rozłożyć pro-
porcjonalnie do długości odcin-
ków. Za część w granicach ad-
ministracyjnych miasta zapłaci 
Rzeszów, poza - GDDKiA. 

Antidotum na korki 
Poseł Adam Dziedzic z PSL 

podkreślał, że z drogi skorzy-
stają nie tylko mieszkańcy Rze-
szowa, ale też gminy i miejsco-
wości ościennych. 

- Czekaliśmy na to rozwiąza-
nie od 15 lat. Będzie to antido-
tum na korki, które dzisiaj 
mamy na os. Pobitno, przy ron-
dzie Kuronia - mówił poseł. 

Adam Dziedzic odniósł się 
też do wzburzenia, jakie wy-
buchło, gdy w mediach 
i na platformach społeczno-
ściowych zaczęły pojawiać się 
pierwsze informacje o budowie 
obwodnicy północno-wschod-
niej. Według niego sytuację na-
kręcili politycy partii opozycyj-
nych do rządu, którzy twier-
dzili, że droga powstanie ze 
szkodą dla ludzi. 

- To próba tworzenia na-
stroju niepokoju w społeczeń-
stwie i wywoływania lęków 
przed przebiegiem trasy - wska-
zywał poseł. - To nie tylko nie-
właściwe zachowanie, ale 
i obrzydliwe - stwierdził dosad-
nie Adam Dziedzic. 

Powtarzał, że powstawanie 
drogi jest na bardzo wczesnym 
etapie. - Nie ma żadnego prze-
biegu trasy - zaznaczał. 

I deklarował, że proces bu-
dowy będzie przebiegał spraw-
nie. - Doczekamy się tej alterna-
tywnej drogi komunikacji - 
przekonywał poseł Adam Dzie-
dzic. 

Dyrektor Marek Ustrobiński 
szacuje, że wstępne warianty 
trasy pokaże za rok. ą

Kinga Dereniowska
kinga.dereniowska@polskapress.pl

- To proces wieloletni - za-
znacza Marek Ustrobiński, 
dyr. rzeszowskiego oddziału 
GDDKiA. Nowa obwodnica 
powstanie dopiero w latach 
trzydziestych. 

Ratusz zapowiada nową drogę za 400 mln zł. 
Połączy osiedle Załęże z gminą Krasne

Rzeszów oraz Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad podpisały 
porozumienie dotyczące wspólnej realizacji północno-wschodniej obwodnicy miasta
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W tym roku na Bałtyku za-
cznie działać pierwsza polska 
morska farma wiatrowa – 
Baltic Power. To ważny krok 
w rozwoju krajowej energe-
tyki i projekt, który budzi 
duże zainteresowanie. Wraz 
z nim pojawia się wiele obie-
gowych opinii. Sprawdzamy, 
które z nich mają potwier-
dzenie w faktach, a które są 
tylko mitami – oraz co morska 
energetyka wiatrowa ozna-
cza dla gospodarki, środowi-
ska i odbiorców energii.

Czy morska energetyka 
wiatrowa jest stabilna 
i efektywna?
Zanim wyznaczy się lokaliza-
cję morskich farm wiatrowych, 
prowadzone są wielomie-
sięczne badania wietrzno-
ści. Pozwalają sprawdzić, jak 
zmieniają się warunki w róż-
nych porach roku i czy dana 
lokalizacja jest stabilna oraz 
opłacalna. Dlatego opinie 
niestabilności morskiej ener-
getyki trudno uznać za uza-
sadnioną. W rzeczywistości 
warunki na morzu są bardziej 
przewidywalne niż na lądzie, 
a nowoczesne turbiny mogą 
być nawet dwa razy bardziej 
wydajne niż lądowe. Nie ma 
też ryzyka, żeby turbiny „krad-
ły sobie wiatr”. Takie kwestie 
są eliminowane już na etapie 

projektu, m.in. dzięki odpo-
wiednim odległościom. Sta-
bilny i mocny wiatr na morzu 
umożliwia produkcję dużej 
ilości energii przez większość 
roku. Dlatego Baltic Power nie 
zastąpi w całości dotychcza-
sowych źródeł energii, ale jest 
ważnym elementem miksu 
energetycznego. 

Z punktu widzenia fi-
zyki, nie ma też możliwości, 
aby energia, która pochodzi 
z farm wiatrowych –morskich 
i lądowych – była słabsza 
niż ta z elektrowni węglo-
wych. Elektrony dostarcza-
ne do gniazdek odbiorców 
są identyczne, niezależnie 
od miejsca wytworzenia.

Koszty prądu z morskich 
elektrowni wiatrowych 
Często podnoszony argument 
o wysokich kosztach morskiej 
energetyki wymaga rozróżnie-
nia dwóch perspektyw. Pierw-
sza to cena energii dla odbior-
cy. Gdyby Baltic Power już 
dziś dostarczała prąd do sieci, 
jego cena byłaby o około 10 
proc. niższa niż ta notowana 
na rynku SPOT. Drugi poziom 
to bilans dla całej gospodarki 
– nowe miejsca pracy, rozwój 
krajowego przemysłu, napływ 
kapitału oraz uniknięte emi-
sje, które zmniejszają koszty 
związane z opłatami klima-

tycznymi. Przykładem jest 
fabryka gondoli turbin Vestas 
w Szczecinie.

Skąd naprawdę pochodzą 
turbiny Baltic Power?
Wokół inwestycji pojawił się 
także mit o wykorzystywa-
niu „używanych turbin z Nie-
miec”. W rzeczywistości ta-
kie rozwiązanie nie wchodzi 
w grę. Turbiny są projektowa-
ne od podstaw pod konkretne 
warunki lokalizacji i nie mogą 
być przenoszone z jednej far-
my na drugą. W Baltic Power 
zastosowano nowe turbiny 
duńskiego producenta Ve-
stas, a ich kluczowe elemen-
ty – gondole – produkowane 
są w Szczecinie. To przykład 
tego, jak globalna technologia 
zaczyna być realnie osadzona 
w polskim przemyśle.

Baltic Power a turystyka, 
środowisko i lokalne 
społeczności
Obawy dotyczące wpływu 
farm wiatrowych na turystykę 
i środowisko naturalne poja-
wiają się niemal zawsze. Tym-
czasem Baltic Power powstaje 
aż 23 km od brzegu, co ozna-
cza, że turbiny dla wypoczy-
wających na plażach turystów 
będą ledwo widoczne. Ich 
pracy nie będzie słychać z pla-
ży. To oznacza, że obecność 

farm nie wpłynie na ich do-
świadczenia, a finalnie na ruch 
turystyczny w pobliskich 
miejscowościach. Co więcej, 
inwestycja nie koliduje też 
z miejscami uwielbianymi 
przez windsurferów czy kite-
surferów, którzy coraz chętniej 
wybierają właśnie polskie wy-
brzeże jako swój kierunek.  

Nie tylko turyści są w tej 
inwestycji brani pod uwagę. 
Na etapie budowy projekt 
objęty jest szczegółowymi 
badaniami środowiskowymi, 
a prace na morzu monitorują 
wyspecjalizowane jednostki. 
Stosowane są rozwiązania 
m.in. ograniczające hałas pod 
wodą w trakcie instalacji fun-
damentów, takie jak kurtyny 
powietrzne, które chronią ży-
cie morskie oraz zapewniają 
komfort życia mieszkańców. 
Na farmie będzie również za-
instalowany monitoring ru-
chu ptaków migrujących. Jak 
to działa? Jeśli radar wykryje 
stado ptaków zbliżających 
się do turbin, system na czas 
ich spodziewanego przelotu 
wstrzyma pracę turbiny, by 
ptaki mogły bezpiecznie prze-
lecieć przez teren farmy.

Projekt od początku 
rozwijany jest też w dialogu 
z branżą rybacką. Z począt-
kiem 2026 wystartowała dru-
ga runda naboru wniosków 

o rekompensaty dla rybaków, 
których działalność została 
ograniczona w trakcie prac 
instalacyjnych, wyprzedzając 
obowiązujące regulacje. 

Kto korzystana energii 
z morza?
Choć morska energetyka wia-
trowa to sektor o międzyna-
rodowym charakterze, w Bal-
tic Power znaczący udział 
mają polskie firmy. Lokalny 
wkład do projektu wynosi 
co najmniej 21 proc. w całym 
cyklu życia farmy – od pro-
jektowania i budowy, po 30 
lat eksploatacji. W Polsce 
wyprodukowano elementy 
konstrukcyjne, gondole, czę-
ści turbin, kable lądowe, kom-
ponenty stacji elektroener-
getycznych, a krajowe firmy 
odpowiadały za budowę lądo-

wej stacji elektroenergetycz-
nej w gm. Choczewo i bazy 
serwisowej w Łebie. Zapew-
niały także usługi logistycz-
ne, transportowe, realizowały 
badania geotechniczne. 

Baltic Power nie jest więc 
jedynie inwestycją energetycz-
ną. To projekt, który realnie 
wzmacnia bezpieczeństwo 
energetyczne Polski, wspie-
ra rozwój nowego przemysłu 
i sprzyja długofalowej stabi-
lizacji cen energii – niezależ-
nie od narracji krążących dziś 
w debacie publicznej. Co wię-
cej, Baltic Power to dopiero 
pierwszy projekt tego typu 
w naszym kraju. Jego moc – 
blisko 1,2 GW – to ważny krok, 
a potencjał polskiej części 
Bałtyku sięga nawet ponad 30 
GW,  z czego na 18 GW są już 
przyznane koncesje.

Morskie wiatraki pod lupą
MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011467472
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We wrześniu strażnicy gra-
niczni z Medyki przy współ-
pracy z policjantami KWP 
w Rzeszowie zlikwidowali ka-
nał przerzutowy, jaki zbudo-
wali maszyniści ukraińskich 
pociągów. Na trop procederu 
wpadli w 2024 r. Maszyniści 
ukrywali młodych mężczyzn, 
uciekających przed służbą woj-
skową, w lokomotywach pocią-
gów kursujących z Ukrainy 
do Przemyśla. W toku śledztwa 
ustalono, że podejrzani inkaso-
wali po co najmniej 10 tysięcy 
dolarów za przemyconą osobę. 

- W sprawie zatrzymano 
dwóch maszynistów, którzy 
usłyszeli zarzuty udziału w zor-
ganizowanej grupie przestęp-
czej oraz organizowania prze-
kroczeń granicy Polski wbrew 
przepisom. Mężczyźni nie 
przyznali się do zarzucanych 
czynów i zostanie wobec nich 
skierowany do sądu akt oskar-
żenia - w kwietniu informował 
Bieszczadzki Oddział Straży 
Granicznej. 

Drony coraz śmielej wkra-
czają w nasze życie, niestety 
także przestępcze. Ten trend 
notowany jest od kilku lat, 

w ubiegłym roku takie ma-
szyny też były wykorzysty-
wane do przemytu papierosów. 

Z katapulty chciał 
wystrzelić drona 
W kwietniu taką próbę prze-

mytu udaremnili ukraińscy po-
granicznicy. Blisko granicy 
przemytnik ustawił katapultę 
własnej konstrukcji, z której 
próbował wystrzelić samo-
dzielnie zbudowanego drona. 
W środku znajdowało się 360 
paczek papierosów. 

Zyskującym na znaczeniu 
trendem jest przemyt gotówki. 

Ten rodzaj kontrabandy wzrósł 
w ostatnich latach, po rozpoczę-
ciu pełnoskalowej inwazji Rosji 
na Ukrainę. Łącznie w minio-
nym roku podkarpaccy celnicy 
udaremnili przemyt gotówki 
w różnych walutach, o równo-
wartości około 10 mln zł. 

Do „najgrubszej” sprawy 
z ubiegłego roku doszło we 
wrześniu na przejściu w Me-
dyce. W bagażu 40-letniej 
Ukrainki strażnicy graniczni 
znaleźli 280 tys. dolarów i 80 
tys. euro, czyli równowartości 
1,3 mln złotych. Na ślad prze-
mycanej gotówki trafił służ-

bowy pies SG Abi, wyszkolony 
do wykrywania banknotów. 

W 2025 r. był również wysyp 
przypadków przemytu rzeczy  
wykonanych z różnych części 
(najczęściej skór) chronionych 
gatunków zwierząt. 

Ubiegły rok na podkarpac-
kiej granicy „rozpoczął się” 
przemytem futer na drogo-
wym, polsko-ukraińskim przej-
ściu w Korczowej. 

Podczas rutynowej kontroli 
funkcjonariusze KAS wykryli 
futro wykonane ze skóry rysia 
rudego (Lynx rufus). Przewo-
żąca je kobieta nie miała ze-
zwolenia, które wymagane jest 
na przewóz przez granicę ga-
tunków zagrożonych wyginię-
ciem, a także wykonanych 
z nich wyrobów.  

Na podobny przypadek 
funkcjonariusze Oddziału Cel-
nego w Korczowej natrafili 2 dni 
wcześniej. Futro ze skóry rysia 
rudego usiłowała przewieźć 
bez wymaganych pozwoleń 
także obywatelka Ukrainy. Ko-
lejne, nielegalne futro ze skóry 
wilka szarego (Canis lupus), 
wykryte zostało podczas kon-
troli autokaru kursowego, który 
jechał ze Lwowa do Krakowa. 

Przywóz z krajów trzecich 
na teren Unii Europejskiej lub 
wywóz z UE okazów CITES jest 
możliwy tylko na podstawie 
wydanych wcześniej zezwoleń 
i świadectw. Wymagane doku-
menty wydawane są przez wła-
ściwe organy administracyjne 
państw, z których okazy są wy-
wożone lub przywożone. ą

Norbert Ziętal
n.zietal@nowiny24.pl

Przemyt ludzi w lokomoty-
wach oraz wykorzystanie 
dronów to zdecydowanie  
najciekawsze przypadki 
kontrabandy w 2025 r. 
na podkarpackim odcinku 
polsko-ukraińskiej granicy. 

Od uciekinierów po egzotyczne 
futra - kontrabanda na granicy

W forcie VIII Łętownia prowa-
dzone będą prace w schronie 
głównym. M.in. wymieniona 
zostanie stolarka okienna, a bu-
dynek będzie przystosowany 
do wyświetlania filmów histo-
rycznych, urządzenia koncer-
tów. Prace mają być wykony-
wane również w innych po-
mieszczeniach, np. koszarach 
szyjowych. Planowane jest m. 
in. odtworzenie laboratorium 
amunicyjnego, które się tutaj 
znajdowało.  - Idziemy w od-
twarzanie pomieszczeń, które 

będą nawiązywać do ich wy-
glądu z sierpnia 1914 roku. Za-
mysł jest taki, że turysta, który 
wejdzie do tego obiektu, po-
czuje się, jakby był właśnie 
w 1914 roku - mówi Mirosław 

Majkowski, przewodniczący 
Związku Powiatowo-Gmin-
nego Twierdzy Przemyśl. 

„Załoga” fortu ma się skła-
dać z manekinów postacio-
wych - żołnierzy, każdy z nich 

będzie miał inną twarz, co po-
zwoli wierniej odtworzyć wnę-
trze obiektu.  - Prace planujemy 
wykonać w ciągu kilku mie-
sięcy, aby w pierwszy weekend 
majowy, kiedy rozpoczyna się 
sezon turystyczny, do obiektu 
mogli wejść zwiedzający - 
mówi pan Mirosław. 

Fort Łętownia nie będzie 
obiektem całorocznym. Ma być 
otwarty od maja do paździer-
nika, wówczas będzie się w nim 
znajdować również obsługa tu-
rystyczna. 

Poszerzona ma być też oferta 
dla turystów w forcie Duńko-
wiczki. - Na górnym wale 
chcemy umieścić armatę, wy-
konać daszek szrapnelowy. Pla-
nujemy rekonstrukcję dwóch 
wind amunicyjnych. Chętni tu-
ryści będą mogli sami transpor-
tować amunicję, podobnie, jak 
dawniej żołnierze - mówi Miro-
sław  Majkowski. ą

Norbert Ziętal
n.zietal@nowiny24.pl

Ruszają prace adaptacyjne 
w forcie VIII Łętownia 
Twierdzy Przemyśl. Urzą-
dzona tutaj ekspozycja ma 
mieć innych charakter niż ta 
powstała w ubiegłym roku 
w forcie XI Duńkowiczki. 

Nowe atrakcje w Twierdzy Przemyśl. 
„Turysta nagle znajdzie się w 1914 roku”

W marcu 46-letni Ukrainiec próbował przemycić 
do Polski spreparowanego krokodyla, którego gatunek 
jest zagrożony wyginięciem
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W ubiegły weekend zorganizowano pierwsze nocne 
zwiedzanie fortu Duńkowiczki
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Zakład Usług 
Pogrzebowych i Cmentarnych 
MPGK Rzeszów Sp. z o.o.  
35-323 Rzeszów ul. Cienista 3

CAŁODOBOWE USŁUGI POGRZEBOWE 
[ 601 402 991    [ 17 853 53 48

a Sprzedaż niezbędnych akcesoriów pogrzebowych
a Przewóz zwłok z miejsca zgonu do chłodni
a Przygotowanie ciała do pochówku
a Organizacja ceremonii pogrzebowej
a Organizacja kremacji
a Załatwienie formalności ZUS, KRUS, inne        

Biuro czynne: pon.-pt. 7.00-16.00, sobota 8.00-14.00

www.zupic.pl

REKLAMA 0011457246

 0011471529

Rektor i Senat oraz społeczność akademicka 
Uniwersytetu Rzeszowskiego 

z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiają, 
że w dniu 27 stycznia 2026 r. zmarł w wieku 48 lat

Tomasz Szybisty
Pracownik Uniwersytetu Rzeszowskiego

Utraciliśmy lubianego i szanowanego współpracownika.

Rodzinie Zmarłego 

wyrazy głębokiego współczucia 

składają 

Rektor, Senat i pracownicy Uniwersytetu Rzeszowskiego

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 31 stycznia 2026 r.  
(sobota) o godz. 12.00 na cmentarzu parafialnym w Stobiernej.

 0011470389

„Nie umiera ten, kto pozostaje w sercu 
i pamięci bliskich” 

Wyrazy głębokiego współczucia 
i słowa wsparcia w trudnych chwilach 

Pani Anastazji Poradzie 

z powodu śmierci 

Mamy 
składają 

Wójt, Rada Gminy oraz Pracownicy  
Urzędu Gminy w Trzebownisku

 0011469083

Drogiej koleżance 

Paulinie Fitał 

wyrazy głębokiego współczucia i szczere kondolencje 
z powodu tragicznej straty 

Mamy i Taty 

składają 

Dyrekcja oraz Koleżanki i Koledzy z NZOZ Palomed 2. 

Jesteśmy z Tobą myślami.

eprasa.pl 770ca9a7a9



7Nowiny 
Piątek–niedziela, 30.01–1.02.2026

Małgorzata Firlej z Rzeszowa 
na co dzień pracuje jako położna 
podstawowej opieki zdrowot-
nej, tzw. położna rodzinna. 
Obejmuje opieką kobiety prak-
tycznie na każdym etapie życia.  

Wspiera  młode dziewczęta 
wchodzące w okres dojrzewa-
nia, prowadząc spotkania edu-
kacyjne dotyczące zdrowia i pro-
filaktyki. Najważniejszym ob-
szarem jej pracy jest jednak 
opieka okołoporodowa. Kobiety 
w ciąży zgłaszają się do niej w ra-
mach podstawowej opieki zdro-
wotnej, uczestnicząc w eduka-
cji przedporodowej. Podczas 
spotkań omawiane są najważ-
niejsze kwestie związane z przy-
gotowaniem do porodu i pierw-
szymi tygodniami życia dziecka 
- od pielęgnacji noworodka, 
przez połóg, aż po karmienie 

piersią. Celem tych spotkań jest 
oswojenie przyszłych rodziców 
z nową sytuacją i dodanie im 
pewności siebie. 

Po narodzinach dziecka po-
łożna odwiedza swoje pacjentki 
w domach podczas wizyt patro-
nażowych. Opieka obejmuje za-
równo mamę - jej samopoczu-
cie, gojenie się ran po porodzie 
czy cesarskim cięciu oraz wspar-
cie laktacyjne - jak i noworodka. 

Jak podkreśla, praca położ-
nej to znacznie więcej niż tylko 
kontrola wagi dziecka czy 
sprawdzenie pępka. Podczas wi-
zyt oceniany jest całościowy 
rozwój malucha, jego adaptacja 
do nowych warunków życia 
oraz codzienna pielęgnacja.  

Pani Małgorzata jest również 
certyfikowanym doradcą lakta-
cyjnym, dlatego wiele mam 
zwraca się do niej o pomoc 
w przypadku trudności z kar-
mieniem piersią. Wsparcie mło-
dych rodziców w pierwszych ty-
godniach po porodzie to, jak 
sama mówi,  jej zawodowa pa-
sja. 

Choć dziś trudno w to uwie-
rzyć, początki w zawodzie nie 
były oczywiste. - Na początku 

wcale nie wiedziałam, że to bę-
dzie moja droga - przyznaje pani 
Małgorzata.  Studia ukończyła 
w 1999 roku, a pierwsze mie-
siące pracy były pełne wątpliwo-
ści. Dopiero praktyki szpitalne 
i spotkania z pacjentkami spra-
wiły, że poczuła, że jest we wła-
ściwym miejscu. - Kiedy we-
szłam na salę porodową, zoba-
czyłam kobiety i noworodki, 
zrozumiałam, że właśnie to chcę 
robić - wspomina. 

Towarzyszy, uczy 
i uspokaja 
Jako położna rodzinna to-

warzyszy kobietom w ciąży, 
przygotowuje je do porodu, 
a po narodzinach dziecka od-
wiedza rodziny w domach. Po-
maga w karmieniu piersią, 
wspiera w połogu i rozmawia 
o emocjach, których często 
nikt nie wypowiada na głos.  

- Nie tylko ważymy dzieci. 
Jesteśmy w domach, w sypial-
niach, w momentach zmęcze-
nia, łez i bezradności - podkre-
śla. 

Położna często widzi więcej 
niż inni - napięcie, smutek czy 
niepokój młodych rodziców. 

Czasem wystarczy jedno zda-
nie: „To normalne. Nie jesteś 
z tym sama”. 

Jak przyznaje, w tej pracy 
najtrudniejsze bywa poczucie, 
że nie zawsze można pomóc na-
tychmiast. - Czasem wychodzę 
z wizyty z myślą, że pacjentka 
oczekiwała więcej. To boli. Ale 
wiem też, że pomoc nie zawsze 
dzieje się tu i teraz. Czasem to 
proces - mówi. 

Najpiękniejsze są jednak mo-
menty, gdy po kilku spotkaniach 
widzi spokojnych rodziców, któ-
rzy zaczynają wierzyć w siebie. 
- Kiedy wiem, że zostawiam ro-
dzinę, która sobie poradzi, to jest 
największa nagroda - dodaje. 

Informacja o zdobyciu trze-
ciego miejsca w ogólnopolskim 
plebiscycie była dla niej ogrom-
nym zaskoczeniem. - Poczułam 
ogromną wdzięczność. Takie 
wyróżnienie daje poczucie 
sensu i siłę, żeby iść dalej - przy-
znaje. 

Po 25 latach pracy nadal od-
biera telefony od swoich pacjen-
tek, odpisuje na wiadomości 
i często wraca myślami do ro-
dzin, którymi się opiekuje. 
ą

Barbara Galas
barbara.galas@polskapress.pl

Jest przy kobietach wtedy, 
gdy najbardziej się boją. Gdy 
brakuje snu, pewności i sił. 
Od 25 lat słucha, uspokaja 
i daje poczucie, że nie są sa-
me.

„Położna na medal” od 25 lat towarzyszy 
kobietom w najważniejszych chwilach

Małgorzata Firlej z Rzeszowa zdobyła tytuł „Położnej 
na medal”, zajmując 3. miejsce w Polsce
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Ponad 5 tysięcy uczest-
ników, blisko 250 prele-
gentów, 42 debaty i sesje 
tematyczne oraz dwa dni 
intensywnych rozmów 
o przyszłości architektury, 
miast i jakości przestrze-
ni – tak wyglądała jubile-
uszowa, dziesiąta edycja 4 
Design Days, która odbyła 
się w Międzynarodowym 
Centrum Kongresowym 
w Katowicach.

Wydarzenie od lat gro-
madzi architektów, projek-
tantów, urbanistów, przed-
stawicieli samorządów, 
inwestorów, deweloperów, 
administrację publiczną oraz 
środowiska biznesowe. Tego-
roczna edycja po raz kolej-
ny potwierdziła, że 4 Design 
Days to dziś jedna z naj-
ważniejszych w Polsce plat-
form debaty o przestrzeni, 
mieście i odpowiedzialnym 
projektowaniu.

Program jubileuszowej 
odsłony skoncentrowany 
był wokół wyzwań, z który-
mi mierzy się współczesna 
architektura: odporności na 
kryzysy klimatyczne i ener-
getyczne, projektowania 
regeneracyjnego, adaptacji 

istniejącej zabudowy, wpływu 
przestrzeni na relacje spo-
łeczne, a także roli nowych 
technologii – od danych 
po sztuczną inteligencję – 
w procesach projektowych 
i inwestycyjnych.

– Architektura nie 
może być dziś wyłącznie 
estetyczną odpowiedzią na 
potrzeby rynku. Musi stać 
się narzędziem budowania 
jakości życia i odporności 
miast – podkreślał podczas 
jednej z sesji David Sim, 
jeden z gości specjalnych 
wydarzenia i autor książki 
Soft City.

Wśród międzynarodo-
wych prelegentów znaleźli się 
również m.in. Jonas Norsted 
z norweskiej pracowni Atelier 
Oslo, Jeanette Frisk – współ-
założycielka kopenhaskiego 
arki_lab, specjalizująca się 
w projektowaniu partycypa-
cyjnym oraz Roger Riewe – 
współtwórca uznanego biura 
Riegler Riewe Architekten. 
Towarzyszyło im szerokie 
grono polskich architektów, 
urbanistów i ekspertów, któ-
rych dorobek realnie kształ-
tuje współczesną przestrzeń.

Integralną częścią pro-
gramu było także wydarze-

nie towarzyszące Property 
Forum: Pomysł na Miasto, 
poświęcone rynkowi nieru-
chomości oraz wyzwaniom 
stojącym przed polskimi 
miastami. Dyskusje dotyczy-
ły m.in. rewitalizacji terenów 
poprzemysłowych, współpra-
cy samorządów z sektorem 
prywatnym, długofalowego 
planowania przestrzenne-
go oraz odpowiedzialności 
inwestycyjnej.

– Miasta potrzebują dziś 
nie doraźnych decyzji, lecz 
spójnej wizji rozwoju, która 
łączy interes publiczny, eko-
nomię i jakość przestrzeni – 

mówiła podczas jednej z de-
bat Jeanette Frisk.

Jednym z najważniej-
szych momentów jubileuszo-
wej edycji była Gala Proper-
ty Design Awards, podczas 
której nagrodzono najlepsze 
realizacje architektoniczne 
i wnętrzarskie w Polsce. Jury 
doceniło projekty biurowe, 
mieszkaniowe, hotele, obiek-
ty publiczne oraz przestrze-
nie komercyjne, podkreślając 
znaczenie jakości, odpowie-
dzialności środowiskowej 
i społecznej w projektowaniu. 
Z okazji 10-lecia przyznano 
nagrody specjalne dekady. 

Tytuł Projektu Miastotwórcze-
go Dekady otrzymała Strefa 
Kultury w Katowicach, Bu-
dynkiem Dekady został Varso 
Tower w Warszawie, a Rewita-
lizacją Dekady – Hala Koszyki. 
Architektem Dekady został 
Przemo Łukasik, a Designe-
rem Dekady – Oskar Zięta. 
Specjalne wyróżnienie przy-
znano Davidowi Simowi.

Drugiego dnia wyda-
rzenia odbył się finał pre-
stiżowego konkursu Dobry 
Design, promującego marki 
i projektantów, którzy łączą 
estetykę z funkcjonalnością, 
trwałością produktów oraz 
troską o zrównoważony roz-
wój. Konkurs od lat wskazuje 
kierunki, które wyznaczają 
standardy współczesnego 
polskiego wzornictwa.

Jubileuszowa edycja 4 
Design Days po raz kolejny 
pokazała, że Katowice sta-
ły się jednym z kluczowych 
miejsc w Polsce dla rozmo-
wy o architekturze, designie 
i mieście. To nie wydarzenie 
o chwilowych trendach, lecz 
o długofalowych kierunkach, 
które realnie wpływają na to, 
jak projektujemy przestrzeń, 
w której żyjemy, pracujemy 
i funkcjonujemy na co dzień.

Katowice stolicą architektury i designu.  

Jubileuszowa edycja 4 Design Days przyciągnęła ponad 5 tysięcy uczestników

REKLAMA 0011460132
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Za koordynację pobrań w Pol-
sce odpowiada Centrum Orga-
nizacyjno-Koordynacyjne ds. 
Transplantacji „Poltransplant”. 
Według jego statystyk, po trwa-
jącej kilka lat zapaści, wreszcie 
nastały lepsze czasy dla polskiej 
transplantologii, a to za sprawą 
pozyskiwania większej liczby 
zmarłych dawców, co ma klu-
czowe znaczenie dla rozwoju 
przeszczepów. 

Najlepiej pokazują to liczby: 
w 2022 roku przeszczepiono 
w Polsce 1402 narządy od zmar-
łych dawców, w 2023 - 1805, 
w 2024 roku również odnoto-
wano duży skok, ponieważ do-
konano aż 2 199 takich 
transplantacji. Rok 2025 był re-
kordowy – 2 298 przeszczepio-
nych narządów trafiło do 2 254 
chorych. 

Akt bezinteresownej 
miłości 
Swój udział w tej poprawia-

jącej się statystyce ma również 
Powiatowy Szpital Specjali-
styczny w Stalowej Woli, który 
przypomniał o tym w Ogólno-
polskim Dniu Transplantacji. 
W maju 2025 roku doszło tu 

do pobrania wielonarządo-
wego od zmarłego dawcy. 
Przeszczepione tkanki i na-
rządy uratowały życie i zdrowie 
5 osobom. 

- Dawstwo narządów jest ak-
tem bezinteresownej miłości 
i solidarności ludzkiej. Na prze-
strzeni lat obserwujemy wzrost 
społecznej świadomości i ak-
ceptacji dla idei transplantacji - 
mówi Małgorzata Juda, pielę-
gniarka oddziałowa Oddziału 
Anestezjologii i Intensywnej 
Terapii oraz koordynatorka 
transplantacyjna w PSS w Sta-

lowej Woli.- Choć śmierć sta-
nowi niezwykle trudne do-
świadczenie, możliwość urato-
wania życia lub poprawy stanu 
zdrowia innych pacjentów po-
przez przeszczepienie narzą-
dów, jest wyjątkowym darem 
dla drugiego człowieka i nadaje 
głębszy sens stracie, jaką jest 
śmierć bliskiej osoby. 

Obecna medycyna pozwala 
na przeszczepy: nerek, wą-
troby, serca, płuc, trzustki, je-
lita cienkiego, rogówki, szpiku 
i komórek macierzystych. Jed-
nak pobranie komórek, tkanek 

lub narządów od osoby zmarłej 
dopuszczalne jest tylko wtedy, 
gdy stwierdzono zgon w me-
chanizmie śmierci mózgu lub 
nieodwracalnego zatrzymania 
krążenia, ale pod warunkiem, 
że za życia osoba ta nie zgłosiła 
sprzeciwu. Warto wiedzieć, że 
jeden dawca może ocalić życie 
czterem osobom, a kolejnym 
czterem to życie wydłużyć. 

- Zawsze przeprowadzana 
jest rozmowa z rodziną zmar-
łego, której celem jest autory-
zacja pobrania, czyli ustalenie 
stanowiska osoby zmarłej wo-

bec pobrania. Wierzymy, że ro-
dzina zmarłego jest z nami 
szczera, a informacje, które 
nam przekazuje, są zgodne 
z wolą i intencją ich bliskiego. 
Bezwzględnie szanujemy wolę 
zmarłego, a w przypadku, gdy 
rodzina informuje nas, że 
zmarły sprzeciwiał się donacji, 
odstępujemy od pobrania - 
mówi Małgorzata Juda. 

Dwie serie badań 
klinicznych 
Procedura diagnostyki 

śmierci mózgu wymaga wyko-
nania dwóch serii badań kli-
nicznych. Pierwsze próby kli-
niczne przeprowadza jeden le-
karz, który jest specjalistą 
w dziedzinie anestezjologii i in-
tensywnej terapii. Badania te 
polegają na analizie stwierdzeń 
i wykluczeń, tak aby wykluczyć 
zatrucie, zaburzenia metabo-
liczne, stan hipotermii i działa-
nie leków, które zaburzają świa-
domość. Na tym etapie stwier-
dza się również brak czynności 
ośrodka oddechowego w trak-
cie wykonywania próby bezde-
chu. 

Drugą serię prób wykonuje 
ten sam lekarz, który przepro-
wadził pierwszą serię badań 

wspólnie z drugim specjalistą 
w dziedzinie neurologii, neuro-
chirurgii lub neonatologii. Jeśli 
przeprowadzone wyniki badań 
potwierdzą postawioną dia-
gnozę, obaj lekarze podpisują 
protokół stwierdzenia śmierci 
mózgu. Podpisanie protokołu 
jest jednoznaczne ze stwierdze-
niem zgonu. 

- Przy istnieniu jakichkol-
wiek wątpliwości komisja od-
stępuje od stwierdzenia zgonu 
i kontynuuje terapię pacjenta. 
Tylko jeżeli stwierdzono zgon, 
zmarły może być rozpatrywany 
jako potencjalny dawca narzą-
dów - podkreśla Małgorzata 
Juda. 

Transplantacje to trudny te-
mat, ale nie powinniśmy go 
unikać. Każdy z nas może świa-
domie zadecydować: zgłosić 
się do Centralnego Rejestru 
Sprzeciwów – jeśli nie życzy so-
bie zostać ewentualnym dawcą 
narządów po śmierci, bądź też 
poinformować najbliższych, że 
takim dawcą mógłby zostać 
i podpisać oświadczenie woli 
wyrażające zgodę na pobranie 
po śmierci tkanek i narządów 
do przeszczepienia.  

Takie oświadczenie ułatwia 
później bliskim osoby zmarłej 
oraz lekarzom uszanowanie 
wyrażonej woli. Bądźmy zatem 
świadomi, rozmawiajmy o tym 
z rodziną, bo tak jak każdy z nas 
może zostać dawcą, tak samo 
również może się zdarzyć, że 
będzie oczekiwał na narząd, 
apeluje w swoim wpisie szpital. 
ą 

Zdzisław Surowaniec
wydawcy@nowiny24.pl

Liczba przeszczepianych na-
rządów w Polsce rośnie, 
a szpital  w Stalowej Woli 
na w tym swój udział. 
W 2025 roku doszło tu do po-
brania wielonarządowego 
od zmarłego dawcy. 

Narządy pobrane od zmarłego dawcy 
w szpitalu w Stalowej Woli uratowały 5 osób

Prawie 280 mln zł przezna-
czono z  funduszy centralnych 
na podniesie poziomu bezpie-
czeństwa Podkarpacia. Pienią-
dze trafiły do samorządów 
w regionie, które wskazały, ja-
kie mają w tej kwestii potrzeby 
i na co pozyskane tą drogą zło-
tówki zostaną przeznaczone. 

98,5 procent udało się 
wykorzystać 
Ze względu na to, że 

od ogłoszenia konkursu 
na ubieganie się o te fundusze 
do czasu zakończenia inwesty-
cji za nie wykonanych, miało 

minąć zaledwie kilka miesięcy, 
z konieczności samorządy wy-
bierały zazwyczaj budowę za-
pasowych zbiorników wody, 
magazynów na sprzęt, który 
może być przydatny w sytu-
acjach kryzysowych (powstało 

takich kilkanaście) lub finan-
sowanie dokumentacji dużych 
inwestycji wieloletnich, a ma-
jących służyć bezpieczeństwu 
publicznemu.  

- Ponad 98,5 procent przy-
znanych nam na rok ubiegły 

funduszy programu zostało 
wykorzystanych - ogłosiła 
podczas czwartkowej konfe-
rencji wojewoda. – Część z sa-
morządów wykorzystała cała 
przyznaną im pulę, część 
zwróciła niewielkie, niewyko-
rzystane sumy rzędu 1000 – 
2000 złotych. Jest jednak kilka 
samorządów, które nie wywią-
zały się z wyznaczonych sobie 
zadań i zwróciły część środ-
ków. 

Przemyśl nie 
wykorzystał z puli          
1,4 mln zł 
Wymieniła te samorządy: 

Przemyśl nie zdołał wykorzy-
stać 1,4 mln zł, Krosno ponad 
625 tys. zł, powiat lubaczow-
ski zwrócił 536 tys. zł,  Dębica 
351 tys. zł, Grodzisko Dolne 201 
tys. zł, Grębów 200 tys., Nowa 
Sarzyna 177 tys., Krościenko 
Wyżne 96 tys. zł, Nowa Dęba 
63 tys., Miasto Sanok 68 tys., 
Adamówka 56 tys. zł.  

- Część samorządowców 
tłumaczyła się tym, że nie zdą-
żyli ogłosić przetargu, że po-
wtarzali postępowanie prze-
targowe, i że nie udało się wy-
łonić wykonawców - wyliczała 
wojewoda. 

Zapowiedziała, że w  kolej-
nych edycjach konkursu sa-
morządy, które w całości wy-
korzystały otrzymaną pulę 
pieniędzy, będą specjalnie pre-
miowane.  

Wojewoda podziękowała 
wszystkim samorządom za za-
angażowanie w program i pod-
kreśliła, że to jednak był 
ogromny wysiłek organiza-
cyjny (ogłoszenie postępowa-
nia, wybór wykonawcy, wyko-
nanie i rozliczenie programu), 
bo w kilka miesięcy zrealizo-
wały ok. 1800 zadań.  

Na 2026 rok Podkarpacie 
otrzyma jeszcze więcej pienię-
dzy, by stać się bezpieczniej-
sze, razem będzie to ponad 297 
mln 669 tys. zł. Na budowę 

obiektów zbiorowej ochrony 
przeznaczono najwięcej (po-
nad 211 mln zł), a zabezpiecze-
nie logistyczne i zabezpiecze-
nie dostaw – ponad 78 mln zł, 
2,5 mln zł na szkolenia w za-
kresie bezpieczeństwa.  

- Lada dzień ogłosimy na-
bór na pozyskanie tych pienię-
dzy, tym razem będzie więcej 
czasu na składanie przez sa-
morządy wniosków – zazna-
czyła wojewoda Teresa Kubas 
- Hul. – I wyłącznie drogą elek-
troniczną, więc bez potrzeby 
składania ich w wersji papie-
rowej. 

Miniony  i obecny rok reali-
zacji Programu Ochrony Lud-
ności i Obrony Cywilnej z góry 
zakładał, że realizowane 
z niego inwestycje będą jedno-
roczne. Kolejne jego etapy 
mają być wieloletnie, więc 
obejmujące zadania dużej 
skali, których realizacja trwać 
musi więcej czasu.  
ą

Andrzej Plęs
a.ples@nowiny24.pl

Samorządowcy spotkali się 
z wojewodą Teresą Kubas-
Hul i strażakami, by omówić 
efekty inwestycji w ramach 
dwuletniego Programu 
Ochrony Ludności i Obrony 
Cywilnej i poczynić plany.

Podkarpacie zainwestowało w bezpieczeństwo  ponad 278 mln zł

Szpital od ubiegłego roku ma możliwość pobierania narządów od zmarłego 
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Przy istnieniu jakich-
kolwiek wątpliwości 
komisja odstępuje 
od stwierdzenia zgonu 
i kontynuuje terapię 
pacjenta.

Teresa Kubas-Hul: Samorządy, które wykorzystały pulę 
pieniędzy na bezpieczeństwo, będą specjalnie premiowane
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Raport przedstawia fakty doty-
czące okoliczności zaistnienia 
i przebiegu dramatu. Komisja 
przeprowadziła oględziny 
wraku śmigłowca i miejsca zda-
rzenia.  Zabezpieczono doku-
menty dotyczące obsługi śmi-
głowca oraz uprawnień i histo-
rii szkolenia pilota. Ze zbior-
nika, który oddzielił się od ka-
dłuba, pobrano próbkę paliwa 
do badania.  

Przebieg lotu 
Jak wynika z dokumentacji, 

29 listopada pilot zaplanował 
lot śmigłowcem typu Robinson 
R44 II po trasie Krosno (lotni-
sko) – Przeworsk. Wystartował 
z Krosna o godzinie 14:10. 
Na pokładzie oprócz pilota było 
dwóch pasażerów. O godzinie 

14:22 pilot nawiązał łączność 
z wieżą lotniska Rzeszów - Ja-
sionka, zgłosił lądowanie 
oraz 10 - minutowy postój. Je-
den z pasażerów opuścił śmi-
głowiec. 

Po starcie pilot nawiązał 
łączność z wieżą i potwierdził 
chęć kontynuowania lotu 

do Przeworska poza strefą kon-
trolowaną lotniska Rzeszów-Ja-
sionka. O godzinie 14:52 TWR 
EPRZ podjął próbę nawiązania 
łączności z pilotem, która pozo-
stała bez odpowiedzi. O godzi-
nie 14:59 otrzymano informa-
cję z zespołu ratownictwa, 
o prawdopodobnym przymu-

sowym lądowaniu śmigłowca 
na południe od Rzeszowa. 

Całkowicie zniszczony 
Informację o wypadku 

w Cierpiszu koło Malawy (gm. 
Łańcut) potwierdziła Komenda 
Wojewódzka Policji w Rzeszo-
wie.  

Jak czytamy w raporcie, 
na miejscu katastrofy w lesie 
znaleziono ciała dwóch osób 
oraz szczątki śmigłowca. 
Po zderzeniu z ziemią zapalił 
się i uległ zniszczeniu. Od ma-
szyny odpadł kadłub, łopaty 
wirnika głównego, oderwana 
została belka ogonowa oraz de-
formowane śmigło ogonowe. 
Podczas zderzenia z ziemią do-
szło do pęknięcia jednego ze 
zbiorników paliwa, w wyniku 
czego nastąpił pożar. Drugi 
zbiornik odpadł od kadłuba 
śmigłowca. 

Trudne warunki  
Eksperci podkreślają, że 

w dniu wypadku na pogodę 
w południowo - wschodniej 
część kraju wpływała zatoka ni-
skiego ciśnienia. Zalegała masa 
powietrza polarnego mor-
skiego. Początkowo domino-
wał wiatr słaby, zmienny. 

Po godzinie 15 na stacji Rze-
szów-Jasionka wiatr zaczął 
skręcać na kierunki wschodnie, 
z kolei na stacji Krosno oraz Le-
sko utrzymywał się wiatr 
zmienny. Między godziną 14 
a 16 występowało zachmurze-

nie całkowite oraz doszło 
do obniżenia wysokości pod-
staw chmur z 300 – 600 m 
nad poziomem gruntu do 50-
100 m. W godzinach 15-17 wi-
dzialność na stacji Rzeszów-Ja-
sionka stopniowo pogarszała 
się z 5 km do 300 m  Ograni-
czona była przez zamglenie. 
Analiza depesz METAR z lotni-
ska Rzeszów-Jasionka z 29 listo-
pada w godzinach 11.30-17 
wskazuje na stopniowe obniże-
nia się podstaw chmur oraz po-
garszania się widzialności do 5 
km. 

Między godziną 16 a 17 pod-
stawy chmur obniżyły się, 
a na lotnisku zaobserwowano 
mgłę (przy widzialności 300 
metrów). Dane satelitarne z 29 
listopada 2025 r. z godziny 15 
i 16  wskazały na obecność 
chmur różnych pięter, również 
zwartą warstwę warstwowych 
chmur piętra niskiego, co znaj-
duje potwierdzenie w danych 
ze stacji Jasionka, znajdującej 
się około 14 kilometrów 
od Cierpisza.  

W katastrofie zginęło dwóch 
braci - przedsiębiorców z Prze-
worska. ą

Bogdan Hućko
b.hucko@nowiny24.pl

Państwowa Komisja Bada-
nia Wypadków Lotniczych 
opublikowała raport doty-
czący wypadku śmigłowca 
29 listopada 2025 r. Zginęło 
w nim dwóch braci lecących 
z Krosna do Przeworska.

Jest wstępny raport w sprawie katastrofy 
śmigłowca w Cierpiszu niedaleko Malawy

Jak czytamy w raporcie KBWL, śmigłowiec po zderzeniu z ziemią zapalił się i uległ 
zniszczeniu
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 Zakwaterowanie

   3 posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

 Konsultacja lekarska

   4 zabiegi dziennie 
(oprócz niedziel i dni świątecznych)

   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  
(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)

 Voucher do Integracja Cafe 

52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320

Czas na zdrowie
REKLAMA 0011470386REKLAMA 0011470386
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POLSKA 
i ŚWIAT

W czwartek (29 stycznia) w Mi-
nisterstwie Rolnictwa i Rozwoju 
Wsi w Warszawie przedsta-
wiono wyniki kontroli przepro-
wadzonych w schroniskach dla 
zwierząt. W konferencji uczest-
niczą: główny lekarz weteryna-
rii Paweł Meyer oraz wicemini-
strowie: Jacek Czerniak 
(MRiRW) i Tomasz Szymański 
(MSWiA). 

Jak podkreślił Meyer, wyko-
nano 368 kontroli, dwie jeszcze 
są realizowane, a w 40 miejscach 
stwierdzono nieprawidłowości. 
Zapowiedział także audyt 
wszystkich schronisk w Polsce. 

– W tym celu w bieżącym 
roku zostanie przeprowadzony 
audyt wszystkich schronisk, ca-
łego nadzoru nad schroniskami 
we wszystkich województwach 
w całym kraju i będzie on obej-
mował wymagania w tym za-
kresie, jak również pozwoli nam 
ocenić system nadzoru i proce-
dury nadzoru dotyczące tego za-
gadnienia – powiedział. 

Zamknięte schronisko 
w Sobolewie 
W ostatnim czasie szerokim 

echem w mediach odbiła się 

sprawa schroniska dla zwierząt 
w Bytomiu (woj. śląskie). Do-
chodzenie w sprawie znęcania 
się nad zwierzętami w tej pla-
cówce prowadzi mysłowicka 
policja pod nadzorem tamtejszej 
prokuratury. 

W sobotę, po ponownej kon-
troli, zamknięte zostało schroni-
sko dla zwierząt w Sobolewie 
na Mazowszu. O tej placówce 
zrobiło się głośno, gdy pojawiły 
się tam znane osoby, w tym wo-
kalistka Doda. 

Policja w schroniskach 
Podczas konferencji praso-

wej dotyczącej kontroli przepro-

wadzonych w schroniskach dla 
zwierząt wiceszef MSWiA To-
masz Szymański przekazał 
w czwartek, że w 125 interwen-
cjach policji w schroniskach dla 
zwierząt przeprowadzonych 
od początku br. wzięło udział 
blisko 490 funkcjonariuszy. 

Zaapelował do organizacji 
społecznych i osób prywatnych, 
które wiedzą o nieprawidłowo-
ściach w schroniskach, by zgła-
szały te informacje zarówno 
głównemu lekarzowi weteryna-
rii, jak i Ministerstwu Spraw We-
wnętrznych i Administracji. 

– Dobrostan zwierząt oraz 
funkcjonowanie ich w należy-

tych warunkach są dla nas prio-
rytetem. Mówimy stanowcze 
„nie” patoschroniskom – pod-
kreślił. 

Szymański poinformował 
również, że w ramach Komisji 
Wspólnej Rządu i Samorządu 
Terytorialnego będą analizo-
wane wystąpienia pokontrolne. 
– Przeanalizujemy zalecenia 
i wystąpimy do jednostek samo-
rządu terytorialnego, (…) żeby 
wdrożyć jak najlepsze rozwiąza-
nia – zadeklarował. 

Każdy pies będzie 
zaczipowany  
Wiceminister rolnictwa 

i rozwoju wsi Jacek Czerniak za-
powiedział wprowadzenie jed-
nolitego systemu, w którym 
każdy pies będzie zaczipowany. 

 – Każdy pies będzie zaczipo-
wany i zarejestrowany – pod-
kreślił. Dodał, że w systemie 
znajdą się podstawowe infor-
macje dotyczące właściciela 
zwierzęcia. 

– Jeżeli właściciel psa nagle 
podejmie decyzję, żeby tego 
psa gdzieś zostawić – oby nigdy 
tak się nie działo – to system 
niezwłocznie sprawdzi, 
do kogo należał. W ten sposób 
ograniczymy w jakimś zakresie 
bezdomność zwierząt – powie-
dział. 

Zapowiedział, że w przy-
padku psów system będzie ob-
ligatoryjny, zaś w przypadku 
kotów – fakultatywny. – Obo-
wiązkowo rejestrowane będą 
też zwierzęta znajdujące się 
w schroniskach – dodał. PAP

Adam Kielar
Warszawa

W tym roku zostanie przepro-
wadzony audyt wszystkich 
schronisk w całym kraju – za-
powiedział w czwartek głów-
ny lekarz weterynarii Paweł 
Meyer. Ma dotyczyć m.in. 
nadzoru nad placówkami.

Wiceminister rolnictwa: Każdy 
pies będzie zaczipowany

Zbigniew Ziobro – były minister 
sprawiedliwości i prokurator ge-
neralny, obecnie poseł PiS – nie 
pojawia się od jakiegoś czasu 
na posiedzeniach Sejmu i obec-

nie przebywa na Węgrzech, 
gdzie uzyskał azyl polityczny. 

28 stycznia minął 7-dniowy 
termin możliwości usprawie-
dliwienia przez Ziobrę nieobec-
ności. Usprawiedliwienie nie 
wpłynęło, w związku z czym 
marszałek Sejmu poinformo-
wał w czwartek, że przesłał sze-
fowi sejmowej komisji regula-
minowej Jarosławowi Urbania-
kowi (KO) informację o nie-
usprawiedliwionych nieobec-
nościach Ziobry. Czarzasty 
przypomniał na konferencji 

prasowej, że komisja ma obo-
wiązek rozpoznać jego wniosek 
i zająć stanowisko. Zaznaczył, 
że komisja może zwrócić po-
słowi uwagę, udzielić upo-
mnienia lub nagany. 

– W momencie, gdy komisja 
przedstawi mi stanowisko, pan 
Ziobro będzie miał czas na od-
wołanie się od tej decyzji – po-
wiedział marszałek. Zapowie-
dział, że jeżeli Ziobro się nie od-
woła, on przedstawi Prezy-
dium Sejmu projekt uchwały 
o utracie diety parlamentarnej 

i obniżeniu uposażenia posel-
skiego do jednej dziesiątej wy-
sokości, czyli 1350 zł brutto 
miesięcznie. 

Uposażenie poselskie wy-
nosi 13 467,92 zł brutto, a dieta 
parlamentarna 4208,73 zł 
brutto. 

W nowelizacji Regulaminu 
Sejmu z maja 2025 r. zwięk-
szono sankcje w związku z nie-
usprawiedliwioną nieobecno-
ścią na posiedzeniu Sejmu, je-
żeli w danym miesiącu jest 
większa niż 3 dni. PAP

oprac. Anna Nagel
Warszawa

Marszałek Sejmu Włodzi-
mierz Czarzasty skierował 
do komisji regulaminowej 
wniosek ws. nieobecności 
posła PiS Zbigniewa Ziobry 
na posiedzeniach Sejmu. 

Czy Zbigniew Ziobro straci dietę parlamentarną? 
Czarzasty wnioskuje o zmniejszenie uposażenia posła

Jacek Czerniak i Paweł Meyer podsumowali kontrole 
przeprowadzone w schroniskach dla zwierząt
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WARSZAWA

Karol Nawrocki zaprosił przedstawicieli wszystkich klubów i kół 
parlamentarnych na spotkanie w Pałacu Prezydenckim. „Udało 
się poruszyć ważne sprawy dla państwa. Rozmawialiśmy m.in. 
o przyszłości przedsiębiorstw, cenach prądu, edukacji zdrowot-
nej” – powiedział po spotkaniu Grzegorz Płaczek z Konfederacji.

KRÓTKO

Spotkanie u prezydenta
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Sąd Rejonowy w Słupsku za-
stosował w czwartek tymcza-
sowe aresztowanie na trzy mie-
siące wobec 44-letniego funk-
cjonariusza Służby Ochrony 
Państwa. Mężczyzna jest po-
dejrzany o zabójstwo czterolet-
niej córki i usiłowanie zabój-
stwa czworga członków swojej 
rodziny: żony, syna i teściów. 

Sędzia Ryszard Błencki 
na posiedzeniu bez udziału 
publiczności przychylił się 
do wniosku Prokuratury 
Okręgowej w Słupsku i za-
aresztował na trzy miesiące 
44-letniego Piotra K. 

– Sąd uwzględnił nasze 
przesłanki, które wskazali-
śmy we wniosku, w tym gro-
żącą wysoką karę i wysoki 
stopień uprawdopodobnienia 
podejrzenia popełnienia za-
rzucanych mu zbrodni, jak 
również obawę matactwa 
i wpływania na przebieg  
postępowania – przekazała 
po wyjściu z posiedzenia 
aresztowego prowadząca 
śledztwo prokurator Magda-
lena Gadoś. Piotr K. zostanie 
osadzony w Areszcie Śled-
czym w Słupsku. 
PAP

Areszt dla funkcjonariusza SOP

WARSZAWA

Informacje o hospitalizacji Ja-
rosława Kaczyńskiego potwier-
dził rzecznik PiS Rafał Boche-
nek. „Pan premier Jarosław Ka-
czyński przebywa w szpitalu 
na badaniach w związku z in-
fekcją. Taki mamy w Polsce 
chorobowy czas. Zakładamy,  
że wszystko potrwa kilka dni. 
Zdarza się nawet naszemu lide-
rowi. Przestrzegam przed nad-
miernymi emocjami i nieuza-

sadnionymi wnioskami. Wszy-
scy działamy zgodnie z pla-
nem” – napisał na platformie X.  

Poseł PiS Zbigniew Kuź-
miuk powiedział, że „stan pre-
zesa może być poważniejszy”. 
– Są też informacje o tym,  
że to może być nawet zapa- 
lenie płuc. Skoro znalazł się 
w szpitalu, to rozumiem, że to 
wygląda na poważną sprawę  
–mówił w Polskim Radiu 24.

Kaczyński trafił do szpitala

Inicjatywa w sprawie Rady Pokoju 
leży po stronie prezydenta  
Karola Nawrockiego
Radosław Sikorski, wicepremier, szef MSZ

– Wniosek o uchylenie immunitetu posłowi PiS Antoniemu Ma-
cierewiczowi trafił we wtorek do Sejmu – potwierdził marszełek 
Sejmu Włodzimierz Czarzasty. Chodzi o sprawę publicznego 
znieważenia przez nazwanie agentami rosyjskimi kierownictwa 
SKW podczas posiedzenia Sejmu we wrześniu 2025 r. Marszałek 
poinformował, że skierował wniosek do Biura Legislacyjnego 
oraz do Biura Ekspertyz i Oceny Skutków Regulacji.

WARSZAWA
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N
ajpierw był Bytom, po-
tem Sobolewo, teraz 
Ostrowite (gmina Go-
lub-Dobrzyń). Schroni-
sko dla Bezdomnych 
Zwierząt w Bytomiu 

sprawuje opiekę nad stu pięć-
dziesięcioma psami i setką ko-
tów. Jest prywatne, wcześniej 
przez lata działało jako pla-
cówka publiczna. 

Kilka dni temu pod schroni-
skiem pojawiła się Dorota Rab-
czewska, wcześniej do Bytomia 
zjechała celebrytka Laluna, 
znana chociażby z programu 
„Królowe życia”. Wtedy sytuacja 
wymknęła się spod kontroli.  
Wolontariusze chcieli wtargnąć 
do placówki siłą i zabrać zwie-
rzęta. Wezwano policję. 

Doda też podgrzewała at-
mosferę. – Moi fani to również 
mieszkańcy Bytomia. Zawsze 
pomagam swoim fanom, bo oni 
też mi pomagają. Zwierzęta są 
dla mnie numer jeden. Pani 
Ania, która jest kierowniczką, nie 
ma ani pół emocji na twarzy  
– mówiła. 

Dalej było o tym, że miesz-
kańcy miasta muszą zareago-
wać, że taka osoba nie może pro-
wadzić schroniska. – To po-
winno być miejsce, w którym 
zwierzęta nie wegetują, nie cier-
pią, nie są narzędziem do intere-
sów, tylko gdzie mogą znaleźć 
ukojenie i adopcję. A ja wysyłam 
ciuchy tydzień temu, a ona ich 
jeszcze nie ubrała. Teraz na  
szybko je ubiera – tłumaczyła 
Rabczewska. 

Wcześniej spotkała się z pre-
zydentem Mariuszem Woło-
szem oraz wspomnianą już 
wcześniej kierowniczką schroni-
ska. Wołosz zapewnił, że umowa 
z operatorem została rozwiązana 
15 stycznia, że teraz najważniej-
sze jest to, aby zaopiekować się 
zwierzętami. 

W międzyczasie Doda poka-
zywała na zdjęciach psiaki: za-
niedbane, chude, pokaleczone. 
Miały pochodzić z bytomskiego 
schroniska. 

– Proszę się zrzec stanowiska. 
Jesteś okropna, w piekle spło-
niesz. Mi się chce płakać – mó-
wiła piosenkarka w kierunku 
kierowniczki schroniska. 

Ta zdecydowanie odpierała 
zarzuty. Podkreślała, że takich 
psów nigdy u niej nie było. 

– Mam na wszystko doku-
menty. Spotkamy się w sądzie  
– rzuciła w stronę Dody. 

I dodała, że od kontroli i wy-
dawania ocen są odpowiednie 
instytucje. 

Ale według raportu, który 
przygotowało dwoje bytom-
skich radnych – Beata Adam-
czyk-Nowak z Koalicji Obywatel-
skiej i Maciej Bartków z Prawa 
i Sprawiedliwości – w bytom-
skim schronisku dochodziło 
do nieprawidłowości. 

– Pojawiły się informacje o eu-
tanazji zwierząt w celach zarob-
kowych, przemocy i zaniedba-
niach w opiece. Zwierzęta trzy-
mane były we własnych odcho-
dach – twierdzi Maciej Bartków. 

Z notatki, którą pod koniec 
grudnia podczas wizyty w schro-

nisku sporządzili pracownicy 
Wydziału Inżynierii Środowiska 
Urzędu Miejskiego w Bytomiu, 
wynika, że zaobserwowali przy-
padki biegunki u psów w wielu 
kojcach, skrajnie niezadowala-
jący stan sanitarny kwarantanny, 
rażący brak czystości w szczenia-
karni, widoczne urazy u zwie-
rząt. 

Ale Powiatowy Inspektorat 
Weterynarii w Katowicach poin-
formował, że przeprowadzane 
w ostatnich latach kontrole wy-
kazywały jedynie uchybienia in-
frastrukturalne. 

„Warunki bytowania zwie-
rząt są zgodne z obowiązującym 
prawem. To nie ulega żadnej 
wątpliwości. Niezgodne z na-
szymi ustaleniami są stwierdze-
nia, które pojawiają się w me-
diach społecznościowych, że 
była to mordownia, że docho-
dziło do znęcania się nad zwie-
rzętami, że psy stamtąd znikają 
itd. Liczne kontrole nigdy tego 
nie wykazały” – podkreślił Po-
wiatowy Inspektorat Weteryna-
rii w Katowicach. 

Właściciel z zarzutami 
Kilka dni później przyszedł 

czas na Sobolewo. W sobotę, 26 
stycznia, o zamknięciu Schroni-
ska dla Zwierząt „Happy Dog” 
poinformowali premier Donald 
Tusk i Ministerstwo Spraw We-
wnętrznych i Administracji. Po-
wód? Nieusunięcie uchybień 
przez właściciela placówki. 
W azylu przebywało wówczas 
około sto osiemdziesiąt psów 
i kilka kotów. 

Grunt, na którym znajduje się 
schronisko, należy do gminy. 
Dzierżawca, czyli prowadzący 
placówkę Marian D., został jakiś 
czas temu oskarżony o znęcanie 

się nad zwierzętami. Proces trwa 
wiele lat i wciąż się nie zakoń-
czył. Mężczyźnie zarzuca się 
m.in. stosowanie przemocy  
wobec zwierząt, trzymanie ich 
w za ciasnych kojcach oraz nie-
dokarmianie. 

Mieszkańcy i aktywiści od  
dawna apelowali do wójta Sobo-
lewa Macieja Błachnio o rozwią-
zanie umowy z Marianem D. 
Bezskutecznie. 

W sobotę sforsowali płot i za-
częli spontanicznie zabierać psy. 
Część z nich trafiła do prywat-
nych domów. W sieci pojawiły 
się pytania, dlaczego zwierzęta 
były wydawane bez żadnych 
procedur. Niektórzy obawiali się, 
że trafiły w ręce osób, które nie 
będą umiały poradzić sobie 
z czworonogami. 

I tu do akcji wkroczył poseł 
Łukasz Litewka, od początku za-
angażowany w to, co działo się 
wokół schroniska w Sobolewie. 

„Nikt nie był w stanie zapano-
wać nad tłumem, ale to tłum lu-
dzi, którzy kochają zwierzęta. 
One przeszły piekło, nigdzie nie 
będzie im gorzej. Weszliśmy 
do obozu i zobaczyliśmy ma-
szynkę do mielenia mięsa, pałki 
do bicia zwierząt, na których 
była krew. Guzy, rany, ropy. Lu-
dzie wchodzili do klatek, przytu-
lali psy, błagali o smycz – wyno-
sili je, bo nie wyobrażali sobie, by 
te zwierzęta zostały tam jeszcze 
nawet jedną noc” – napisał 
na platformie X. „Nie wińcie ich, 
wińcie tych, którzy przez lata nie 
otworzyli drzwi schroniska. Bo 
to miejsce nigdy schroniskiem 
nie było, było mordownią” – do-
dał, publikując przy okazji zdję-
cie jednej z kobiet, która błaga- 
ła go o smycz, by móc wyprowa-
dzić z klatki przerażonego psa. 

Jak poinformował potem  
wojewoda mazowiecki Mariusz 
Frankowski, sto czterdzieści 
sześć psów, które zostały, prze-
kazano do schroniska w Woj-
tyszkach prowadzonego przez 
Instytut Ochrony Zwierząt. 

A miejsc, które budzą wątpli-
wości, przybywa. Bo podobne 
sceny miały miejsce w ostatni 
weekend w prywatnym schro-
nisku Zielone Pole w Ostrowi-
tem (gmina Golub-Dobrzyń). 
W wyniku kontroli zleconych 
przez MSWiA stwierdzono tu 
uchybienia. Obiekt znalazł się 
pod szczególnym nadzorem 
wojewody, na miejsce przyje-
chali wolontariusze oraz cele-
bryci, w tym Doda. 

Na reakcję polityków nie 
trzeba było długo czekać. Tym 
bardziej  że wszystko dzieje się 
w środku zimy, wyjątkowo 
mroźnej i śnieżnej. I tak, kilka  
dni po medialnym szumie wo-
kół zwierzaków, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych i Admini-
stracji zwróciło się do wojewo-
dów o przekazanie informacji 
na temat liczby schronisk w ich 
regionach. 

Podsekretarz stanu w MSWiA 
Wiesław Leśniakiewicz zaapelo-
wał też o zwrócenie uwagi pod-
czas kontaktu z właścicielami 
schronisk na potrzebę odpo-
wiedniego zabezpieczenia zwie-
rząt. 

Trochę faktów 
W Polsce funkcjonuje ponad 

200 zarejestrowanych schro-
nisk dla bezdomnych zwierząt. 
W 2022 roku przebywało 
w nich ponad 84 tysiące psów 
i 34 tys. kotów. 

W Aleksandrowie Łódzkim 
radzą sobie ze zwierzakami 
świetnie: każdy psiak w ich gmi-
nie musi zostać zaczipowany, to 
obowiązek. Bo bez identyfikacji 
nie ma odpowiedzialności. Do-
póki pies jest niczyj, można go 
porzucić bez żadnych konse-
kwencji. Od lat bezpłatnie stery-
lizują i kastrują zwierzęta. Roz-
mawiają z ludźmi, tłumaczą, dla-
czego to się opłaca. 

– Rocznie korzysta z tej możli-
wości wielu właścicieli psów 
i kotów, w każdym razie około 
sześciuset zwierząt w ciągu roku 
jest sterylizowanych i kastrowa-
nych. Jak na gminę z 35 tysią-
cami mieszkańców to całkiem 
dobry wynik – mówi Katarzyna 
Rezler, działaczka prozwierzęca, 
pełnomocnik burmistrza Alek-
sandrowa Łódzkiego ds. zwie-
rząt i realizacji programu prze-
ciwdziałania bezdomności. A tak 
na marginesie, mają bardzo mało 
bezdomnych zwierząt w swojej 
gminie. 

Tak, oczywiście słyszała 
o schroniskach w Bytomiu i So-
bolewie. Jak takim sytuacjom 
przeciwdziałać? 

– Przede wszystkim trzeba 
określić minimalną stawkę 
dzienną, jaką otrzymują schro-
niska za psa czy kota. To mo-
głoby być na przykład 12 złotych 
plus koszty weterynaryjne, 
które oczywiście pokrywa 
gmina jako właściciel zwierzę-

PRAWDZIWY HORROR? 
A MOŻE SMUTNA 
SCHRONISKOWA 

RZECZYWISTOŚĆ?

Dorota Kowalska

Schroniska dla zwierząt to miejsca, w którym jedni zostawiają 
serce i czas. Dbają, doglądają i tak po ludzki przytulają.  

Dla innych to sposób na zarabianie pieniędzy. Umożliwia im to 
system, bo ten preferuje oszczędzanie, a na zwierzętach 

oszczędzać się nie da. Trzeba im zapewnić kojce, jedzenie, 
pomoc weterynaryjną, po prostu – godne życie

W Polsce funkcjonuje ponad 200 zarejestrowanych 
schronisk dla bezdomnych zwierząt
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cia. Zwierzę powinno być czipo-
wane przy przyjęciu do schro-
niska, a jego wizerunek publi-
kowany. Każde schronisko po-
winno prowadzić rejestr zwie-
rząt, które do niego trafiły 
w ciągu na przykład ostatniego 
miesiąca. Wtedy właścicielom 
łatwiej byłoby znaleźć swojego 
psa, co dzisiaj wcale nie jest ta-
kie proste – tłumaczy Katarzyna 
Rezler. 

Bo problem jest systemowy. 
Bytom czy Sobolowo nie są wy-
jątkami – zwierzaki cierpią także 
w innych schroniskach. Chodzi 
oczywiście o pieniądze. 

– Gmina ma ustawowy obo-
wiązek opieki nad bezdomnymi 
zwierzętami, ale bardzo często 
ogranicza swoją rolę do zlecenia 
tego zadania w drodze prze-
targu. W praktyce wygrywa naj-
tańsza oferta, a kryterium ceny 
dominuje nad jakością opieki, 
zapleczem weterynaryjnym czy 
doświadczeniem kadry – wyja-
śnia Katarzyna Rezler. 

Wiadomo – system premiuje 
oszczędzanie, a nie dobro zwie-
rząt. I nie jest to często winną 
konkretnych ludzi, ale obowią-
zującego modelu. Gmina znaj-
duje schronisko, które oferuje 
najlepszą dla niej ofertę, czyli  
najtańszą. 

– Widzimy stawki rzędu 8, 10 
czy 15 zł dziennie za psa, często 
z deklaracją, że obejmują rów-
nież opiekę weterynaryjną. To są 
stawki całkowicie nierynkowe. 
Za takie pieniądze nie da się za-
pewnić diagnostyki, leczenia, 
dobrej karmy, ogrzewania czy 
pracy ludzi. Leczenie bywa 
wtedy symboliczne albo odkła-
dane w czasie – opowiada Kata-
rzyna Rezler. 

Ale bywa jeszcze gorzej. Zda-
rza się, że gmina płaci jednora-
zowo 1200, 2000 czy 2500 zł 
za konkretnego zwierzaka. W tej 
kwocie ma się zmieścić doży-
wotnia opieka nad zwierzęciem: 
wyżywienie, leczenie, praca 
opiekunów, utrzymanie infra-
struktury. Ci, którzy mają zwie-
rzęta, doskonale wiedzą, że to 
niewykonalne, nie da się za takie 
pieniądze utrzymać zwierzaka. 
Więc dobrze, gdy zwierzę 
żyje krótko albo najzwyczajniej 
w świecie znika. 

Kontrole schronisk problemu 
nie rozwiązują. 

– Bardzo często są zapowia-
dane i koncentrują się na in- 
frastrukturze i dokumentach. 
Sprawdza się ogrodzenia, me-
traż boksów, zgodność papie-
rów, a nie to, czy pies jest fak-
tycznie leczony, czy eutanazja 
była zasadna, czy dokumenta-
cja medyczna nie jest fikcją. Pa-
pier przyjmie wszystko, zwierzę 
głosu nie ma – tłumaczy Kata-
rzyna Redzler. 

I dodaje, że kiedy w schroni-
skach dzieje się źle, odpowie-
dzialność za nieprawidłowości 
powinny ponosić schronisko 
i gmina. Schronisko jest niejako  
wykonawcą zlecenia, ale gmina 
opiekunem prawnym zwierzę-
cia. Jeżeli wie, a powinna wie-
dzieć, że w schronisku dzieje się 
źle i nic z tym nie robi, ponosi 

współodpowiedzialność za taki 
stan rzeczy.  

Psów i kotów 
jest za dużo 
Niby coraz bardziej rozumie-

my zwierzęta. Większość Pola-
ków wierzy, że te odczuwają ból 
tak jak ludzie. Stajemy się też 
coraz bardziej wrażliwi na 
krzywdę wyrządzaną psom i co-
raz chętniej im pomagamy. Po-
nad 36 procent badanych, któ-
rzy wzięli udział w ankiecie „Jak 
Polacy traktują zwierzęta?”, 
przeprowadzonej w 2019 roku, 
zadeklarowało, że gdy widzi psa 
przywiązanego do łańcucha, 
próbuje rozmawiać z jego wła-
ścicielem. Niemal tyle samo 
osób – blisko 35 procent –powia-
damia lokalną organizację po-
mocową o błąkającym się po  
ulicy czworonogu. Aż 87 pro-
cent ankietowanych na pytanie 
„Czy pomagasz zwierzętom?” 
odpowiedziało twierdząco, a 10 
procent zadeklarowało, że jest 
wolontariuszem w schronisku 
dla zwierząt. 

To deklaracje. Wszyscy ko-
chają zwierzęta w internecie. 
Rzeczywistość jest jednak zu-
pełnie inna. 

– Prawda jest taka, że traktu-
jemy zwierzęta gorzej niż rzeczy. 
Zwierzę można kupić, sprzedać, 
oddać, zostawić w spadku, za-
bić, zjeść. Wszystko można ze 
zwierzęciem zrobić. Gdyby 
zwierzęta mówiły, byłoby o tyle 
dobrze, że usłyszelibyśmy 
prawdę, bo my tej prawdy nie 
przyjmujemy, my jej nie akcep-
tujemy. Uważam, że jesteśmy 
hipokrytami do potęgi, a one nie 
są – mówi Dorota Sumińska, le-
karz weterynarii, publicystka, 
autorka książek i propagatorka 
dobrego traktowania zwierząt.  

I pyta, dlaczego walczymy 
o zdjęcie łańcuchów z psich szyi. 
Te psy mają przecież opieku-
nów. Czy powinny z nimi być? 
A psy w boksach metr na metr 
na końcu działki, na której stoi 
pałac – czy powinny tam być? 
Nie. Mamy dużą prowincję, 
na której psy traktowane są bez-
nadziejnie – tak mówi. Chociaż 
zdarzają się przypadki w mia-
stach, kiedy pies jest zamykany 
na balkonie. Żyjemy w naszych 
bańkach. Nasi znajomi mają psy, 
kochają je, my kochamy swoje 
i wydaje nam się, że cały świat 
taki jest. Nie jest. 

– Uważam, że trzy czwarte lu-
dzi, jeśli nie więcej, którzy mają 
zwierzęta, nie powinno ich mieć. 
W Polsce, niestety, jest za dużo 
zwierząt. Stąd wynika cały sze-
reg problemów, dotyczących 
między innymi również psów 
i kotów, bo ciągle mamy jakieś 
debaty: łańcuchowe, nie łańcu-
chowe. Tego by nie było, gdyby 
zwierząt było mniej. Wtedy mie-
liby te zwierzęta ci, którzy po-
winni je mieć. I to nie chodzi o to, 
żeby ktoś robił łaskę, zabierając 
zwierzę ze schroniska, tylko cho-
dzi o to, żeby to był swego ro-
dzaju zaszczyt, że można mieć 
psa – uważa Dorota Sumińska. 

Schronisk wciąż przybywa, 
bezdomność wśród zwierząt ro-
śnie. Mamy coraz więcej psów 
i kotów, których nikt nie chce. 

– Trzeba radykalnie zmniej-
szyć populację zwierząt. Jest to 
możliwe wyłącznie przez obli-
gatoryjną kastrację psów i kotów 
nieprzeznaczonych do repro-
dukcji. Dopóki się tego nie zrobi, 
dopóty będzie coraz gorzej, bo 
zwierząt będzie coraz więcej 
– ocenia Sumińska. 

I tłumaczy, że Fundacja Ka-
runa stworzyła program „Ka-

strujemy bezdomność”. Nie-
stety, nie ma woli politycznej, 
żeby taką kastrację przeprowa-
dzać obowiązkowo. Dlaczego? 

– Dlatego, że to się wiąże 
z pieniędzmi. Proszę pomyśleć, 
choćby tacy wytwórcy karm dla 
zwierząt - im jest wszystko 
jedno, czy sprzedają swój pro-
dukt schronisku, czy prywat-
nym opiekunom. Są rolnicy, któ-
rzy poubojowe odpady mogą 
sprzedać producentom karm dla 
zwierząt, a tak musieliby je uty-
lizować i jeszcze za to płacić. Jest 
cała rzesza instytucji, które czer-
pią korzyści z tego, że zwierząt 
jest dużo, bo na nich naprawdę 
można robić duże pieniądze 
– odpowiada. 

Więc obowiązkowa kastra-
cja i sterylizacja, czipowanie 
zwierząt, minimalna stawka 
dzienna, jaką otrzymują schro-
niska za psa czy kota, publiko-
wanie wizerunków zwierza-
ków, które trafiają do schronisk, 
wreszcie rzetelne kontrole tych 
placówek – to pierwszy krok 
do tego, aby porzuconym zwie-
rzakom żyło się choć trochę le-
piej. 

Najważniejszy 
jest człowiek 
Schronisko w Korabiewi-

cach, gmina Puszcza Mariań-
ska, godzinę drogi od War-
szawy. Zwierząt mają tu teraz 
około trzysta pięćdziesiąt, 
w tym około sto dziewięćdzie-
siąt piesków, trzydzieści trzy 
koty. Mają dwadzieścia sześć 
koni, prawie trzydzieści kóz, 
krowy, świnie, drób. Schroni-
sko należy do Fundacji Mię-
dzynarodowy Ruch na rzecz 
Zwierząt Viva. 

– Fundacja Viva przejęła je 
w 2012 roku. Wcześniej schroni-

sko było w opłakanym stanie, 
działy się tu potworne rzeczy: 
znęcano się nad zwierzętami, 
nie karmiono ich, nie wyda-
wano do adopcji, nie było  
żadnej opieki weterynaryjnej. 
Zwierzęta przechodziły ge-
hennę. Nam udało się to schro-
nisko wykupić i od 2012 roku 
prowadzimy je najlepiej jak po-
trafimy – mówi Karolina Wie-
wiórkowska, kierowniczka pla-
cówki. 

Podpisali umowy z kilkoma 
gminami. Ale pieniądze, które 
dostają od gmin, mają pokry-
wać wyłącznie koszty odłowie-
nia i przetrzymywania zwierzę-
cia w schronisku. To nie są duże 
kwoty. Tak naprawdę często do-
kładają do utrzymania, a przede 
wszystkim do opieki weteryna-
ryjnej, więc nawet tu, jak tłuma-
czy, nie wychodzą na zero. 

– Pomagają nam przede 
wszystkim darczyńcy, którzy są 
z nami od wielu, wielu lat. Chęt-
nie reagują na nasze apele, 
wspierają w kryzysowych sytu-
acjach, ale też w codziennym 
utrzymaniu schroniska – opo-
wiada Wiewiórkowska. 

Sami też nie siedzą z założo-
nymi rękami. Organizują dni 
otwarte, przeróżne imprezy 
i tak najbliższa odbędzie się 8 lu-
tego – 14. urodziny schroniska, 
9 kwietnia – trzecia edycja gry 
terenowej (to trochę taki bieg 
przełajowy z miejscami, w któ-
rych odpowiada się na pytania, 
wykonuje wyznaczone zada-
nia). Wygrywa ta ekipa, która 
zdobędzie najwięcej punktów. 
Fajna rodzinna zabawa. Można 
przyjechać na cały dzień i się nie 
nudzić. 7 czerwca będzie Dzień 
Dziecka – stawiają wtedy na naj-
młodszych, przygotowują dla 
nich mnóstwo atrakcji. 

– Potem we wrześniu mamy 
„Jesień życia w schronisku”. 
Wtedy skupiamy się na star-
szych pieskach, pokazujemy je 
gościom, a 18 października  
czwartą edycję „Biegu po 
karmę”. To ogromna impreza, 
bierze w niej udział coraz więcej 
biegaczy. I na koniec, w grudniu, 
robimy kiermasz świąteczny – 
można na nim zjeść bigos, kupić 
jakieś drobiazgi – tłumaczy. 

Podczas każdej imprezy 
oprowadzają gości po schroni-
sku, przedstawiają im zwie-
rzęta, opowiadają o nich i o tym, 
jak funkcjonują. 

– Jeżeli chociaż jedna osoba 
zakocha się w jakimś psiaku i bę-
dzie chciała wziąć go do domu, 
to dla nas wielka radość – mówi 
Wiewiórkowska. To się zresztą 
często zdarza, a przy okazji zbie-
rają datki na schronisko, edu-
kują, tłumaczą, jak dbać o zwie-
rzęta, jak zapobiegać bezdom-
ności. U nich każdy pies ma 
imię, każdego znają od pyska 
po ogon. Psy są porządnie prze-
badane, zaopiekowane. 

– Najważniejsi jest zespół, 
bez niego nie ma dobrego schro-
niska – tłumaczy Karolina Wie-
wiórkowska. – Na umowach 
o pracę bądź na umowach zlece-
nie pracuje u nas ponad dwa-
dzieścia osób. To fenomenalni, 
empatyczni, oddani zwierza-
kom ludzie, żadne przypad-
kowe osoby. Chcą tutaj być i wie-
dzą, po co tutaj są. Schronisko to 
smutne miejsce, prawda? Więc 
oni chcą nieść tym zwierzakom 
jak najlepszą opiekę, uczynić ich 
życie lepszym – dodaje. 

Pomagają im wolontariusze: 
prawie dwieście osób. Przyjeż-
dżają bardzo regularnie: wypro-
wadzają psy, a przede wszyst-
kim promują zwierzaki do ad-
opcji. Wykonują kawał dobrej 
roboty, na którą oni, pracow-
nicy, nie mają czasu. Wszyscy 
tworzą zgrany team, wszyscy 
kochają zwierzaki. 

I tak na koniec 
Szum wokół schronisk ma 

swoje dobre i złe strony. Zwraca 
uwagę na problem, ale i prze-
szkadza. 

– Emocje są zrozumiałe, ale 
hejt, próby samosądu często 
szkodzą zwierzętom. Paraliżują 
adopcje, zamykają schroniska 
na wolontariuszy, tworzą chaos. 
Potrzebujemy kontroli obywa-
telskiej opartej na wiedzy i do-
kumentach – mówi Katarzyna 
Rezler. 

Tak naprawdę najważniej-
szy jest człowiek. Na zmiany 
systemowe przyjdzie nam  
pewnie jeszcze poczekać, jeśli 
w ogóle do nich dojdzie. Więc, 
póki co, dobrze by było, aby 
zwierzętami w schroniskach 
zajmowali się tylko ci, którzy 
naprawdę tego chcą, rozumieją, 
że pies czy kot to żywa istota, 
która odczuwa ból, strach, smu-
tek, potrafi się cieszyć, przywią-
zać, na swój psi czy koci sposób 
kochać. I jest całkowicie od nas 
zależna. 

PAP 
Współpraca: Ireneusz Stajer

Pikieta przed schroniskiem w Sobolewie. To jeden z przypadków, gdy piekło zwierząt nagłośniła Doda
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K
iedy 26 stycznia 2026 
roku w Łodzi zmarła Ja-
dwiga Żak-Stewart 
w wieku 113 lat, najstar-
szą kobietą w Polsce zo-
stała Pani Anna Winiar-

ska z Huty Gogołowskiej, która 
w lutym 2026 roku będzie ob-
chodzić 111. urodziny.  Wiedzie-
liśmy też, że na Podkarpaciu 
mieszka najstarszy mężczyzna 
w kraju, kapitan Tadeusz Lutak, 
który w sierpniu 2026 roku 
ukończy 109 lat.  

Okazało się przy tym, że naj-
starsi Polacy mieszkają właśnie 
w powiecie strzyżowskim. 

Już następnego dnia wyru-
szyliśmy do tego regionu, by 
na własne oczy zobaczyć, jak 
mają się najstarsi mieszkańcy 
Polski. Przywitali nas ciepło – 
Pani Anna mocno ścisnęła nasze 
dłonie, a Pan Tadeusz wycało-
wał nas na powitanie. Od pierw-
szego spotkania widać było, że 
czują się dobrze – nie narzekają, 
a w ich oczach iskrzy błysk i ra-
dosna pogoda ducha. 

Pani Anna: życie wśród 
rodziny, pracy i kwiatów 
Pani Anna Winiarska urodziła 

się 23 lutego 1915 r. w Hucie Go-
gołowskiej. Była świadkiem 
dwóch wojen światowych oraz 
ogromnych przemian społecz-
nych i ustrojowych w Polsce. Do-
czekała się czworga dzieci. Dziś 
żyje już tylko najmłodszy syn 
Kazimierz, który wraz z żoną 
opiekuje się seniorką. Pani Anna 
ma także 17 wnuków, 27 prawnu-
ków i 14 praprawnuków. Przez 
całe życie pracowała na roli, zaj-
mowała się domem i wychowy-
waniem dzieci. Jej pasją były 
kwiaty – pielęgnowała ogród i ro-
śliny w domu, co sprawiało jej 
ogromną radość. Za niecały mie-
siąc, w lutym, seniorka skończy 
111 lat. 

Kiedy weszliśmy do jej 
domu, przywitała nas uśmie-
chem i pytaniem, skąd jesteśmy. 
Seniorka bardzo ucieszyła się 
z wizyty.   – Dziękuję za odwie-
dziny, słabo słyszę, ale czuję się 
dobrze – wyznała, a jej mocny 
uścisk dłoni najlepiej świadczył 
o sile, jaka wciąż w niej drzemie. 
I chociaż syn Kazimierz zapew-
nia, że ostatnimi czasy trochę 
podupadła na zdrowiu, pani 
Anna zdradziła nam, że nie może 
doczekać się wiosny i marzy 
o tym, by wyjść na zewnątrz 
i znów podziwiać otaczającą ją 
przyrodę oraz rośliny, które przez 
całe życie kochała. 

Kpt. Tadeusz Lutak 
„Pancerz”: bohater 
i najstarszy czołgista  
Kapitan Tadeusz Lutak uro-

dził się 29 sierpnia 1917 roku 
w Żarnowej. Jest nie tylko naj-
starszym mężczyzną na Podkar-
paciu i w całej Polsce, ale także 
najstarszym czołgistą w historii 
Wojska Polskiego. Brał udział 
w wojnie obronnej 1939 roku, 
walczył w szeregach Armii Kra-
jowej, dowodził drużyną dywer-
syjną, a przez wiele lat aktywnie 
działał w środowisku komba-
tanckim. Jego życie jest świadec-

twem niezwykłej odwagi, siły 
ducha i głębokiej miłości do Oj-
czyzny. 

Kapitan Lutak zachwyca nie-
słabnącą energią, wyjątkowym 
poczuciem humoru i niezwykłą 
pamięcią. Senior nie tylko roz-
mawiał z nami, ale też śpiewał 
żołnierskie piosenki.   – Tak bar-
dzo się cieszę, że przyjechaliście 
– mówił kapitan Tadeusz Lutak, 
uśmiechając się do nas i dodając: 
– Czuję się naprawdę kochany, 
bo moja rodzina o mnie dba, 
a wnuczka Beata codziennie go-
tuje mi smaczne obiady, które 
zjadam ze smakiem. Ludzie 
o mnie nie zapominają i szanują 
mnie. Odwiedzają mnie nie tylko 

dzieci, wnuki i prawnuki, ale 
także żołnierze, wojewoda i sa-
morządowcy, którzy przycho-
dzą, by porozmawiać, wspo-
mnieć dawne czasy i podzielić się 
serdecznością. 

Pan Tadeusz jest ojcem trójki 
dzieci, dziadkiem dziesięciorga 

wnuków i pradziadkiem piętna-
stu prawnuków.   – Garną się 
do mnie moje wnuki i prawnuki, 
a ja wszystkie kocham – uśmie-
cha się kapitan Tadeusz Lutak, 
a na zakończenie spotkania 
śpiewa nam kilkanaście zwrotek 
żołnierskiej piosenki – głośno, 

wyraziście, z błyskiem w oczach, 
że aż mamy ciarki. 

Kpt. Tadeusz Lutak jest Ho-
norowym Obywatelem powiatu 
strzyżowskiego. W 2017 roku 
otrzymał Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski. W lutym 
2024 otrzymał honorową od-
znakę „Zasłużony dla woje-
wództwa podkarpackiego”. 
W 2025 roku został odznaczony 
Złotym Medalem za Zasługi dla 
Obronności Kraju. 

Podkarpacie wśród 
regionów z największą 
liczbą stulatków 
W naszym regionie, w po-

równaniu z innymi wojewódz-

twami w kraju, żyje stosunkowo 
dużo stulatków. Z danych prze-
kazanych przez ZUS wynika, że 
w grudniu 2025 roku świadcze-
nie honorowe z tytułu ukończe-
nia 100 lat pobierało w całym 
kraju 4 057 osób.   

Na Podkarpaciu takie wyróż-
nienie otrzymywało 172 miesz-
kańców, co plasuje Podkarpacie 
w środkowej części krajowego 
zestawienia województw. Naj-
więcej beneficjentów odnoto-
wano w województwach: mazo-
wieckim (693 osoby), śląskim 
(422), dolnośląskim (385), mało-
polskim (380) oraz pomorskim 
(319).  Najmniej stulatków pobie-
rających świadczenie honorowe 
było w województwach: opol-
skim (76 osób), lubuskim (84), 
podlaskim (109), warmińsko-
mazurskim (123) oraz święto-
krzyskim (135). 

Świadczenie honorowe z ty-
tułu ukończenia 100 lat życia to 
pieniężne wyróżnienie przyzna-
wane osobom, które osiągnęły 
wiek stu lat, jako forma uznania 
dla ich długowieczności.  - 
Świadczenie honorowe można 
otrzymać z urzędu lub na wnio-
sek. Z urzędu przysługuje ono 
osobom, które mają obywatel-
stwo polskie, ukończyły 100 lat 
i w ostatnim dniu miesiąca po-
przedzającego setne urodziny 
pobierają jedno z określonych 
świadczeń emerytalno-rento-
wych, na przykład emeryturę, 
rentę z tytułu niezdolności 
do pracy lub rentę rodzinną. 
W takim przypadku nie trzeba 
składać żadnego wniosku - 
świadczenie jest przyznawane 
automatycznie od miesiąca 
ukończenia setnego roku życia - 
wyjaśnia Wojciech Dyląg, rzecz-
nik prasowy ZUS na Podkarpa-
ciu.   

I dodaje, że osoby, które nie 
spełniają warunku posiadania 
świadczenia emerytalno-rento-
wego, mogą otrzymać świadcze-
nie honorowe na wniosek.  - 
W tym celu muszą mieć obywa-
telstwo polskie, skończyć 100 lat 
oraz posiadać centrum intere-
sów życiowych w Polsce przez co 
najmniej dziesięć lat po ukończe-
niu 16. roku życia. Wystarczy 
wówczas złożyć odpowiedni 
wniosek do ZUS - dopowiada 
rzecznik ZUS na Podkarpaciu. 

Od 1 marca 2025 roku kwota 
została podwyższona do  6 
589,67 zł i będzie corocznie wa-
loryzowana w marcu.  

Redakcja „Nowin” 
życzy: zdrowia, radości 
i ciepła rodziny 
Żegnając się z panią Anną i pa-

nem Tadeuszem, zastanawiali-
śmy się, czego im życzyć. I doszli-
śmy do wniosku, że powinniśmy 
nam wszystkim  życzyć tyle ra-
dości, energii i miłości do życia, 
ile zobaczyliśmy w oczach na-
szych ponadstulatków. Im zaś 
życzymy, aby każdy kolejny 
dzień przynosił zdrowie, 
uśmiech i ciepło rodzin, które tak 
pięknie o nich dbają. I powie-
dzieliśmy: „Do zobaczenia!”.   

 
Współpraca: Barbara Galas

Pan kpt. Tadeusz Lutak ze Strzyżowa w tym roku 
w sierpniu będzie obchodził swoje 109. urodziny
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Można by powiedzieć, że w powiecie strzyżowskim czas 
płynie wolniej. W Hucie Gogołowskiej pani Anna Winiarska 
z uśmiechem wita gości i mocno ściska ich dłonie, czekając 

na swoją 112. wiosnę w życiu, a w Strzyżowie kapitan Tadeusz 
Lutak nuci żołnierskie piosenki i z dumą wspomina minione 
lata. Ona ma 111 lat, on 109 – najstarsi mieszkańcy Polski żyją 

w naszym regionie i są świadkami ponad wieku historii

PANI ANNA MA 111 LAT,  
A PAN TADEUSZ 109. 

NAJSTARSI MIESZKAŃCY 
POLSKI MIESZKAJĄ 
NA PODKARPACIU

W GRUDNIU 2025 ROKU ŚWIAD-
CZENIE HONOROWE Z TYTUŁU 
UKOŃCZENIA 100 LAT POBIERAŁO 
W KRAJU 4 057 OSÓB, Z CZEGO 172 
W NASZYM REGIONIE.

Urszula Sobol
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Pani Anna Winiarska z Huty Gogołowskiej w lutym będzie 
obchodzić swój 111. jubileusz urodzin

PULSA
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- Mija pierwszy miesiąc 
2026 roku. Jak Pan widzi 
działalność Rady Powiatu 
Rzeszowskiego w nadcho-
dzących miesiącach tego 
roku?
- W tym roku czeka nas wiele 
kluczowych inwestycji. Naj-
ważniejsza z nich to pierwsze 
kroki związane przebudową 
dworca PKS w Rzeszowie. 
Jako powiat chcemy przy-
czynić się do poprawy kom-
fortu pasażerów. Chodzi 
o to, żeby autobusy jeździ-
ły z miejsca ciepłego zimą, 
zacienionego latem, z miej-
sca komfortowego dla pasa-
żerów. Docelowo to będzie 
ogromne wyzwanie. Ważne 
jest, by dodać tu, iż w ra-
mach tej budowy powstanie 
nowa siedziba Starostwa 
Powiatowego w Rzeszowie. 
To ważne, bo lokalizacja bę-

dzie dogodna dla wszystkich 
mieszkańców, to usprawni 
obsługę. Nasze starostwo 
jest jednym z nielicznych 
w Polsce, o ile nie jedyne, 
które nie doczekało się włas-
nej siedziby, w której mogło-
by się w całości pomieścić.

- To jedyna kluczowa 
inwestycja?
- Nie, nie, to jedna z kilku 
ważnych. Wiadomo, że nie 
zostanie zamknięta w tym 
ani przyszłym roku, ale za-
czynamy. To istotne. Ważną 
inwestycją będzie również 
zabezpieczenie osuwiska na 
drodze powiatowej w Ką-
kolówce, a także budowa 
chodników na terenie całego 
powiatu – przy współpra-
cy z samorządami gminny-
mi. To jest rzecz konieczna, 
by poprawić bezpieczeń-

stwo mieszkańców naszego 
powiatu.     

- Czy mieszkańcy mogą 
również liczyć na popra-
wę jakości naszej służby 
zdrowia? 
- Tak, myślę, że ten temat 
mogliśmy poruszyć na po-
czątku rozmowy. Chcemy 
wyremontować przychodnie 
rejonowe i punkty medyczne. 
Te oczywiście same w sobie 
nie mają wartości, bowiem tę 
stanowią dobrze wykonane 
świadczenia, a także szero-
ki ich zakres. Chcielibyśmy 
też poszerzyć bazę diagno-
styczną w Szpitalu Chorób 
Płuc i Opieki Długotermino-
wej w Górnie. Choroby ukła-
du oddechowego to ważny 
problem społeczny, którego 
nie można lekceważyć.

- Nasz powiat ma wie-
le atrakcji turystycznych. 
Bierzemy te walory pod 
uwagę?
- Oczywiście. Nie można 
zaniedbywać naturalnego 
potencjału. Podczas sesji 
Rady Powiatu, która odbę-
dzie się pod koniec stycz-
nia, przeanalizujemy kwestię 
zakupu dużej nieruchomości 
znajdującej się na Pogórzu 
Dynowskim, blisko Doliny 
Sanu. Chcielibyśmy stwo-
rzyć powiatowy park rozryw-
ki, miejsce wypoczynku dla 
naszych mieszkańców oraz 
wszystkich tych, którzy chcą 
poznać nasz region, a zarę-
czam, że jest wyjątkowy.

Ten rok jest kluczowy

Z Tomaszem Wojtonem, przewodniczącym Rady Powiatu 
Rzeszowskiego, rozmawia Tomasz Pajęcki.

W Rzeszowie powstanie nowy, 
nowoczesny dworzec auto-
busowy – inwestycja, któ-
ra ma diametralnie zmienić 
funkcjonowanie komunikacji 
publicznej w stolicy Podkar-
pacia. Przedstawiciele Wo-
jewództwa Podkarpackiego, 
Powiatu Rzeszowskiego oraz 
Związku Gmin „Podkarpacka 
Komunikacja Samochodowa” 
podpisali list intencyjny doty-

czący budowy Regionalnego 
Centrum Komunikacyjnego. 
Obiekt powstanie w bezpo-
średnim sąsiedztwie dworca 
kolejowego i Rzeszowskiego 
Centrum Komunikacyjnego, 
tworząc największy w regionie 
węzeł przesiadkowy.
Podczas konferencji staro-
sta rzeszowski Krzysztof 
Jarosz podkreślał, że jest to 
pierwszy, historyczny krok 
w kierunku realizacji inwe-
stycji obejmującej część 
dworcową z parkingiem 
podziemnym, strefę komer-
cyjną oraz administracyjną. 
W części biurowej powsta-
nie nowa siedziba Starostwa 
Powiatowego. Jak zaznaczył, 
lokalizacja pozwoli miesz-
kańcom 14 gmin powiatu 
w jednym miejscu załatwiać 
sprawy urzędowe, korzysta-
jąc z transportu autobuso-

wego, kolejowego lub par-
kingu podziemnego.
Marszałek województwa 
podkarpackiego Władysław 
Ortyl wskazał, że nowy dwo-
rzec będzie ważnym uzu-
pełnieniem rozwijającej się 
kolei aglomeracyjnej, a jed-
nocześnie zastąpi obiekt 
będący reliktem minionej 
epoki. Przewodnicząca Za-

rządu Związku Gmin „PKS” 
Agata Motyka-Mamczura 
podkreśliła, że inwestycja 
stanowi kolejny etap rozwoju 
samorządowej komunikacji 
autobusowej, która obecnie 
realizuje ok. 1400 kursów 
dziennie i obsługuje rocznie 
4,5 mln pasażerów.
Wsparcie dla przedsięwzię-
cia zadeklarował również 

prezydent Rzeszowa Konrad 
Fijołek, informując o przygo-
towaniu planu zagospodaro-
wania przestrzennego oraz 
gotowości miasta do współ-
pracy przy pozyskiwaniu 
inwestorów i dostosowaniu 
układu komunikacyjnego. 
Nowy dworzec ma liczyć po-
nad 40 tys. m² powierzchni, 
a koszt inwestycji szacowany 

jest na co najmniej 300 mln 
zł, z czego Powiat Rzeszow-
ski planuje przeznaczyć ok. 
67 mln zł. Obecny dworzec, 
oddany do użytku w 1963 
roku, od lat nie spełnia po-
trzeb pasażerów. Po ponad 
sześciu dekadach w jego 
miejscu ma powstać nowo-
czesny, zintegrowany obiekt 
odpowiadający współczes-

Powstanie nowy, nowoczesny dworzec 
autobusowy. Podpisano list intencyjny w sprawie 
budowy Regionalnego Centrum Komunikacyjnego

Zarząd Stowarzyszenia Sa-
morządów Terytorialnych 
„Aglomeracja Rzeszow-
ska” został rozszerzony 
o dwóch nowych członków. 
Podczas walnego zebra-
nia do dotychczasowego, 
pięcioosobowego skła-
du dołączyli przedstawi-
ciele kluczowych samo-
rządów regionu – Miasta 
Rzeszowa oraz Powiatu 
Łańcuckiego. 

Spotkanie zgromadziło 
niemal komplet uprawnio-
nych delegatów. W zebra-
niu wzięło udział 35 z 37 
przedstawicieli, co poka-
zuje duże zaangażowanie 
samorządów we wspólne 
działania na rzecz rozwoju 
aglomeracji. Najważniej-
szym punktem obrad był 

wybór nowych członków 
Zarządu.
W tajnym głosowaniu naj-
większe poparcie uzyskali 
Konrad Fijołek, prezydent 
Miasta Rzeszowa, który bę-
dzie reprezentowany przez 
Macieja Ulitę – wiceprezy-
denta Rzeszowa, oraz Barba-

ra Pilawa-Kraus, wicestaro-
sta Powiatu Łańcuckiego. Ich 
wybór oznacza wzmocnienie 
Zarządu o reprezentantów 
istotnych ośrodków samo-
rządowych regionu. 
Walne zebranie było jednak 
nie tylko wydarzeniem o cha-
rakterze formalnym. Stało 
się również okazją do roz-
mów, wymiany doświadczeń 
oraz wyznaczania kierunków 
dalszej współpracy samorzą-
dów tworzących Aglomera-
cję Rzeszowską.
Nowy, poszerzony Zarząd 
rozpoczyna pracę z silnym 
mandatem i szerokim po-
parciem członków stowa-
rzyszenia. Przed nim kolejne 
inicjatywy i projekty, które 
mają służyć wzmacnianiu 
współpracy samorządo-
wej oraz rozwojowi lokal-
nych społeczności całego 
regionu.

Aglomeracja Rzeszowska z nowym 
zarządem. Dołączyli przedstawiciele 
Rzeszowa i Łańcuta

Krzysztof Jarosz Starosta 
Rzeszowski podczas podpi-
sania listu intencyjnego.

Konferencja prasowa w Starostwie Powiatowym w Rzeszowie

Sławomir Porada Wójt Gminy Trzebownisko i Krzysztof Ja-
rosz Starosta Rzeszowski, prezes stowarzyszenia.

Zebranie walne Stowarzyszenia Samorządów Terytorialnych 
Aglomeracja Rzeszowska

MATERIAŁ INFORMACYJNY POWIATU RZESZOWSKIEGO 0011463811
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Sejmik Województwa Pod-
karpackiego przyjął uchwałę 
z wnioskiem  do ministerstwa 
kultury i dziedzictwa narodo-
wego, aby obraz „Madonna 
z Dzieciątkiem” był przeka-
zany Muzeum w Przeworsku 
w stały depozyt. Są jednak 
głosy, że to zbyt mało, że po-
winien on przejść na wła-
sność tego muzeum. Jak oce-
nia pan tę sytuację? 
Sprawy własnościowe trudno 
się zmienia, gdyż wynikają 
one z ustawy.  Jest to obraz od-
zyskany i wszystkie takie 
dzieła są własnością Skarbu 
Państwa. Podobnie dzieje się 
ze znaleziskami archeologicz-
nymi. Myślę, że przyjęte roz-
wiązanie o wieczystej dzierża-
wie jest optymalnym.  

A pan konserwator widział 
ten obraz? 
Widziałem w oryginale w Mu-
zeum w Przeworsku, ale nie 
zajmowałem się nim, bo wia-
domo, że nie jest to jedyne 
dzieło sztuki, jedyny obiekt za-
bytkowy, który mój urząd ma 
pod opieką. Obraz jest wybitny. 
Malarstwo włoskie z przełomu 
XVI i XVII wieku było bogate 
w takie przedstawienia Świętej 
Rodziny. Równie cenny obraz 
znajduje się w pobliżu (roz-
mowa odbyła się w rzeszow-
skiej siedzibie „Nowin” - ps), co 
prawda nie oryginalny, tylko 
jego piękna XIX-wieczna ko-
pia. Mam na myśli obraz „Św. 
Józef z Dzieciątkiem Jezus”  in-
nego włoskiego malarza Guido 
Reniego. Jego oryginał znaj-
duje się w Ermitażu w Sankt 
Petersburgu, a kopia cudem 
została odnaleziona w kościele 
św. Maksymiliana Kolbego 
w Rzeszowie  - Bziance. Został 
on poddany pracom konser-
watorskim i w tej chwili wisi 
w tym kościele w ważnym 
miejscu. Pokazuje to, jak prze-
pięknymi przedstawieniami są 
obrazy Świętej Rodziny w ma-
larstwie włoskim.  

Te dwa obrazy są wystawiane 
w małych miejscach. Czy 
to pomniejsza ich wartość? 
Absolutnie nie. Bardzo często 
jest tak, że jedno dzieło sztuki 

stanowi o istocie danego miej-
sca, czy to muzeum, czy ko-
lekcji. Często są budowane 
duże muzea dla jednego ob-
razu. Ważne jest dzieło sztuki, 
które ma swoją wartość, które 
jest doceniane, podziwiane, 
oglądane. Oczywiście w Prze-
worsku mamy także inne 
dzieła sztuki, ale właśnie ten 
obraz przynosi mu splendor. 
I to jest szansa dla takich 
mniejszych muzeów.  Prze-
worskie muzeum jest może 
mniejsze, niż łańcuckie, ale 
jest przepięknie położone  
i cały czas trwają w nim prace, 
zmierzające do wzbogacenia 
kolekcji. W tym kompleksie  
pałacowo-parkowym są re-
montowane obiekty, rozbudo-
wywane jest znajdujące się 
w dworskich stajniach mu-
zeum pożarnictwa. Jest to ak-
tywne Muzeum, odbywa się 
w nim dużo imprez kultural-
nych i gdyby tego obrazu 
w nim nie było, byłoby to 
wielką szkodą dla niego. 

Czy władze Muzeum po-
winny promować ten obraz? 
Myślę, że to robią. Nie wiem, 
w jakiej skali, ale na pewno to 

robią i zabiegają o to, by obraz 
nadal znajdował się w Prze-
worsku.  

A czy ten obraz odnalazłby się 
na Zamku w Łańcucie? 
W Łańcucie jest dużo pięk-
nych kolekcji malarstwa, i to 
różnego, i holenderskiego, 
i polskiego, i włoskiego. Łań-
cut na pewno szczyciłby się 
takim obrazem, ale byłby 
tylko jednym z wielu, 
a w Przeworsku jest  najważ-
niejszy. Chociaż ujmując 
rzecz historycznie, to „Ma-
donna z Dzieciątkiem” jakiś 
czas znajdowała się 
na zamku w Łańcucie, bo zo-
stała podarowany przez 
księżną Izabelę z Czartory-
skich Lubomirską, panią Łań-
cuta, Henrykowi Lubomir-
skiemu z Przeworska, ale 
później, od 1823 roku aż 
do 1939 roku, widniała w in-
wentarzach przeworskiej   ko-
lekcji Lubomirskich. 

Czy mamy na Podkarpaciu 
inne dzieła sztuki, z którymi 
są kłopoty prawne? 
Nie przypominam sobie sytu-
acji podobnej do przewor-

skiej. Myślę, że raczej nie ma 
więcej takich sytuacji. 

Dzieł o proweniencji renesan-
sowych, jak „Madonna z Dzie-
ciątkiem”, na Podkarpaciu 
nie mamy dużo. 
Nie mamy ich wiele, chociaż, 
tu mówimy o malarstwie, ale 
przecież posiadamy cenne 
rzeźby, chociażby nagrobki ro-
dowe Rzeszowskich w ko-
ściele farnym w Rzeszowie, 
które są bardzo cennymi 
przedstawieniami.  Drugi 
przykład: w Krasiczynie w ze-
spole zamkowym stoi prze-
piękna baszta Boska, dzieło 
włoskich artystów.  

Szum medialny wokół obrazu 
„Madonny z Dzieciątkiem” 
można potraktować lekcewa-
żąco,  jak tylko szum, ale 
jakby nie było, stwarza on 
okazję do promocji dziedzic-
twa kulturowego Podkarpa-
cia. 
To, że tak dużo mówi się o jed-
nym obrazie, pokazuje, że 
dzieło sztuki potrafi być 
czymś ważnym w naszym ży-
ciu. To pokazuje, że sztuka nie 
jest błahą sprawą. Ta dyskusja 

jest też elementem propago-
wania sztuki wśród społe-
czeństwa.  

Ta dyskusja o obrazie zwraca 
też uwagę na dziedzictwo 
podkarpackich pałaców 
i dworów, które są warte zwie-
dzania. 
Mamy obiekty w bardzo róż-
nym stanie. Niektóre z nich 
dopiero czekają na swoją 
świetność. Możemy szczycić 
się takimi obiektami, jak Mu-
zeum Kultury Szlacheckiej 
w dworze w Kopytowej koło 
Krosna, o czym mało kto wie.   

Co nowego dzieje się w pra-
cach wojewódzkiego urzędu 
ochrony zabytków w Przemy-
ślu? 
W tej chwili będziemy rozpa-
trywać wnioski o dotacje 
na remonty zabytków. Wnio-
sków wpłynęło bardzo dużo, 
a pieniędzy nie jest za wiele.  
Czeka nas wielka praca, by 
wytypować obiekty, które 
potrzebują największych 
prac konserwatorskich. Źró-
deł finansowania jest więcej, 
są nimi nie tylko środki Woje-
wódzkiego Konserwatora Za-

bytków. Renowację zabyt-
ków dotują też urząd mar-
szałkowski i ministerstwo 
kultury i dziedzictwa narodo-
wego. Naszym celem jest 
ochrona szeroko pojętego 
dziedzictwa, nie tylko  obra-
zów, rzeźb,  zamków, pała-
ców, dworów, ale też zabyt-
ków techniki, o które trzeba 
dbać, a które nie zawsze były 
docenianie. Mamy zespół 
Twierdzy Przemyśl - ewene-
ment na skalę europejską. Je-
dynie w Przemyślu, poza 
obiektami, które są świadec-
twem ciężkich walk i później-
szych różnych historycznych 
wydarzeń, zachowało się coś, 
czego nie ma w innych twier-
dzach - piękny krajobraz wa-
rowny. I o zachowanie tego 
krajobrazu teraz walczymy. 
Chcemy uchronić te obiekty 
przed wchłonięciem ich 
przez zabudowę, która chce 
się lokować w tych atrakcyj-
nych krajobrazowo miej-
scach. 

W której części fortów pojawił 
się ten problem? 
Największy problem jest 
w Forcie nr V Grochowce, 
gdzie, w sposób nieuzgod-
niony ze służbą konserwator-
ską, dawna działka forteczna 
została podzielona na działki 
budowlane i w tej chwili bar-
dzo trudno walczyć o to, by te 
działki nie zostały zabudo-
wane. Jest to problem. Takich 
sytuacji w Twierdzy Przemyśl 
mamy kilka. Jest to ważna 
sprawa, tym bardziej że mówi 
się o dążeniu do wpisania 
Twierdzy na listę światowego 
dziedzictwa UNESCO, a jeśli 
stracimy ten walor krajobra-
zowy, to wtedy nie będzie 
szans na taki wpis.  

Czy jest w ogóle szansa na taki 
wpis? 
Była kiedyś koncepcja wpisu 
transgranicznego wszystkich 
twierdz austro-węgierskich, 
szyli w szerszym wymiarze, 
ale tak się nie stało, zoba-
czymy więc, jak się zakończą 
starania umieszczenia na li-
ście UNESCO tylko Twierdzy 
Przemyśla. 

A. Sapeta: - Obraz jest wybitny. Malarstwo włoskie z przeł. XVI i XVII w. było bogate w takie przedstawienia Św. Rodziny
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- „Madonna z Dzieciątkiem” jest obrazem odzyskanym i takie dzieła są własnością Skarbu 
Państwa.  Myślę, że przyjęte rozwiązanie o wieczystej dzierżawie jest optymalnym  

– mówi Podkarpacki Wojewódzki Konserwator Zabytków w Przemyślu Adam Sapeta 
Piotr Samolewicz

„MADONNA Z DZIECIĄTKIEM” 
PRZYNOSI SPLENDOR  

MUZEUM W PRZEWORSKU
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O
braz został zagrabiony 
i wywieziony z przewor-
skiego pałacu przez 
Niemców w 1939 roku. 
Pojawił się w 2022 roku 
na aukcji dzieł sztuki 

w Tokio. Pracownicy Departa-
mentu Restytucji Dóbr Kultury 
Ministerstwa Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego zidentyfiko-
wali  dzieło jako polską własność. 
Dzięki ich zaangażowaniu udało 
się je odzyskać 20 kwietnia 2023 
roku. Po powrocie do kraju „Ma-
donna z Dzieciątkiem” była naj-
pierw wystawiana w Przewor-
sku, potem czasowo w Ossoli-
neum z okazji 200-lecia Mu-
zeum Książąt Lubomirskich, 
a teraz ponownie stoi na I piętrze 
przeworskiego pałacu.  

Na niejasną sytuację prawną 
obrazu zwrócił  uwagę dzienni-
karz i historyk sztuki Antoni 
Adamski. Niestety jego publi-
kacja nie poruszyła niebios. Do-
piero gdy skierował kroki 
do podkarpackiego radnego 
Koalicji Obywatelskiej Krzysz-
tofa Kłaka, sprawa nabrała roz-
pędu. Radny przygotował sto-
sowny projekt uchwały. Wnio-
skował, aby zaapelować do mi-
nisterstwa kultury i dziedzic-
twa narodowego o zmianę de-
cyzji poprzedniego ministra 
Piotra Glińskiego z 2023 roku 
o tylko czasowym użyczeniu 
obrazu Muzeum w Przeworsku 
na trwałą własność tej powia-
towej instytucji. Radni przegło-
sowali 26 stycznia projekt 
uchwały z 11 poprawkami, wy-
pracowanymi przez członków 
komisji edukacji, kultury i kul-

tury fizycznej sejmiku. Najważ-
niejsza głosi, że obraz powinien 
być eksponowany w Przewor-
sku jako depozyt trwały, gdyż 
jego właścicielem jest na mocy 
ustawy o restytucji dóbr Skarb 
Państwa. 

Do walki włączyli się radny 
wojewódzki Wiktor Koba z Prze-
worska i podkarpacki poseł Pol-
ski 2050 Bartosz Romowicz. 
Wiktor Koba powiedział „Nowi-
nom”, że był pierwszą osobą 
w Przeworsku, która zaczęła lo-
bbować na rzecz obrazu. Robił 
to bez „szumu medialnego”. Już 
we wrześniu 2024 roku  rozma-
wiał z ówczesną wiceminister 
kultury Martą Cienkowską pod-
czas jej wizyty w przeworskim 
muzeum.  

W styczniu tego roku poseł 
Bartosz Romowicz rozmawiał 
w Warszawie ze swoją kole-
żanką partyjną, minister kultury 
i dziedzictwa narodowego 
Martą Cienkowską i wicemini-
strem Markiem Krawczykiem. 
Otrzymał zapewnienie, że 
po dokonaniu analizy formalno-
prawnej umów, jakie zostały za-
warte w sprawie dzieła wło-
skiego mistrza, co może potrwać 
od 3 do 6 miesięcy, dzieło po-
winno stale być wystawiane 
w formie depozytu w Muzeum 
w Przeworsku. Podczas rozmów 
pojawił się aspekt bezpieczeń-
stwa. Muzeum i jego organiza-
tor, czyli powiat przeworski, 
mają przygotować pełną doku-
mentację dzieła i poprawić jego 
bezpieczeństwo. Jest to jeden 
z warunków przekazania obrazu 
przeworskiej instytucji. 

Dyrektor muzeum 
oświadcza 
Gdy o niepewnej sytuacji ob-

razu stało się głośno, dyr. Mu-
zeum w Przeworsku Łukasz 
Mróz opublikował oświadcze-
nie, w którym zapewnia, że 
od początku zabiegał, aby obraz 
był użyczony do Muzeum 
w Przeworsku. Napisał też, że 
„Pozostawienie Obrazu w Prze-
worsku znajduje uzasadnienie 
w jego ścisłym związku histo-
rycznym z Pałacem Lubomir-
skich oraz dziedzictwem Ordy-
nacji Przeworskiej. Obraz znaj-
duje się w dobrym stanie zacho-
wania i jest eksponowany oraz 
zabezpieczony zgodnie z obo-
wiązującymi standardami. 
Umowa użyczenia długotermi-
nowego nie przesądza o przy-
szłym, stałym miejscu ekspozy-
cji dzieła po jej zakończeniu, a  
ewentualne dalsze decyzje 
w tym zakresie pozostają w ge-
stii Właściciela i właściwych or-
ganów administracji publicz-
nej”. W rozmowie z „Nowinami” 
dyr. Mróz zaprzeczył, by jego 
udział w pracach rady naukowej 
Zakładu Narodowego im. Osso-
lińskiego miałby kłócić się z za-
biegami o odzyskanie obrazu, 
o co obwiniali go radny Krzysz-
tof Kłak i Antoni Adamski.   

19 stycznia Rada Muzeum 
w Przeworsku  zwróciła się 
z wnioskiem do starosty powiatu 
przeworskiego o kontynuowa-
nie „działań i rozmów z właści-
wymi organami w celu stworze-
nia warunków do dalszej prezen-
tacji obrazu w Muzeum w Prze-
worsku”. Tego samego dnia rada 

powiatu wystosowała apel 
do minister Cienkowskiej 
o zwrot obrazu.  

Dzieło kupił Stanisław 
Kostka Potocki 
Dzieło zakupił podczas po-

dróży do Italii Stanisław Kostka 
Potocki (1755–1821), twórca ko-
lekcji wilanowskiej. Obraz zmie-
niał następnie swe lokalizacje, 
pozostając jednak w kręgu fami-
lijnym. Prawdopodobnie znalazł 
się najpierw w zbiorach Izabeli 
z Czartoryskich Lubomirskiej 
(1736-1816), teściowej Potoc-
kiego. Arystokratka obdarowała 
licznymi, cennymi dziełami 
sztuki swego adoptowanego 
syna Henryka Lubomirskiego i tą 
drogą obraz najpewniej trafił 
do pałacu w Przeworsku.  

Odnotowany został w „Spisie 
obrazów olejnych, rycin i meda-
lionów oraz broni w pałacu Hen-
ryka Lubomirskiego w Przewor-
sku” (1823), gdzie opisano go na-
stępująco: „Najświętsza Panna 
na ręku z Panem Jezusem prawą 
ręką rzodkiewki trzymającym”. 

W podobny sposób dzieło 
charakteryzowano w kolejnych 
inwentarzach, potwierdzając 
jego obecność w Przeworsku. 
Lubomirscy konsekwentnie 
wskazywali jako autora obrazu 
Tycjana (Tiziano Vecelli, ok. 
1488-1490), chociaż Stanisław 
Kostka Potocki w swej korespon-
dencji pisał o rzeczonym dziele 
jako kopii weneckiego mistrza. 
W ministerstwie kultury trwają 
obecnie prace, by dokładnie 
określić autorstwo dzieła, które 
było dotychczas przypisywane 

albo wprost Alessandro Turc-
chiemu, albo jego szkole. 

Późnorenesansowy obraz jest 
unikatowym  dziełem.  Jeśli pa-
trzeć na okres  powstania prze-
worskiego obrazu, to dorównują  
mu tylko cenne nagrobki rodziny 
Rzeszowskich w farze w Rzeszo-

wie, renesansowa baszta Boska  
w zespole zamkowym w Krasi-
czynie, kopia renesansowego ob-
razu „Św. Józef z Dzieciątkiem 
Jezus” w kościele Rzeszów 
Bzianka i „Autoportret przy szta-
lugach” Sofonisby Anguissoli  
w Muzeum Zamek w Łańcucie.  

Prawdziwe dzieła sztuki podziwia się w ciszy i skupieniu. Ale są sytuacje, gdy nie 
można milczeć. Unikalny obraz, eksponowany w Muzeum Przeworsku do końca 

lipca 2027 roku, ma trafić na stałe do Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
we Wrocławiu. Nie możemy do tego dopuścić

TEN OBRAZ ZRABOWALI NIEMCY W 1939 ROKU.  
JEGO MIEJSCE JEST NA PODKARPACIU!

Piotr Samolewicz
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Redakcja „Nowin” rozpoczęła akcję 
na rzecz pozostawienia tego obrazu 
w Przeworsku. Tutaj jest jego miejsce. 

Przypomnijmy. „Madonna z Dzie-
ciątkiem” pochodzi z przedwojennych 
zbiorów książąt Lubomirskich w pałacu 
w Przeworsku i stanowi obecnie wła-
sność Skarbu Państwa. Obraz został 
wywieziony z Przeworska przez Niem-
ców na początku II wojny światowej. 

Polska odzyskała to dzieło w 2023 
roku. Zwrócili je za darmo Japończycy 
po tym, jak Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego odkryło, że obraz 
ma być wystawiony na sprzedaż przez 
dom aukcyjny w Tokio. 

Na mocy decyzji ministra Piotra 
Glińskiego obraz trafił nie do Przewor-
ska, skąd został zrabowany, ale do zbio-
rów Muzeum Książąt Lubomirskich we 
Wrocławiu, będącego częścią  Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich. „Ma-
donna” od 2023 roku jest eksponowana 
w muzeum w Przeworsku na zasadzie 
użyczenia. Termin użyczenia kończy 
się 30 lipca 2027 roku. 

W sprawie przyszłości obrazu in-
terweniował podkarpacki poseł Polski 
2050 Bartosz Romowicz. W ub. tygo-
dniu rozmawiał w Warszawie ze swoją 
koleżanką partyjną, minister kultury 
i dziedzictwa narodowego Martą Cien-
kowską, oraz wiceministrem Markiem 
Krawczykiem. Otrzymał od nich za-
pewnienie, że po dokonaniu analizy 
formalno-prawnej umów, jakie zostały 
zawarte w sprawie dzieła włoskiego 
mistrza, co powinno potrwać od 3 do 6 

miesięcy, dzieło powinno stale być 
wystawiane w formie depozytu w mu-
zeum w Przeworsku. 

Podczas rozmów pojawił się aspekt 
bezpieczeństwa. Muzeum i jego orga-
nizator, czyli powiat przeworski, mają 
przygotować pełną dokumentację 
dzieła i poprawić jego bezpieczeń-
stwo. Jest to jeden z warunków prze-
kazania obrazu przeworskiej instytu-
cji. 

Poseł zaangażował się w ratowanie 
obrazu kilka tygodni temu. W tych za-
biegach sekunduje mu radny woje-
wódzki Wiktor Koba. Był on pierwszą 
osobą w Przeworsku, która zaczęła  
lobbować na rzecz obrazu. Jak mówi 
„Nowinom”, rozmawiał we wrześniu 
2024 roku z ówczesną wiceminister 
kultury Martą Cienkowską podczas jej 
wizyty w przeworskim muzeum. Gdy 
Marta Cienkowska objęła tekę resortu, 

radny podejmował dalsze kroki. Był 
u minister w grudniu 2025 roku, dzwo-
nił też w styczniu br. Minister Cienkow-
ska nie widzi przeciwwskazań, by prze-
kazać obraz w stały depozyt muzeum 
w Przeworsku. – Mogę przekazać, że 
kierunkowa decyzja pani minister jest 
pozytywna. Sprawa ma tylko głębsze 
dno formalno-prawne i organa mini-
sterstwa analizują tę sytuację – mówi 
radny.  

Za pozostawieniem obrazu na Pod-
karpaciu opowiada się Rada Powiatu 
Przeworskiego i niewykluczone, że 
wkrótce stanowisko w tej sprawie zaj-
mie Rada Miasta Przeworska. Zaanga-
żowani też są politycy PO. Dwa wnioski 
w tej sprawie wysłał do ministerstwa 
radny podkarpacki tej partii Krzysztof 
Kłak. Dzisiaj temat obrazu ma być pod-
jęty na sejmiku podkarpackim. 

W czwartek zebrała się komisja edu-
kacji i kultury sejmiku województwa. 
Zarząd Województwa Podkarpackiego 
wyraził przekonanie, „że właściwa eks-
pozycja tego wybitnego dzieła sztuki 
jest możliwa tylko tam, skąd został on 
zrabowany przez Niemców. Jego po-
wrót do pałacu Lubomirskich, gdzie 
funkcjonuje obecnie muzeum w Prze-
worsku, byłby naturalnym i pożądanym 
aktem sprawiedliwości dziejowej”. 

Starosta powiatu Dariusz Łapa 
mówi „Nowinom”, że powiat zapewni 
pieniądze na bezpieczeństwo obrazu.  
– Jeśli będą potrzebne dodatkowe 
środki na zabezpieczenie obrazu 
przed kradzieżą i przed pożarem całego 
obiektu, to my je znajdziemy, by obraz 
był bezpieczny, jak mówią przepisy 
prawa. Na funkcjonowanie naszego 
muzeum co roku przekazujemy kilka 
milionów złotych. Pozyskujemy też 
nowe środki na inwestycje. Zdajemy 
sobie sprawę, że muzeum jest magne-
sem, który przyciąga turystów – pod-
kreśla starosta. 

p

Piotr Samolewicz
p.samolewicz@nowiny2'.pl
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Do połowy roku ma się wyjaŧniľ, 
czy cenny obraz „Madonna z Dzie-
ciątkiem” pozostanie na stałe 
w Muzeum w Crzeworsku. <stnieje 
poważna obawa, że dzieło zostanie 
przekazane do Muzeum >siążąt 
?ubomirskich we Wrocławiu.
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Sekty skutecznie 
wciągają w swe 
szeregi ludzi.  
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Mieszkańcy nie zgadzają się na to, 
by w ich miejscowościach zamiast 
pełnych podstawówek były tylko 
trzyklasowe filie. 
Starszych uczniów przejęłyby inne 
szkoły. Gmina zapewni im dowóz.  
Władze gminy Dukla deklarują, że 
chcą dojść w tej sprawie do zgody.
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„Madonnę z Dzieciątkiem” moŹna podziwiać w muzeum w Przeworsku
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Stojący w Salonie Różowym Muzeum 
w Przeworsku obraz „Madonna 
z Dzieciątkiem” jest niezwykłym dzie-
łem. Najpierw był związany z polską 
arystokracją, potem ukrywany, teraz, 
po odzyskaniu przez polskie władze, 
może być podziwiany przez każdego 
miłośnika sztuki.  

8fektem mecenatu artystycznego 
i pasji kolekcjonerskich księcia Hen-
ryka Lubomirskiego (1777-1850) oraz 
jego potomków: Jerzego Henryka 
(1817-1872) i Andrzeja (1862-1953) stało 
się powstanie bogatych zbiorów dzieł 
sztuki, obejmujących malarstwo, 
rzeźbę, grafikę, rzemiosło artystyczne 
czy numizmaty.  

Przechowywane były zarówno 
w Pałacu w Przeworsku, jak i w Mu-
zeum Książąt Lubomirskich we Lwo-
wie, od 1823 r. integralnie powiązanym 
z Zakładem Narodowym im. Ossoliń-
skich. Ważną część kolekcji stanowiły 
dzieła o tematyce sakralnej, a wśród 
nich obraz zatytułowany „Madonna 
z Dzieciątkiem”.  

Dzieło zakupił podczas podróży 
do Italii Stanisław Kostka Potocki 
(1755–1821), twórca kolekcji wila-
nowskiej. Obraz zmieniał następnie 
swe lokalizacje, pozostając jednak 
w tym kręgu familijnym. Prawdopo-
dobnie znalazł się najpierw w zbio-
rach Izabeli z Czartoryskich Lubo-

mirskiej (1736-1816), teściowej Po-
tockiego. Arystokratka obdarowała 
licznymi, cennymi dziełami sztuki 
swego adoptowanego syna Henryka 
Lubomirskiego i tą drogą obraz naj-
pewniej trafił do pałacu w Przewor-
sku.  

Odnotowany został w „Spisie obra-
zów olejnych, rycin i medalionów oraz 
broni w pałacu Henryka Lubomir-

skiego w Przeworsku” (1823), gdzie 
opisano go następująco:  

„Najświętsza Panna na ręku z Pa-
nem Jezusem prawą ręką rzodkiewki 
trzymającym”. W podobny sposób 
dzieło charakteryzowano w kolejnych 
inwentarzach z 1840, 1855, 1870, 1877 
roku, potwierdzając jego obecność 
przez lata w Przeworsku. p

Piotr Samolewicz
piotr.samolewicz@polskapress.pl
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Odwołane pociągi, 
zamknięte szkoły. 
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Sejmik: Andrzej Duda z odznaką honorową  
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Sektor drzewny znalazł się 
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– str. 11

HZESZÕW 

Krzysztof „Bysiek”, wolontariusz WOŚP, 
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Wystawiana w Przeworsku „Madonna z Dzieciątkiem” w miejscu, 
gdzie była za czasów Lubomirskich
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Kobieta uwierzyła,że jej córka spowodowała 
wypadek i potrzebne są pieniądze na kaucję. 
Więcej szczęścia miał mieszkaniec Tarnobrzega: 
policji udało się odzyskać jego 90 tys. zł str$ ,
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Crzyszłoŧľ jednego z najcenniej-
szych obraz�w w  podkarpackich 
zbiorach, a zwłaszcza groŻba, że zo-
stanie przekazany do Wrocławia 
budzi wiele emocji wŧr�d miesz-
kaŚc�w regionu.  Nasza redakcja 
prowadzi akcję, aby dzieło pozosta-
ło w muzeum w Crzeworsku. 

) Nowiny 
ĥroda, 2..01.2026

Wniosek o podjęcie uchwały 
w sprawie „Madonny z Dzie-
ciątkiem” złożył przewodni-
czący klubu radnych KO 
Krzysztof Kłak. Wnioskował, 
aby zaapelować do minister-
stwa o zmianę decyzji ministra 
Piotra Glińskiego z 2023 roku 
o tylko czasowym użyczeniu 
obrazu Muzeum w Przewor-
sku na trwałą własność tej po-
wiatowej instytucji. 

Sprawň pibotował 
7ntoni 7damski 
Radny Kłak działał z inspi-

racji byłego wieloletniego 
dziennikarza „Nowin” i histo-
ryka sztuki Antoniego Adam-
skiego. Już w 2023 roku, po od-
zyskaniu przez polski rząd ob-
razu w Japonii, skradzionego 
i wywiezionego przez Niem-
ców z pałacu Lubomirskich 
w Przeworsku, zauważył, że 
obraz powinien być własno-
ścią Muzeum w Przeworsku, 

a nie Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Wrocławiu, 
jak to się dzieje obecnie. 

Przed debatą radnych głos 
zabrał zaproszony na sesję red. 
Antoni Adamski. Podkreślił, że 
obraz powinien być własno-
ścią muzeum w Przeworsku, 
a nie tylko stałym depozytem, 
jak to zaproponowali radni. 
Dodał, że brakuje dokumen-
tów na to, by obraz był wysta-
wiany przed wojną w Muzeum 
Ossolińskich we Lwowie, któ-
rego prawnym spadkobiercą 
jest Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich we Wrocławiu, 
natomiast jest pewne, że był 
w pałacu w Przeworsku. 

Redaktor Adamski pytał, 
dlaczego prawo własności, 
które – jego zdaniem – było 
do 1939 roku w Przeworsku, za-
mieniać na prawo do depo-
zytu2 Przestrzegał, że jeśli teraz 
radni zgodzą się na taką formę 
prawną, to zgłoszą się z kraju 
następne podmioty, które będą 
chciały przejąć jakieś podkar-
packie dzieła sztuki. 

'' poprawek 
Głos Antoniego Adam-

skiego został wysłuchany, ale 
nie uwzględniony. Radni prze-
głosowali projekt uchwały KO 
z 11 poprawkami wypracowa-
nymi przez członków komisji 

edukacji, kultury i kultury fi-
zycznej sejmiku podkarpac-
kiego. Najważniejsza po-
prawka głosi, że obraz „Ma-
donna z Dzieciątkiem” powi-
nien być eksponowany w Prze-
worsku jako depozyt trwały. 

MłasnośĿ skarXu 
paŚstwa 
Przewodnicząca komisji 

edukacji, kultury i kultury fi-
zycznej 8wa Draus wyjaśniała 
przed sesją sejmiku, że odzy-
skany przez polski rząd w 2023 
roku obraz „Madonna z Dzie-
ciątkiem” należy do skarbu 
państwa, którego przedstawi-
cielem jest ministerstwo kul-
tury i dziedzictwa narodo-
wego. 

- Umowa użyczenia tego 
obrazu przeworskiemu mu-
zeum jest zawarta do końca 
lipca 2027 roku. Po tym czasie 
minister może podjąć decyzję 
o przejęciu na własność ob-
razu przez Muzeum Książąt 
Lubomirskich, będącego inte-
gralną częścią Zakładu Naro-
dowego im. Ossolińskich we 
Wrocławiu. Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich we Wrocła-
wiu podlega ministrowi kul-
tury i dziedzictwa narodo-
wego i jest spadkobiercą 
lwowskiego Ossolineum, zało-
żonego także przez książąt Lu-

bomirskich z Przeworska. Z re-
jestrów wynika, że ten obraz 
widnieje jako własność Mu-
zeum Ossolińskich. Natomiast 
regułą muzealną jest to, aby 
obraz był tam eksponowany, 
skąd został zabrany. I obraz ten 
może wrócić do Przeworska. 
Komisja edukacji, kultury 
i kultury fizycznej wnosi, aby 
sejmik zaapelował do ministra 
o pozostawienie tego obrazu 
jako stałego depozytu w Mu-
zeum Zespołu Pałacowo-Par-
kowego w Przeworsku – tłu-
maczyła „Nowinom” zawiło-
ści prawne 8wa Draus. 

Zdaniem przewodniczącej 
komisji edukacji, kultury i kul-
tury fizycznej sejmiku stały 
depozyt daje Muzeum w Prze-
worsku prawo nie tylko 
do eksponowania dzieła 
w tym miejscu, ale i uczestni-
czenia w wystawach krajo-
wych i międzynarodowych. 

Pra]matyczne 
stanowisko radnyc^ 
Członkowie komisji eduka-

cji, kultury i kultury fizycznej 
nie wnosili o zmianę własno-
ści obrazu, gdyż - ich zdaniem 
- nie podlega ona dyskusji. Ich 
zdaniem wystarczy tylko 
zmienić obecną umowę termi-
nowego użyczenia na bezter-
minowy depozyt, aby obraz 
był stale eksponowany w prze-
worskim muzeum. 

Zdecydować też miał 
pragmatyczny argument: zda-
niem komisji podejmowanie 
z ministerstwem sporu o to, 
kto jest właścicielem obrazu, 
utrudniłoby tylko jego przeka-
zanie Muzeum w Przeworsku. 
 
Nasza redakcja prowadzi 
akcję na rzecz pozostawienia 
„Madonny” w Muzeum 
w Przeworsku. Wierzymy, Źe 
dzięki poparciu 
mieszkaŚców wspólnie 
zrealizujemy ten cel. KaŹdy 
głos jest waŹny. 

Piotr Samolewicz
piotr.samolewicz@polskapress.pl

Eadni przez aklamację przy-
jęli uchwałę z wnioskiem 
do ministerstwa kultury 
 o to, by stałym miejscem 
eksponowania obrazu było 
Muzeum Całac ?ubomir-
skich w Crzeworsku.

Najstarsza żyjąca kobieta i naj-
starszy mężczyzna w Polsce 
mieszkają w powiecie strzy-
żowskim na Podkarpaciu. 
W regionie tym, w porównaniu 
z innymi województwami 
w kraju, żyje stosunkowo dużo 
stulatków. 

Z danych przekazanych 
przez ZUS wynika, że w grud-
niu 2025 roku świadczenie ho-
norowe z tytułu ukończenia 
100 lat pobierało w całym kraju 
4 057 osób. W naszym regionie 
takie wyróżnienie otrzymy-
wało 172 mieszkańców, co pla-
suje Podkarpacie w środkowej 
części krajowego zestawienia 
województw. 

Najwięcej beneficjentów 
odnotowano w wojewódz-
twach: mazowieckim (693 
osoby), śląskim (422), dolnoślą-
skim (385), małopolskim (380) 
oraz pomorskim (319).  

Najmniej stulatków pobie-
rających świadczenie hono-
rowe było w województwach: 
opolskim (76 osób), lubuskim 
(84), podlaskim (109), warmiń-
sko-mazurskim (123) oraz 
świętokrzyskim (135). 

Na tym tle Podkarpacie wy-
pada lepiej niż regiony z końca 
zestawienia, choć wyraźnie 
ustępuje województwom 
o najwyższej liczbie benefi-
cjentów. 

Ed marca (&(+ roku   
, +./" ,- zł miesiňcznie 
Świadczenie honorowe z ty-

tułu ukończenia 100 lat życia to 
pieniężne wyróżnienie przy-
znawane osobom, które osią-
gnęły wiek stu lat, jako forma 
uznania dla ich długowieczno-
ści. - Świadczenie honorowe 
można otrzymać z urzędu lub 
na wniosek. Z urzędu przysłu-
guje ono osobom, które mają 
obywatelstwo polskie, ukoń-
czyły 100 lat i w ostatnim dniu 
miesiąca poprzedzającego 
setne urodziny pobierają jedno 
z określonych świadczeń eme-
rytalno-rentowych, na przy-
kład emeryturę, rentę z tytułu 
niezdolności do pracy lub rentę 
rodzinną. W takim przypadku 
nie trzeba składać żadnego 
wniosku – świadczenie jest 
przyznawane automatycznie 
od miesiąca ukończenia set-
nego roku życia - wyjaśnia Woj-
ciech Dyląg, rzecznik prasowy 
ZUS na Podkarpaciu.  

I dodaje, że osoby, które nie 
spełniają warunku posiadania 
świadczenia emerytalno-ren-
towego, mogą otrzymać świad-
czenie honorowe na wniosek.  

- W tym celu muszą mieć 
obywatelstwo polskie, skoń-
czyć 100 lat oraz posiadać cen-
trum interesów życiowych 
w Polsce przez co najmniej 
dziesięć lat po ukończeniu 16. 
roku życia. Wystarczy wów-
czas złożyć odpowiedni wnio-
sek do ZUS - wyjaśnia rzecz-
nik. 

Od 1 marca 2025 roku kwota 
została podwyższona do  
6 589,67 zł i będzie corocznie 
waloryzowana w marcu.  
p

Krszula Sobol
h.sobol@nowiny2'.pl

Cani 4nna Winiarska z ;uty 
Gogołowskiej skoŚczy w tym 
roku $$$ lat, a pan kpt. Gade-
usz ?utak  ze Ftrzyżowa $0,. 
Oboje należą do najstarszych 
mieszkaŚc�w Codkarpacia.
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Weekend zapowiada się mroŸny
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Ewa Draus: Odzyskany obraz „Madonna z Dzieciątkiem” naleŹy do skarbu paŚstwa 
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i�@ózef Piłsudski nie bał się kontaktów 
z agentami @aponii i Austro-Węgier. 
Zasada była prosta0 wróg jego wroga 
jest przecież jego przyjacielem. 
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) Nowiny 
Czwartek, 2/.01.2026

Dziś 29. dzieŚ roku 
:o sylwestra pozostało  
336 dni.  
 
Wschód SłoŚca w Hzeszo#
wie: o godzinie 7.40 
Wschód SłoŚca w Hzeszo#
wie:o godzinie 16.11 
:zień będzie trwał / godzin 
i 11 minut. 
 
Imieniny dziś obchodzą:  
Aniela, Zdzisław, <ranciszek, 
Paweł. 
 
Przysłowie na dziś:  
Na ĥwiętego <ranciszka 
przylatuje pliszka.
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Późnorenesansowy obraz „Ma-
donna z Dzieciątkiem” tylko cza-
sowo jest eksponowany w prze-
worskim muzeum. Ma wrócić 
do Wrocławia po wygaśnięciu 30 
lipca 2027 roku umowy o czaso-
wym jego użyczeniu i wejść 
do zbiorów powstającego tam 
Muzeum Książąt Lubomirskich. 
Muzeum to powstaje, powstaje 
i powstać nie może, ale ma to 
szczęście, że jest instytucją pań-
stwową, a muzeum w Przewor-
sku samorządową. 

Ale Przeworsk ma prawo 
do malowidła, gdyż z tamtej-
szego pałacu zostało ono skra-
dzione przez Niemców w 1939 
roku. W poniedziałek podkar-
paccy radni przegłosowali ponad 
podziałami  uchwałę z wnio-
skiem do minister kultury Marty 
Cienkowskiej o zmianę umowy 
użyczenia na umowę o stałym 
depozycie.  

Bardzo ważną w tej batalii 
osobą jest były dziennikarz „No-
win” Antoni Adamski, który już 
w 2023 roku na jednym z  podkar-
packich  portali poruszył problem 
własnościowy tego pięknego ob-
razu. Potem dziennikarz powia-
domił jednego z podkarpackich 
radnych, Krzysztofa Kłaka, 

a w sukurs poszły „Nowiny”, 
które wykorzystując swoją pozy-
cję na podkarpackim rynku me-
dialnym, nagłośniły problem.   

Miemy" ̀ ak to roXiĿ 
Antoni Adamski i „Nowiny” 

nie po raz pierwszy walczą 
o prawa Podkarpacia do cennego 
dzieła. Dziennikarz podczas zło-
tych lat swojej kariery zawodowej 
bronił i obronił Galerię Dąmb-
skich przed zakusami Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich.   

Galeria Dąmbskich liczy 162 
płótna i 39 sztychów wykona-

nych przez mistrzów malarstwa 
zachodnioeuropejskiego. Kolek-
cja związana jest z Rzeszowem 
od roku 1903. W marcu 2008 
roku Ossolineum powtórzyło 
swoje żądanie z 2000 roku  
pod adresem Muzeum Okręgo-
wego w Rzeszowie, żeby przeka-
zało mu własność Galerię Dąmb-
skich. Zaprotestowali wtedy 
wszyscy: wojewoda, marszałek 
województwa, prezydent Rze-
szowa oraz parlamentarzyści 
z Podkarpacia.  

Òwczesny wiceminister  kul-
tury Tomasz Merta, podwładny  

Michała Ujazdowskiego, uznał, 
że Galeria Dąmbskich jest wła-
snością Ossolineum i jako taka 
może być tylko trwałym depozy-
tem w Muzeum Okręgowym 
w Rzeszowie. „Nowiny” i rze-
szowscy decydenci na szczęście 
wykazali się determinacją. An-
toni Adamski przy wsparciu ów-
czesnego redaktora naczel-
nego gazety Stanisława Sowy, 
opublikował wiele artykułów, za-
równo informacyjnych, jaki i pu-
blicystycznych, w obronie prawa 
Rzeszowa do Galerii Dąmbskich. 
Redakcja razem z Muzeum Okrę-

gowym zebrała 3 tysiące podpi-
sów pod protestem w tej sprawie. 
Zostały one  zostały wysłane 
do ministra Michała Ujazdow-
skiego. Ministerstwo i Ossoli-
neum zbyły milczeniem pospo-
lite ruszenie na Podkarpaciu. 

Bogdan Zdrojewski, minister 
kultury w kolejnym rządzie, pod-
trzymał stanowisko swojego po-
przednika, ale ostatecznie  przy-
znał on rację Muzeum Okręgo-
wemu w Rzeszowie, że to 
do niego należy Galeria. Poskut-
kowały interwencje poseł 8lż-
biety Łukaciejewskiej  w mini-

sterstwie, publikacje „Nowin” 
i groźba procesu sądowego.  Bog-
dan Zdrojewski musiał się nawet 
tłumaczyć  w rozmowie z Anto-
nim Adamskim, że będąc Wro-
cławianinem, nie faworyzował 
Ossolineum.  

Dypbom dba ÊDowin½ 
Spór o Galerię Dąmbskich 

skończył się pod koniec 2009 
roku. Galeria pozostała w inwen-
tarzu Muzeum Okręgowego jako 
jego własność, a „Nowiny” otrzy-
mały od kierownictwa Muzeum 
Okręgowego dyplom za zaanga-
żowanie w obronę rzeszowskiej 
kolekcji.  

„Nowiny” są przekonane, że 
sukcesem zakończą się ich stara-
nia o „Madonnę z Dzieciątkiem”. 
Tyle że obraz ten jest własnością 
Skarbu Państwa i jako taki może 
być oddany Muzeum w Przewor-
sku tylko jako trwały depozyt.  
Znawcy tematu mówią, że jest to 
jedyny sposób na odzyskanie 
cennego obrazu. Innego zdania 
jest Antoni Adamski. Uważa on, 
że obraz powinien przejść na wła-
sność  muzeum albo,  gdyby to 
nie było możliwe, minister kul-
tury powinna udzielić Przewor-
skowi dodatkowych gwarancji, 
że dzieło nie zostanie mu za-
brane.  p

Piotr Samolewicz
piotr.samolewicz@polskapress.pl

W latach 2007-2008 „Nowi-
ny” broniły Galerii Dąmb-
skich przed  przejęciem jej 
przez Ossolineum, teraz bro-
nimy przeworskiego obrazu 
„Madonna z Dzieciątkiem” 
przed tą samą instytucją.

W latach 2&&7#2&&8 na łamach „Nowin” ukazało się 
wiele artykułów, zarówno informacyjnych, jaki 
i publicystycznych, w obronie prawa Hzeszowa 
do Galerii Dąmbskich 
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Po raz ostatni wyprowadzo-
no sztandar Polskiej Zjedno-
czonej Partii Hobotniczej. 
Oznaczało to jej samoroz-
wiązanie.

199Ħ
K7B;DD7H?KC

Karl Benz - niemiecki inży-
nier, pionier motoryzacji - 
opatentował swój pierwszy 
automobil.

1ĮĮĬ

W okolicach Podłęża oddział 
AK ÊBłyskawica½ dokonał nie-
udanego zamachu na jadą-
cego pociągiem do Lwowa 
gubernatora >ansa <ranka.

19ĪĪ
W �odzi rozpoczął się strajk 
studentów uczelni łódzkich, 
który doprowadził m.in. 
do rejestracji Niezależnego 
Zrzeszenia Studentów.

19Į1
Otwarto Stadion Narodowy 
w Warszawie, wybudowany 
przed piłkarskimi Mistrzo-
stwami ;uropy 2012, w miej-
scu Stadionu :ziesięciolecia. 
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Weekend będzie bardzo mroŸny
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i�Heportaże z Polski i z naszego regionu 
i�Komentarze, publicystyka 
i�Hozrywka, krzyżówki, sport 
i�Bieżące informacje z Podkarpacia

„Madonna z Dzieciątkiem” tylko czasowo jest 
eksponowany w przeworskim muzeum
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26 stycznia rozpoczęliśmy naszą akcję   
i będziemy ją kontynuować do skutku

27 stycznia informowaliśmy, w jakich 
okolicznościach obraz trafił do Przeworska

28 stycznia analizowaliśmy, jaką rangę ma 
obraz na tle innych skarbów naszej kultury

29 stycznia przypomnieliśmy naszą 
walkę w obronie Galerii Dąmbskich

Krzysztof Kłak, radny KO: - Chodzi o to, by uchylić decyzję 
ministra Piotra Glińskiego z 2023 roku i aby ten obraz pozo-
stał na stałe, pod odpowiednim zabezpieczeniem, w prze-
worskim muzeum Lubomirskich. Wierzę głęboko w to, że 
wszyscy mieszkańcy Podkarpacia sobie tego życzą, w szcze-
gólności oczywiście mieszkańcy Przeworska. I że spotka się 
to z poparciem wszystkich instytucji, władz samorządowych, 
ponad podziałami politycznymi. Bo – powtarzam - to nie jest 
stanowisko przeciwko komukolwiek, ale w obronie dziedzic-
twa kulturowego Podkarpacia (…) Odebranie tego obrazu to 
wyrwanie serca przeworskiemu muzeum.  
Ewa Draus, radna PiS: – Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
we Wrocławiu podlega ministrowi kultury i dziedzictwa naro-
dowego i jest spadkobiercą lwowskiego Ossolineum, założo-
nego także przez książąt Lubomirskich z Przeworska. Z reje-
strów wynika, że ten obraz widnieje jako własność Muzeum 
Ossolińskich. Natomiast regułą muzealną jest to, aby obraz 
był tam eksponowany, skąd został zabrany. I obraz ten może 
wrócić do Przeworska. 
Łukasz Mróz, dyr. Muzeum w Przeworsku: - To wielkie dzieło 
sztuki przypisywane dawnym mistrzom z kręgu Alessandro 
Turcchiego. W inwentarzach są zapiski, że było przypisywane 
Tycjanowi, ale tylko dla podniesienia wartości kolekcji, którą 
książęta Lubomirscy z ordynacji przeworskiej gromadzili (...) 
Ten obraz znalazł się w niemieckim katalogu 500 skradzio-
nych w Polsce najcenniejszych obrazów pod nr. 145.  Wie-
deński historyk sztuki, Kajetan  Mühlmann, który na zlecenie 
samego Göringa opracowywał ten katalog i kradł dzieła sztu-
ki, trzymał ten obraz w swoim berlińskim biurze. Sporządza-
jąc katalog Niemcy udokumentowali niejako swoją grabież 
i na podstawie niego i innych informacji ministerstwo kultury 
udowodniło w 2023 r., że obraz jest polską stratą wojenną.     
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Czy Rzeszów pozostanie na-
dal siedzibą spółki Asseco Po-
land? 
To pytanie jest dla mnie za-
skakujące, ponieważ Asseco 
zawsze identyfikowało się 
z Rzeszowem i Podkarpaciem. 

Pytam, bo gdy przed rokiem 
pojawiła się wiadomość, że 
w rzeszowskim biurowcu As-
seco Poland siedzibę będą 
mieli drogowcy, to miesz-
kańcy Podkarpacia spraw-
dzali, czy największa firma in-
formatyczna w tej części Eu-
ropy wyprowadza się z Rze-
szowa. Wtedy się okazało, że 
chodziło o dawną siedzibę As-
seco. 
Rozumiem emocje, bo Asseco 
jest dziś jedną z wizytówek re-
gionu. Natomiast warto od-
dzielać fakty od domysłów. 
Zapewniam, że nie planujemy 
w przyszłości wyprowadzki ze 
stolicy Podkarpacia. Rzeszów 
był, jest i będzie siedzibą 
spółki Asseco Poland. To nie 
jest deklaracja emocjonalna, 
tylko fakt biznesowy. 

Jest też drugi powód tego py-
tania, a to za sprawą ostatnich 
informacji, że firma  Constel-
lation Software, poprzez TSS 
Europe, nabyła duży pakiet 
akcji Asseco. Chcę się upew-
nić z dziennikarskiego obo-
wiązku, czy ten duży inwe-
stor, ba nawet globalny gigant 
w sektorze IT będzie chciał się 
fatygować do Rzeszowa? 
Również w kontekście zmian 
w strukturze akcjonariatu 
i obecności inwestora takiego 
jak Constellation, a uściślając 
TSS, Rzeszów jest i pozostanie 
siedzibą Asseco Poland. Tu 
nasza firma powstała, tu znaj-
dują się kluczowe struktury 
decyzyjne i zespoły, które 
przez lata budowały pozycję 
naszej spółki. Owszem skala 
działalności Grupy Asseco jest 
dziś globalna, ale centrum za-
rządzania pozostaje w Rzeszo-
wie. Mamy tu, jak powszech-
nie wiadomo, dużą po-
wierzchnię biurową i zespoły 

specjalistów, którzy dobrze 
pracują na rzecz całej grupy. 
Ponadto, od lat sukcesywnie 
zwiększamy zatrudnienie, in-
westujemy w kompetencje 
i współpracę z uczelniami. Na-
sza obecność w Rzeszowie to 
nie symbol, ale realny i zapla-
nowany, długoterminowy 
plan rozwoju. 

Czy jednak nie istnieje ry-
zyko, że tak duży globalny 
gracz, jak Constellation, za-
cznie w przyszłości domino-
wać nad Asseco – zgodnie 
z zasadą „duży może więcej”? 
Nie ma takiego zagrożenia. To 
jest inwestor finansowy, który 
doskonale rozumie specyfikę 
branży IT i model funkcjono-
wania Asseco Poland. My 
od lat rozwijamy się poprzez 
decentralizację, czy mówiąc 
obrazowo poprzez autonomię 
spółek i odpowiedzialność lo-
kalnych zespołów. To właśnie 
ten model był atrakcyjny dla 
nowego inwestora, a nie chęć 
ingerencji w nasze zarządza-
nie. 

Jeden z naszych czytelników 
zapytał mnie kilka tygodni 
temu, po ogłoszeniu waszych 
dobrych wyników: „po co 
spółce Asseco tak silny inwe-
stor, skoro spółka od lat 
świetnie sobie radzi sama”? 
Asseco od początku utrzy-
muje pełną samodzielność 
działania, a duży inwestor nie 
jest w naszym przypadku „ko-
łem ratunkowym”, tylko ele-
mentem długofalowej stabili-
zacji akcjonariatu. Natomiast 
tak znany inwestor wzmacnia 
naszą wiarygodność na ryn-
kach międzynarodowych, 
zwiększa również naszą prze-
widywalność w oczach obec-
nych i potencjalnych partne-
rów, a co nie mniej ważne po-
zwala myśleć w horyzoncie 
dekad, a nie kwartałów. To 
bardzo ważne w branży tech-
nologicznej. 

Badania prowadzone wśród 
przedsiębiorców pokazują, że 

ponad 70 procent firm obawia 
się, że duże podmioty domi-
nują nad mniejszymi partne-
rami. Czy takie ryzyko było 
analizowane przez Zarząd As-
seco przy rozważaniu przy-
szłej współpracy z TSS? 
Oczywiście, już wiele lat temu 
negocjowaliśmy z tym inwe-
storem, ale przeszkodził nam 
atak Rosji na Ukrainę i aneksja 
Krymu. Przez niepewną sytu-
ację geopolityczną Constella-
tion odeszło od rozmów.  
Po latach wróciliśmy do te-
matu, a negocjacje były bar-
dzo szczegółowe i zakończyły 
się pomyślnie. Proszę pamię-
tać, że samo Asseco jest dużą 
grupą, która współpracowała 
i współpracuje z setkami 
mniejszych firm. Wiemy, jak 
łatwo przekroczyć granicę 
i jak tego nie robić. Naszym 
kluczem do sukcesu jest part-
nerski model relacji oraz jasno 
określone zasady. Tak postę-
powaliśmy do tej pory i tego 
się trzymamy. Nasz nowy 
partner oczywiście te zasady 
szanuje. 

Czy Adam Góral sprzed lat – 
zwolennik lokalnej solidarno-
ści i budowania biznesu „od 
najbliższego otoczenia” – to 
nadal ten sam Adam Góral, 
który dziś zarządza dużą mię-
dzynarodową grupą informa-
tyczną, zatrudniającą około 
34 000 pracowników w ponad 
60 krajach świata? 
Tak, jestem taki sam, no 
oprócz tego, że...  jestem tro-
chę starszy. I nie widzę tu 
sprzeczności z globalnym roz-
wojem. Silne regiony i silne 
firmy budują silne państwa, 
a te dopiero potem skutecznie 

konkurują na świecie. To 
przekonanie towarzyszy mi 
od początku i nic się w tej 
kwestii nie zmieniło. Dlatego 
tak cieszy mnie dobrze rozwi-
jające się Podkarpacie, któ-
rego mieszkańcy mają ambi-
cję, aby jeszcze przyspieszać 
swój rozwój. 

Zawsze podkreślał pan za-
sadę: najpierw rodzina, po-
tem firma, Rzeszów, region, 
Polska, Europa, a dopiero 
później reszta świata. Jak 
dziś, jako szef globalnej 
grupy, rozumie pan „resztę 
świata”? 
Tak naprawdę „reszta świata” 
to dzisiaj partnerzy, klienci 
i rynki, z którymi współpracu-
jemy na równych zasadach. 
Globalność nie polega prze-
cież na porzuceniu lokalnych 
wartości, tylko na umiejętno-
ści ich skalowania. Jeśli coś 
sprawdza się w regionie, może 
zadziałać w innych częściach 
kraju, Europy, a także w skali 
globalnej. 

Rozwój potrzebuje m.in. 
wiary w sukces i sensu podej-
mowanych wysiłków, tym-
czasem raporty pokazują, że 
brak zaufania w polskim biz-
nesie kosztuje naszą gospo-
darkę setki miliardów złotych 
rocznie. Czy Asseco również 
odczuwa skutki tej nieufno-
ści? 
Zaufanie to fundament inno-
wacji. Tam, gdzie go brakuje, 
ludzie boją się współpracy, 
dzielenia się wiedzą i ryzyka. 
Dlatego Asseco stara się budo-
wać relacje długoterminowe, 
oparte na wiarygodności. 
Dzięki temu wiele projektów, 

które gdzie indziej by nie po-
wstały, u nas dochodzi 
do skutku. Oczywiście sukces, 
zwłaszcza w skali globalnej 
wymaga wiele wysiłku i wy-
trwałej pracy. 

Polska gospodarka zbliżyła 
się do poziomu 1 biliona dola-
rów PKB i wchodzi do grona 
20 największych gospodarek 
na świecie. Czy ten sukces 
polskich przedsiębiorców 
i pracowników realnie po-
maga też Grupie Asseco 
w globalnej ekspansji? 
Zdecydowanie tak. Silna go-
spodarka to większa rozpo-
znawalność, lepszy odbiór 
marek i większe zaufanie part-
nerów zagranicznych. Dziś 
Polska nie jest już „rynkiem 
wschodzącym”, tylko dojrza-
łym graczem. Oczywiście ten 
fakt i rosnąca pozycja gospo-
darcza naszego kraju pomaga 
także firmom takim jak As-
seco i my to odczuwamy. 

Nie sposób nie zapytać, jak 
pan widzi przyszłość prze-
ciętnych ludzi w świecie 
gwałtownego rozwoju sztucz-
nej inteligencji, nad którą też 
pracujecie i którą tworzycie. 
Jak zmieni ona międzynaro-
dowy rynek pracy? 
To bardzo ważne pytanie, bo 
dziś dyskusja o sztucznej inte-
ligencji zbyt często sprowadza 
się do skrajności: albo za-
chwytu, albo lęku. Ja od lat 
staram się patrzeć na techno-
logię w sposób pragmatyczny 
– jako narzędzie, które może 
wzmacniać człowieka, a nie 
go zastępować. AI bez wątpie-
nia zmieni rynek pracy – i to 
globalnie. Część zawodów 
w obecnej formie zniknie, 
inne ulegną głębokiej trans-
formacji. Ale historia poka-
zuje, że każda rewolucja tech-
nologiczna najpierw budzi 
obawy, a dopiero później 
ujawnia swój potencjał roz-
wojowy. Tak było z automaty-
zacją przemysłu, informatyką, 
internetem. AI wpisuje się 
w ten sam proces. 

Nie wierzę w scenariusz 
świata bez pracy. Wierzę nato-
miast, że zmieni się jej charak-
ter. Rutynowe, powtarzalne 
czynności będą coraz częściej 
wykonywane przez algo-
rytmy, ale jednocześnie wzro-
śnie zapotrzebowanie 
na kompetencje, których ma-
szyna nie posiada: rozumienie 
kontekstu, odpowiedzialność, 
etykę, kreatywność, zdolność 
podejmowania decyzji 
i współpracy z innymi ludźmi.  

Ilu specjalistów w Grupie As-
seco pracuje dziś nad rozwią-
zaniami opartymi o AI i czy 
tworzycie własne modele? 
Przy AI pracują setki naszych 
specjalistów w różnych spół-
kach Grupy. Tworzymy wła-
sne rozwiązania, dostoso-
wane do konkretnych sekto-
rów – od bankowości, przez 
ochronę zdrowia, energetykę, 
po administrację publiczną. 
To nie są tylko projekty „poka-
zowe”, tylko realne wdrożenia 
mające praktyczne zastoso-
wanie.       

W jakich dziedzinach Asseco 
może najszybciej z wykorzy-
staniem sztucznej inteligencji 
poprawić jakość usług? 
W ochronie zdrowia, m.in. po-
przez analizę danych, wspar-
cie diagnostyki, farmakotera-
pii czy poprawę ergonomii 
pracy. W bankowości – w bez-
pieczeństwie i obsłudze 
klienta, także w administracji 
i w automatyzacji procesów. 
To są konkretne korzyści, 
które już dziś są wdrażane. 

Z informacji medialnych wy-
nika, że Asseco rozwija także 
rozwiązania z zakresu cyber-
bezpieczeństwa i obronności. 
Jaką rolę nowoczesne IT 
może odegrać w bezpieczeń-
stwie Polski i NATO? 
Informatyka odgrywa dziś 
kluczową rolę w bezpieczeń-
stwie państwa i sojuszy takich 
jak NATO, bo konflikty coraz 
częściej rozgrywają się w cy-
berprzestrzeni. Systemy infor-

SERCE ASSECO POLAND  
BIJE W RZESZOWIE 

JEŚLI COŚ SPRAWDZA SIĘ 
W REGIONIE, MOŻE ZADZIAŁAĆ 
W INNYCH CZĘŚCIACH KRAJU, 
EUROPY, A TAKŻE W SKALI 
GLOBALNEJ

Józef Lonczak

Silne regiony i silne firmy budują silne państwa, a te dopiero potem skutecznie  
konkurują na świecie. Dlatego tak cieszy mnie dobrze rozwijające się Podkarpacie 
- mówi Adam Góral, założyciel i prezes Asseco Poland, jednej z największych firm 

informatycznych w Europie
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matyczne odpowiadają nie 
tylko za ochronę infrastruk-
tury krytycznej, ale też za od-
porność administracji, woj-
ska, energetyki czy systemów 
finansowych. Cyberbezpie-
czeństwo jest integralnym ele-
mentem obronności. Dlatego 
tak ważne jest, aby kluczowe 
rozwiązania były rozwijane 
lokalnie, przez firmy rozumie-
jące specyfikę regionu, regula-
cje i realne zagrożenia. Własne 
kompetencje technologiczne 
oznaczają większą suweren-
ność i możliwość szybkiego 
reagowania na nowe ryzyka. 
Z tej perspektywy nowocze-
sne IT staje się jednym z fila-
rów bezpieczeństwa Polski 
i całego NATO. 

Przejdźmy do sportu, Asseco 
Resovia jest dziś w czołówce 
PlusLigi. Czy ten utytuło-
wany i sponsorowany przez 
was klub, podobnie jak Grupa 
Asseco, może sięgnąć po dal-
sze międzynarodowe suk-
cesy? 
Sport, podobnie jak biznes, 
wymaga konsekwencji, pracy 
zespołowej i długofalowej 
strategii. O sukces nie jest ła-
two, bo polska PlusLiga repre-
zentuje wysoki poziom i nie 
ma tu słabeuszy. Oczywiście, 
trzymam kciuki za naszą Re-
sovię i wierzę, że przed na-
szymi siatkarzami jeszcze 
wiele sukcesów w kraju, 
a także na arenie międzynaro-
dowej. To piękna historia 
klubu, bo Asseco Resovia jest 
bezpośrednią kontynuacją 
tradycji słynnej rzeszowskiej 
drużyny siatkarskiej. W latach 
70. Resovia była potęgą pol-
skiej siatkówki, trzykrotnie 
zdobywając tytuł Mistrza Pol-
ski i nasz klub powtórzył ten 
sukces w 2012, 2013 oraz 2015 
roku. Do tego Final Four Ligi 
Mistrzów w 2015 roku, regu-
larna gra w Lidze Mistrzów 
i Pucharze CEV, który wygrała 
w 2024, a są to drugie co 
do rangi europejskie roz-
grywki klubowe w siatkówce 
mężczyzn. Asseco Resovia 
stała się ambasadorem 
i marką Rzeszowa rozpozna-
walną w Europie. 

W Rzeszowie kibice święto-
wali i podkreślali, że to histo-
ryczny triumf. 
Tak, bo zainteresowanie tym 
wydarzeniem było ogromne. 
To był pierwszy tytuł europej-
ski w historii naszego klubu, 
a także pierwszy raz, gdy pol-
ska drużyna klubowa sięgnęła 
po takie znaczące trofeum. 
Asseco Resovia zdobywa ten 
puchar w imponującym stylu, 
pokonując w finale SVG Lüne-
burg bez straty seta i nasi siat-
karze z dumą podnosili tę zdo-
bycz, przy aplauzie ponad 4 
tysięcy kibiców. Pamiętam tę 
radość w rzeszowskiej hali 
Podpromie i późniejsze arty-
kuły w „Nowinach” oraz in-
nych mediach, które relacjo-
nowały nasz europejski i pod-
karpacki sukces sportowy. 

Adam Góral: - Zaufanie to fundament innowacji. Tam, gdzie go brakuje, ludzie boją się współpracy, dzielenia się wiedzą i ryzyka. Dlatego Asseco 
stara się budować relacje długoterminowe, oparte na wiarygodności
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Ż
e Andrzej Duda został 
nominowany do od-
znaki honorowej „Zasłu-
żonego”, marszałek wo-
jewództwa zasygnalizo-
wał jeszcze w grudniu 

ub. r. podczas spotkania Komi-
sji Ogólnej sejmiku wojewódz-
kiego. Wtedy nie znano jeszcze 
uzasadnienia projektu 
uchwały, przyznającej byłemu 
prezydentowi tytuł, ale już po-
jawiły się wątpliwości, czy kan-
dydat na ten zaszczyt zasługuje 
i domysły: czym też zasłużył się 
dla Podkarpacia. 

Odznakę honorową samo-
rząd województwa ustanowił 
w 2015 r., dotychczas przy-
znano ją 92 osobom, ale żadna 
kandydatura nie wzbudziła ta-
kich dużych emocji. W zasadzie 
do poniedziałkowej sesji sej-
miku wojewódzkiego propozy-
cje kandydatur radni przez lata 
przyjmowali przez aklamację, 
nominowanie do tytułu An-
drzej Dudy wywołało na sali 
obrad burzę emocji i grad cięż-
kich słów. Tym bardziej że 
kiedy wywołano pod obrady 
temat odznaki, na widowni po-
jawiły się tablice z napisami 
„Zero zasług - zero zasad”, „Ła-
manie konstytucji to nie za-
sługa”, „Łamacz Konstytucji”. 
W ten sposób kilku aktywistów 
Komitetu Obrony Demokracji 
chciało zaprotestować prze-
ciwko nominacji byłego prezy-
denta do tytułu. 

Nim bój między radnymi 
rozpętał się na dobre, Jolanta 
Kaźmierczak (KO) zgłosiła 
wniosek o wycofanie sprawy 
„Zasłużonego” z porządku ob-
rad. Z uzasadnieniem, że akt 
nadania powinien odbyć się 
za zgodą wszystkich radnych 
i ku satysfakcji wszystkich 
mieszkańców regionu. Wnio-
sek nie został przyjęty. Kiedy 
marszałek Władysław Ortyl za-
czął pomysł uhonorowania 

PAD uzasadniać, na sali uak-
tywnili się przedstawiciele 
KOD. 

- To „Zero zasług” to ja aku-
rat proponuję, żeby schować 
i się nie kompromitować - za-
protestował marszałek. – Żeby 
w tym momencie wyciągać ta-
kie bezmyślne i bezrefleksyjne 
plakaty, to państwo się kom-
promitujecie. 

Tablice z krytycznymi wo-
bec byłego prezydenta napi-
sami nie zniknęły, w kontrze 
do nich brzmiała lista zasług 
byłego prezydenta dla Podkar-
pacia: liczne wizyty, propago-
wanie spuścizny po bł. Rodzi-
nie Ulmów w kraju i za granicą, 
udział w uroczystym otwarciu 
muzeum ich imienia, obecność 
podczas organizowanych w Ja-
sionce kongresach 590, wspar-
cie dla mieszkańców regionu, 
pomagających uchodźcom wo-
jennym z  Ukrainy, organizowa-

nie na Podkarpaciu spotkań 
głów państw i udział w nich, 
spotkania z miejscowymi 
przedsiębiorcami i samorzą-
dowcami, pomoc w sytuacji 
powodziowej na Podkarpaciu. 
Bogato ilustrowana fotogra-
fiami lista zasług była długa, 
radnych opozycyjnych nie 
przekonała. 

Żadnych zasług, za to 
łamanie Konstytucji 
Radny Krzysztof Kłak już 

wcześniej publicznie formuło-
wał krytyczny stosunek do tego 
pomysłu, przypominając, że 
wnioskodawca odznaki dla A. 
Dudy Władysław Ortyl przesłał 
wniosek do kapituły odznaki, 
której przewodniczącym jest 
Władysław Ortyl, kapituła kan-
dydaturę zaakceptowała, po-
dobnie jak zarząd wojewódz-
twa, na czele którego stoi Wła-
dysław Ortyl. 

- Dotychczas, pomimo róż-
nic politycznych i konfliktów, 
sejmik starał się przyznawać 
ten tytuł w konsensusie i po-
nad podziałami politycznymi 
– zwrócił się do radnych. – Dla-
tego bardzo dziwimy się, że 
po dwunastu latach, od kiedy 
jest głową województwa, pan 
marszałek uznał, że będzie so-
bie odznaczał, kogo chce, 
w tym przypadku kumpla po-
litycznego. Wszyscy prezy-
denci Polski odwiedzali 
wszystkie województwa i to 
nie jest powód, żeby nadawać 
to odznaczenie jednemu 
z nich, akurat prezydentowi, 
który w naszej opinii prze-
szedł do historii jako prezy-
dent, który najbardziej skon-
fliktował Polaków, który uru-
chomił, a potem wspierał pro-
ces łamania Konstytucji, 
na którą dwukrotnie składał 
przysięgę. 

Zasugerował też, że były 
prezydent „w prezencie 
od marszałka Ortyla” otrzymał 
członkostwo w radzie nadzor-
czej firmy  ZEN.COM. W kon-
trze marszałek Ortyl oświad-
czył, że PAD nie jest jego „kum-
plem politycznym”, do An-
drzeja Dudy zawsze zwracał się 
per „Panie Prezydencie”, nie 
ma wpływu na obsadę rady 
nadzorczej jakiejkolwiek pry-
watnej firmy, a radny Kłak 
znaczną część swojej mowy po-
święcił marszałkowie Ortylowi, 
a nie przedmiotowi dyskusji. 

Swoją listę zasług byłego 
prezydenta dla Podkarpacia 
przedstawiła też poseł Ewa Le-
niart, przypominając, że PAD 
dwukrotnie został wybrany 
na urząd prezydencki głosami 
Polaków.   

- Obrażając Prezydenta RP, 
także byłego prezydenta, ob-
raża się Polaków – napomniała 
radnych opozycyjnych. – 
Można łagodnie mówić, ale 
wylewać jad. I właśnie świad-
kami łagodności, która zionie 
jadem, byliśmy. 

Ku oburzeniu części zgro-
madzonych na sali Andrzejowi 
Dudzie przypisała zasługę 
w tym, że Rzeszów i Przemyśl 
zostały wyróżnione tytułem 
„Miasto - ratownik”. 

- Osobiście odbierałam tele-
fony z Kancelarii Prezydenta 
z pytaniami, które z miast Pod-
karpacia zasługuje na ten status 
– wspominała czas, kiedy spra-
wowała funkcję wojewody 
podkarpackiego. – I to decyzją 
pana prezydenta było to, że 
Podkarpacie i dwa miasta na-
szego regionu zostały wyróż-
nione. 

W odpowiedzi usłyszała, że 
to nie prezydent Duda decydo-
wał o przyznaniu Rzeszowowi 
i Przemyślowi tytułu „Miasta - 
ratownika”, bo to tytuł hono-
rowy ustanowiony dekretem 

Wołodymira Zełeńskiego 
w 2022 r. i w wyłącznej gestii 
prezydenta Ukrainy jest wska-
zywanie samorządów zasługu-
jących na to wyróżnienie. 

Bronisław Baran (Koalicja 
Obywatelska) bardzo się starał, 
żeby dyskurs z kłótni wskoczył 
w koleiny merytorycznej dys-
kusji i przypomniał, za co regu-
lamin pozwala przyznawać od-
znakę honorową „Zasłużo-
nego”. Ale tylko podniósł po-
ziom emocji, kiedy odniósł się 
do twierdzeń posłanki, jakoby 
były prezydent bardzo wsparł 
mieszkańców regionu, niosą-
cych pomoc imigrantom 
z Ukrainy i odnosił się dla nich 
z uznaniem.   

- Za to (pomoc uchodźcom) 
nagrodę zbiorową „Zasłużony 
dla Podkarpacia” powinni do-
stać mieszkańcy Podkarpacia -  
orzekł, negując zasługi PAD 
w tej kwestii. 

No bo czym zasłużony? 
Krytyka pomysłu dla od-

znaki honorowej dla Andrzeja 
Dudy koncentrowała się 
na twierdzeniu, że żadnych za-
sług nie było, choć radna Re-
nata Butryn przypomniała 
o słowach prof. Jana Zimmer-
manna, promotora pracy dok-
torskiej PAD, w których ten wy-
raził rozczarowanie postawą 
swojego doktoranta i tym, że 
prezydent łamał konstytucję 
i „wpędził nas w bagno 
prawne”.  Radny Baran wy-
punktował niemal każdy z ar-
gumentów zawartych w uza-
sadnieniu uchwały o przyzna-
niu odznaki: że bywał na Pod-
karpaciu, że sławił Rodzinę 
Ulmów, że spotykał się z samo-
rządowcami, przedsiębior-
cami, podpisał ustawę ko-
rzystną dla Podkarpacia, tu wi-
dywał się z głowami państw, 
obejmował patronaty hono-
rowe nad regionalnymi przed-
sięwzięciami, wpierał powo-
dzian. Radny Baran podsumo-
wał, że to wszystko były dzia-
łania leżące w zakresie obo-
wiązków głowy państwa, ni-
czego ponad te obowiązki dla 
Podkarpacia nie zrobił, więc 
za co w końcu ta odznaka ho-
norowa i ten tytuł. I w zasadzie 
podejmował działania wynika-
jące z urzędniczego obowiązku 
dla kraju, niekoniecznie spe-
cjalnie dla Podkarpacia, co ob-
razowo podsumowała radna 
Butryn: 

- Sam fakt bycia prezyden-
tem jest doniosły, ale nie sta-
nowi szczególnych zasług dla 
województwa podkarpackiego 
-  oceniała. – Podobnie jak fakt, 
że słońce wschodzi nad Pod-
karpaciem nie znaczy, że robi to 
specjalnie dla nas. Moim zda-
niem był funkcjonariuszem 
partyjnym, a nie prezydentem 
ponad podziałami dla wszyst-
kich Polaków – oceniła także 
byłego prezydenta. 

Także radny Krzysztof Igna-
czak nie dostrzegł żadnych 
szczególnych zasług PAD dla 
regionu, po czym zaskoczył 
obecnych na sali: Radni opozycji i działacze KOD trzymali kartki z napisami „Zero zasług - zero zasad”
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OPOZYCJA: ZERO ZASŁUG, 
ZERO ZASAD... ODZNAKA 

HONOROWA JEDNAK 
DLA ANDRZEJA DUDY

Było, jak się spodziewano: zaczęło się od małego trzęsienia ziemi, potem 
amplituda drgań rosła, bo część radnych wyliczała zasługi byłego prezydenta, 
druga część je kwestionowała, wręcz nie znajdując żadnych szczególnych dla 

Podkarpacia. PAD chyba nie chciałby słyszeć tej burzliwej dyskusji
Andrzej Plęs
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- Moja sugestia, jako czło-
wieka, który 16 lat mieszka 
w Rzeszowie: mamy świętej 
pamięci człowieka o nazwisku 
Tadeusz Ferenc, który jest 
w moim odczuciu postacią 
dużo bardziej wartą i godną tej 
odznaki niż dzisiaj wskazana 
osoba – wskazał. 

Dyskusja momentami prze-
radzała się w kłótnie, lista chęt-
nych do zabrania glosy nie sta-
wała się krótsza, bo swoje zda-
nie chcieli wyrazić kolejni 
radni, choćby po to, by odpo-
wiedzieć na „zaczepki” po-
przednich. Mijała druga go-
dzina tej dyskusji, kiedy padł 
pomysł, by dysputy zakończyć 
i przejść do głosowania. Padł 
i się nie podniósł, zgłoszeni 
do wypowiedzi wypowiedzieć 
się musieli. Koalicja większo-
ściowa w sejmiku konsekwent-
nie broniła pomysłu uhonoro-
wania byłego prezydenta tytu-
łem. Radny Mateusz Lechwar 
(Prawo i Sprawiedliwość) przy-
pomniał, że w 2015 r. Andrzej 
Duda złożył projekt ustawy ob-
niżającej wiek emerytalny, 
podniesiony przez rząd PO – 
PSL. 

- Dwa miliony osób z Pod-
karpacia do dziś korzystają z tej 
ustawy – wyliczył i wspomniał 
też o wojskach obrony teryto-
rialnej, których istnienie też – 
jak twierdził – zawdzięczamy 
Andrzejowi Dudzie. 

Potem stała się rzecz nie-
zwykła, bo pozwolono głos za-
brać osobie z publiczności, co 
nieczęsto zdarza się podczas 
obrad sejmiku. 

- Doświadczam konsterna-
cji, państwo nie jesteście zain-
teresowani tym kto i co mówi, 
przecież szereg argumentów, 
jakie tu padły, można by wspól-
nie przedyskutować – oceniła 
przebieg dysputy Joanna La-
sko, sekretarz Zarządu Głów-
nego Stowarzyszenia KOD. – Je-
steśmy tu, bo uważamy, że 
wniosek pana marszałka co 
do odznaczenia pana prezy-
denta jest niezasadny. Chcieli-
śmy po prostu grzecznie złożyć 
sprzeciw. Grzecznie i kultural-
nie. I przykro mi, że pan mar-
szałek uważa, że się kompromi-
tujemy, a pani Leniart ze swoim 
otoczeniem z nas się śmiała. 

To Joanna Lasko skorygo-
wała twierdzenia posłanki, że 
tytuł „Miasto – ratownik” dla 
Rzeszowa jest zasługą Andrzeja 
Dudy.             

I tak zagłosujemy „za” 
Wydawało się, że debatu-

jący nie dosłyszeli także uwagi 
Joanny Lasko, że wzajemnie się 
nie słuchają, skoro radna Sa-

bina Południak wspomniała 
o jeszcze jednej zasłudze by-
łego prezydenta: ustanowienie 
nagrody „Dla Dobra Wspól-
nego”, dedykowaną organiza-
cjom pozarządowym. Po czym 
wymieniła kilka podkarpackich 
organizacji, którym nagrodę 
przyznano. Opozycjoniści już 
nie protestowali, że ta nagroda 
nie była dedykowana wyłącz-
nie organizacjom podkarpac-
kim, więc żadna to zasługa. 

Stanisław Kruczek powołał 
się na powieść „W pustyni 
i w puszczy” i maksymę jed-
nego z bohaterów. 

- Jak ktoś ukraść krowa 
Kelemu, to zły człowiek i zły 
uczynek, jak Kali ukraść krowa 
komu, to dobry uczynek – zacy-
tował fragment niezbyt wier-
nie, ale chyba starał się zilustro-
wać plemienny sposób pojmo-
wania polityki. Po czym zapo-
wiedział, że klub PiS sejmiku 
będzie głosował za przyzna-
niem PAD odznaki. I jeszcze 
wypomniał radnemu Kłakowi, 
że dzięki obecnie rządzącym 
został wiceprezesem zarządu 
PGE Obrót, a obecnemu rzą-
dowi, że chciał oddać Putinowi 
pół Polski. Na co Krzysztof Kłak 
zrewanżował się radnemu 
Kruczkowi: 

- Pan to robi tak sam od sie-
bie, czy pan jest teraz wykidajłą 
pana marszałka – zapytał ad-
wersarza. 

Takich potyczek, wręcz 
kłótni podczas 3,5 godziny ob-
rad na temat „Zasłużonego” 
było więcej. Kilku opozycyj-
nych radnych sugerowało, że 
zdają sobie sprawę z tego, iż bój 
o odznakę honorową dla An-
drzeja Dudy zostanie prze-
grany, bo zdominowany przez 
radnych PiS sejmik bez trudu 
przegłosuje projekt uchwały 
w tej kwestii. Fakt, że 9 radnych 
wyraziło swój sprzeciw, 
a dwóch wstrzymało się 
do głosu, stworzyło precedens 
w historii przyznawania tego 
tytułu. Dotychczas sejmik ak-
ceptował kandydatów na zasa-
dzie konsensusu, a dyskusje 
o ich zasługach dla Podkarpa-
cia nie były awanturami. Koń-
cząc swoje wystąpienie Jan Ta-
rapata ostrzegał, że przyznanie 
PAD tytułu będzie znaczącym 
obniżeniem jest rangi i warto-
ści, a jego refleksja doskonale 
zilustrowała to, co wydarzyło 
się na sali obrad: 

- Patrząc na to i słuchając 
tego, co tu się dzieje, to gdybym 
był prezydentem Dudą, wolał-
bym tego (odznaki) nie dostać 
– podsumował dyskusję rad-
nych o odznace przecież HO-
NOROWEJ.

- PATRZĄC NA TO I SŁUCHAJĄC 
TEGO, CO TU SIĘ DZIEJE, TO GDY-
BYM BYŁ PREZYDENTEM DUDĄ, 
WOLAŁBYM TEGO (ODZNAKI) 
NIE DOSTAĆ 

O zasługach prezydenta Andrzeja Dudy dla Podkarpacia mówił w swoim wystąpieniu marszałek Władysław Ortyl
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Kolejność chronologiczna: 
1. Jego Ekscelencja Ksiądz 
Arcybiskup Ignacy Tokar-
czuk 
2. Robert Korzeniowski 
3. Andrzej Trybusz 
4. Muzeum Okręgowe 
w Rzeszowie 
5. Grupa Bieszczadzka Gór-
skiego Ochotniczego Pogo-
towia Ratunkowego 
6. Stan Borys 
7. Katolicki Dom Kultury 
„ARKA” im. Świętej Jadwigi 
Królowej w Racławicach 
8. Józef Szajna 
9. Krzysztof Penderecki 
10. Lech Kaczyński 
11. Maria Kaczyńska 
12. Leszek Deptuła 
13. Grażyna Gęsicka 
14. Stanisław Zając 
15. Bronisław Kwiatkowski 
16. Kazimierz Gilarski 
17. Ks. Bp Kazimierz Górny 
18. Ks. Infułat Józef Sondej 
19. Ks. Infułat Stanisław Mac 
20. Janina Fetlińska 
21. Bronisława Betlej 
22. Lidia Czyż 
23. Józefa Kwiatkowska 

24. Jan Jarosiński 
25. Stefania Szal 
26. Andrzej Pityński 
27. Ks. kard. Adam Kozło-
wiecki 
28. Bronisław Majgier 
29. Jacek Dębicki 
30. Prof. dr hab. Władysław 
Andrzej Serczyk 
31. Bogusława Herdzik 
32. Aleksander Czarniawy 
33. Prof. dr hab. Jerzy Buzek 
34. Kpt. Tadeusz Wrona 
35. Biuro Wystaw Artystycz-
nych w Rzeszowie 
36. Przedsiębiorstwo Pro-
dukcji Kruszywa i Usług 
Geologicznych „KRU-
SZGEO” S.A. w Rzeszowie 
37. Danuta Steczkowska 
38. Hans Bollinger 
39. „POLSKIE RADIO RZE-
SZÓW” - Rozgłośnia Regio-
nalna w Rzeszowie Spółka 
Akcyjna 
40. Andrzej Fedaczyński 
41. Andrzej Buczek 
42. Józef Ślisz 
43. Zbigniew Nęcek 
44. Antoni Kopaczewski 
45. Władysław Pogoda 

46. Stefan Piotr Mierzwa 
47. Jego Ekscelencja Ksiądz 
Arcybiskup Józef Michalik 
Metropolita Przemyski  
48. Jan Partyka 
49. Jan Budziaszek 
50. Wojciech Potkański 
51. Albina Kuraś 
52. Roman Bartoń 
53. Prof. dr hab. n. med. 
Stanisław Woś 
54. Rafał Wilk 
55. Adam Pęzioł 
56. Ks. prof. dr hab. Stani-
sław Nabywaniec 
57. Ks. Stanisław Słowik 
58. Jan Kopeć 
59. Ks. Bp Edward Frankow-
ski 
60. śp. Eugeniusz Kwiat-
kowski - Wicepremier, Mini-
ster Skarbu, Minister Prze-
mysłu i Handlu 
61. Marek Strączek 
62. Ks. Kardynał Marian Ja-
worski 
63. Zbigniew Larendowicz 
64. Jego Ekscelencja 
Ksiądz Arcybiskup Mieczy-
sław Mokrzycki Metropoli-
ta Lwowski 

65. śp. Ks. kard. Władysław 
Rubin 
66. 21. Brygada Strzelców 
Podhalańskich 
67. Mateusz Szpytma 
68. Elżbieta Rączy 
69. śp. Ksiądz Prałat Stani-
sław Leja 
70. Franciszek Tereszkiewicz 
71. Alicja Haszczak 
72. Edward Kazimierski 
73. Zdzisław Banat 
74. Bogdan Rzońca 
75. Abraham Izaak Segal 
76. Marek Kamiński 
77. Edward Mróz 
78. Zbigniew Sieczkoś 
79. śp. Stanisław Krupka 
80. śp. Stanisław Padykuła 
81. śp. Izabela Dzieduszycka  
82. śp. Maria Mirecka - Loryś 
83. Robert Antoń 
84. Stefan Michalczak 
85. Tadeusz Lutak 
86. śp. Andrzej Lubomirski 
87. śp. Marek Tenerowicz 
88. Eugeniusz Taradajko 
89. dr Mieczysław Janowski 
90. Lidia Morawska 
91. śp. Barbara Frączek 
92. Mieczysław Łagowski

WYKAZ OSÓB I INSTYTUCJI, KTÓRYM NADANO ODZNAKĘ HONOROWĄ  
„ZASŁUŻONY DLA WOJEWÓDZTWA PODKARPACKIEGO”
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Basia Święch — artystka, 
która potrafiła ze sznurka 
uczynić własną drogę zawo-
dową. Tak postanowiłam cię 
przedstawić. Umiejscówmy 
więc ten sznurek. Co właści-
wie z niego tworzysz? 
Portrety ze sznurka, wykony-
wane na podstawie zdjęć. To 
on jest głównym budulcem 
moich prac. 

Kiedy oglądałam twoje por-
trety na Instagramie, zastana-
wiałam się, z czego powstają 
ubrania postaci. Początkowo 
myślałam, że to jakaś pianka 
— trochę jak w programie 
„Sigma i Pi”, który pewnie pa-
miętają osoby w moim wieku. 
Dopiero z bliska widać, że to 
jednak sznurek. Jedynie twa-
rze nie są z niego wykonane. 
Właściwie tak zaczęła się cała 
ta przygoda. Zaczęłam oglą-
dać filmiki o makramie i stąd 
wziął się sznurek. Z czasem 
wszystko naturalnie ewolu-
owało — od makramy do por-
tretów. Pomysł przyszedł z In-
ternetu, ale też z potrzeby 
zmiany. Byłam w takim mo-
mencie życia, że zrezygnowa-
łam ze swojego głównego za-
jęcia — czułam, że się w nim 
wypaliłam. Szukałam czegoś, 
co mogłabym robić w domu. 
To była dość wyboista droga. 
Próbowałam robić kokardki 
dla dzieci, różne rzeczy 
z pomponów — wszystko in-
spirowane tym, co widziałam 
w sieci. Makrama przerodziła 
się później w aniołki na pre-
zenty komunijne. I właśnie 
od tego się zaczęło. Ktoś po-
prosił mnie o wykonanie por-
tretu rodziny. To było ciekawe 
wyzwanie, a efektem podzie-
liłam się na swoim Facebooku 
i jednej z koleżanek tak bardzo 
się spodobał, że zamówiła ko-
lejny portret. Gdy udostępniła 
go u siebie, zaczęły pojawiać 
się kolejne zamówienia. 
Wtedy pomyślałam, że to 
może być moja droga. 

Zawsze mnie zadziwia, gdy 
ktoś potrafi tworzyć coś wła-
snymi rękami — sama nie-
stety nie mam do tego ta-
lentu. Jeszcze bardziej fascy-
nuje mnie moment, w którym 
z rzemiosła czy rękodzieła ro-
dzi się biznes. Jak to wyglą-
dało w twoim przypadku? 
To nie była decyzja w stylu 
„chcę”, tylko raczej „muszę”. 
Wiedziałam, że muszę znaleźć 
coś, co będzie przynosiło mi 
dochód. Widziałam w Inter-
necie, że ludzie sprzedają na-
prawdę różne rzeczy, choćby 
czapki dla gęsi.  

Czapki dla gęsi? 
Tak, ubrania dla zwierząt. 
Kilka lat wcześniej sama mia-
łam już taki pomysł bizne-
sowy. Jestem mamą czwórki 
dzieci — wtedy trzech chłop-
ców — i bardzo brakowało mi 
dziewczęcego świata. Wymy-
śliłam więc lalki jako pewien 
jego substytut. Zaczęłam 
od tworzenia ich sama, póź-

niej zlecałam szycie krawco-
wej. To były lalki personalizo-
wane. Wiedziałam więc, że da 
się na tym zarobić, jeśli dobrze 
poprowadzi się marketing 
w Internecie i dotrze 
do klienta. Moje wcześniejsze 
doświadczenia zawodowe 
były związane z PR-em i mar-
ketingiem. Pomyślałam więc, 
że skoro potrafię coś umiejęt-
nie pokazać, to teraz muszę 
znaleźć zajęcie, które będzie 
mi sprawiało satysfakcję. Nie 
chciałam pracy, która daje wy-
łącznie pieniądze. Zależało mi 
na połączeniu kilku rzeczy: 
pracy w domu, bliskości 
z dziećmi, dochodu, który 
uznam za wystarczający i po-
czucia sensu. To było dla mnie 
bardzo ważne, robić coś, co 
naprawdę się lubi. 

A jak to się dalej rozwijało? 
Często wydaje się, że prowa-
dzenie taka działalność to 
same „serduszka i cukie-
reczki”. W mediach społecz-
nościowych pokazujemy 
zwykle tylko ten wycinek rze-
czywistości, w którym 
wszystko wygląda dobrze, lu-
dzie zachwycają się pracami. 
Tymczasem są też trudniej-
sze strony — reakcje klientów, 
opinie, które potrafią dotknąć 
osobiście. Zastanawiam się, 
jak radzisz sobie z takimi ko-
mentarzami. Czy potrafisz 
oddzielić ocenę pracy od sie-
bie samej? 
 Miałam o tyle szczęście, że ta-
kich negatywnych opinii było 
naprawdę niewiele. Przez całą 
moją działalność pojawiło się 
dosłownie kilka, i to głównie 
na TikToku. Na Instagramie 
nie spotkało mnie nic przy-
krego, podobnie na Facebo-
oku. TikTok jest specyficzny — 
jest tam dużo młodszych od-
biorców i bardzo aktywna pu-
bliczność. Kiedy pytam 

w rolce, czy coś się podoba, 
osoby, którym się nie podoba, 
potrafią powiedzieć to wprost. 
Na Instagramie tego nie za-
uważyłam. Nie doświadczy-
łam sytuacji, w której ktoś 
„zmieszałby mnie z błotem”. 
Nie mam więc dramatycznych 
historii do opowiedzenia — 
i mam nadzieję, że tak już zo-
stanie. 

A jak radzisz sobie z przekła-
daniem oczekiwań innych 
na ostateczny wygląd pracy? 
Na ile odtwarzasz wizję 
klienta, a na ile jest to jednak 
twoja interpretacja? Czy to 
wciąż „twoje”, czy już wyłącz-
nie koncepcja zamawiają-
cego? 
To bywa bardzo różnie, 
wszystko zależy od tego, kto 
do mnie trafia. W praktyce wi-
dzę trzy grupy klientów. 
Pierwsza to osoby, które przy-
chodzą z bardzo konkretną, 
gotową wizją. Niedawno mia-
łam klientkę, która dokładnie 
wiedziała, jak chce, żeby 
praca wyglądała. To bywa 
trudne, bo nigdy nie mam stu-
procentowej pewności, czy się 
rozumiemy. W takich mo-
mentach zawsze podkreślam, 
że to nie jest praca odtwórcza. 
To moja interpretacja osoby ze 
zdjęcia, to nie fotografia jeden 
do jednego. 

Druga grupa klientów ma 
ogólny pomysł, ale zostawia 
mi dużą swobodę w realizacji. 

Nie mają do końca sprecyzo-
wanego efektu końcowego, 
ufają mojemu wyczuciu. I jest 
jeszcze trzecia grupa: „Niech 
pani zrobi, jak pani uważa. 
Wszystko mi się podoba”. 
Lubię pracę z każdą z tych 
grup. Mam jednak świado-
mość, że gdyby wszyscy zo-
stawiali mi całkowicie wolną 
rękę, moje prace byłyby 
do siebie bardzo podobne. 
Sama raczej nie sięgałabym 
po intensywne kolory — bliż-
sze są mi pastele i barwy 
ziemi. Tymczasem klienci za-
częli prosić o mocny róż, czer-
wień, bardziej wyraziste ak-
centy. I to bardzo mnie wzbo-
gaciło. Ten moment, w któ-
rym klient wnosi coś od siebie, 
działa na mnie mobilizująco — 
pozwala spróbować czegoś 
nowego i spojrzeć na pracę 
z innej perspektywy. 

Czy pasja i miłość do tego, co 
robisz, z czasem mogą stać się 
po prostu pracą? Mówiłaś 
wcześniej, że nie chciałaś za-
jęcia, które daje wyłącznie 
pieniądze. Zastanawiam się, 
czy istnieje moment w życiu 
artysty, który utrzymuje się 
ze swojego talentu, gdy pasja 
przestaje być pasją, a staje się 
rutyną. 
Jeszcze do tego momentu nie 
doszłam. Myślę, że dużą rolę 
odgrywają klienci, bo to oni 
dają mi kolejne wyzwania, a ja 
je naprawdę lubię. Niedawno 
pojawiła się na przykład 

prośba, żeby koszyczek, który 
wcześniej grawerowałam 
w sklejce, był bardziej reali-
styczny, wykonany z innego 
materiału. I to było świetne 
wyzwanie: zastanawianie się, 
jak to zrobić, czy efekt będzie 
dobry. Skoro jest koszyczek, to 
może pojawić się też tru-
skawka, ale nie grawerowana, 
tylko wykonana z czegoś in-
nego. To ciągłe myślenie, szu-
kanie rozwiązań, sprawia mi 
dużą frajdę. Przez te lata moje 
prace bardzo się zmieniły. 
Cały czas je udoskonalam — 
na początku ramki nie miały 
szybki chroniącej 
przed kurzem, używałam in-
nego sznurka, nie było filco-
wych zwierzątek. Dziś dbam 
o to, żeby wszystko wyglądało 
coraz lepiej i było bardziej do-
pracowane. Czuję jednak, że 
równolegle potrzebuję też 
przestrzeni na coś, co nie jest 
pracą odtwórczą, ale czystą 
ekspresją. Dlatego zaczęłam 
malować. Być może kiedyś 
stanie się to kolejną odnogą 
mojej twórczości. Dziś wiem 
jedno: da się żyć z tego, co się 
kocha. Zawsze znajdzie się 
ktoś, kto doceni to, co two-
rzysz — nawet jeśli są to bar-
dzo proste formy. Przecież 
sprzedają się obrazy z jedną 
kropką (śmiech). Jeśli kiedyś 
poczuję zmęczenie tym, co ro-
bię, po prostu na chwilę pójdę 
w inną stronę. 

To imponujące, z jaką lekko-
ścią podchodzisz zarówno 
do pomysłów, jak i do całego 
procesu. Zastanawiam się, 
na ile pomagają ci w tym 
wcześniejsze doświadczenia 
z marketingu i PR-u. Jaką rolę 
odgrywają dziś media spo-
łecznościowe? Prowadzisz 
profil na Instagramie @bay-
baja, który obserwuje prawie 
13 tysięcy osób.  

Przez Internet trafiam do lu-
dzi. Myślę, że gdybym miała 
punkt stacjonarny, szybko 
bym go zamknęła. Media spo-
łecznościowe bardzo mi od-
powiadają. Wcześniejsze do-
świadczenia w network mar-
ketingu i sprzedaży bezpo-
średniej nauczyły mnie 
w ogóle mówić do telefonu, 
budować relacje i rozmawiać 
z klientami. Dzięki temu, 
wchodząc z własną ofertą 
do Internetu, miałam dużo 
mniejszy stres niż kiedyś, 
w zupełnie innej pracy. Inter-
net wielokrotnie pomagał mi 
na różnych etapach życia, ale 
to też jest praca — głównie 
umysłowa. Ciągłe zastanawia-
nie się, co mogę zrobić lepiej, 
co pokazać, w jaki sposób to 
pokazać. Lubię się uczyć, choć 
niekoniecznie w szkolnym 
sensie. Bardziej chodzi o roz-
wijanie się w tym, w czym 
czuję się dobrze. Kończyłam 
różne kursy dotyczące działa-
nia w Internecie, marketingu, 
komunikacji. Dzięki temu po-
znałam wielu ludzi — i mam 
poczucie, że niemal każda 
osoba, która pojawiła się 
w moim życiu na jakimś eta-
pie, w pewien sposób mi po-
mogła. Media społeczno-
ściowe dały mi więc nie tylko 
klientów, ale też relacje 
i wsparcie. 

Czy dziś da dotrzeć do klien-
tów bez mediów społeczno-
ściowych? 
Pewnie jakoś się da, ale ja wy-
bieram tę drogę. 

Myślisz, że rękodzieło wraca 
dziś do łask? Mam wrażenie, 
że coraz więcej osób szuka 
rzeczy spersonalizowanych, 
takich, które są jedyne 
w swoim rodzaju i stworzone 
specjalnie dla nich. 
Zdecydowanie tak. Jeszcze 
kilka lat temu nie wiem, czy 
ludzie byliby gotowi płacić 
za takie rzeczy tyle, ile dziś. 
Teraz, w zalewie tanich, ma-
sowych produktów, coraz czę-
ściej szukamy czegoś wyjąt-
kowego, wykonanego specjal-
nie dla nas. Szczególnie widać 
to przy okazji prezentów. Co-
raz więcej osób chce podaro-
wać coś osobistego, dopaso-
wanego do konkretnej osoby 
— coś, czego nie da się kupić 
„od ręki” i co ma swoją histo-
rię. 

To musi być niezwykła praca 
— przenosić emocje i radość 
w tak zamkniętą formę. Do-
słownie oprawiasz szczęście 
w ramki. 
Tak, to praca, w której domi-
nuje dobra energia. Zdecydo-
wana większość zamówień 
wiąże się z dobrymi emo-
cjami: podziękowaniami, 
rocznicami, urodzinami, 
chrzcinami, komuniami czy 
ślubami. To są ważne, radosne 
momenty w życiu ludzi. Mam 
poczucie, że uczestniczę 
w nich w bardzo pozytywny 
sposób. Oczywiście zdarza się 

INSTAGRAM 
I SZNUREK TO 

DOBRY KIERUNEK  

 ZACZĘŁAM OGLĄDAĆ FILMIKI 
O MAKRAMIE I STĄD WZIĄŁ SIĘ 
SZNUREK. Z CZASEM WSZYSTKO 
NATURALNIE EWOLUOWAŁO — 
OD MAKRAMY DO PORTRETÓW

Marlena Bogdan-Marut

- Byłam przekonana, że dziennikarstwo to moja droga,  
że to z nim zwiążę swoje życie zawodowe. Tymczasem 

życie potoczyło się inaczej. I to jest dla mnie najważniejsza 
lekcja: elastyczność wobec tego, co przynosi los  

- mówi Barbara Święch, artystka rękodzieła
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niewielki margines sytuacji, 
gdy komuś coś nie do końca 
odpowiada, ale to naprawdę 
ułamek procenta. 

Prowadzisz własny biznes, 
aktywnie działasz w mediach 
społecznościowych, a do tego 
wychowujesz czwórkę dzieci. 
Jak wygląda twój dzień? 
Jest dość chaotyczny i mało 
poukładany, ale ja dobrze się 
w tym chaosie odnajduję. 
Ogromne znaczenie ma dla 
mnie wsparcie ludzi wokół. 
Nie wychowuję dzieci sama, 
mam męża, który jest bardzo 
zaangażowany w życie ro-
dzinne i zawsze pomaga, gdy 
tego potrzebuję. 
Mieszkam też blisko taty, 
brata, więc kiedy trzeba przy-
pilnować dzieci, wiem, że 
mogę na nich i ich drugie po-
łówki liczyć. Do tego dochodzi 
taka codzienna sieć wsparcia 
— wśród rodziców, w przed-
szkolu i w szkole. Jeśli potrze-
buję, żeby ktoś w danym mo-
mencie odebrał dziecko, za-
wsze znajdzie się pomoc. To 
wszystko jest bardzo ważne, 
ale równie istotne jest wspar-
cie psychiczne, które wynio-
słam z domu. Mam poczucie, 

że ludzie wokół mnie wierzą 
w to, co robię. Nawet jeśli sami 
nie do końca wiedzą, czy coś 
się uda, ufają, że skoro to jest 
dla mnie ważne, to warto 
mnie w tym wspierać. 

Dobrze, że o tym wspomnia-
łaś, bo chciałam zapytać 
o moment, w którym rodził 
się pomysł na twój biznes. Ty 
pewnie poczułaś euforię 
i przekonanie: „to jest to!”. 
A jak reagowało otoczenie? 
Czy inni również wierzyli, że 
to może się udać? 
Chyba do dziś towarzyszy 
temu pewne zdziwienie, że 
naprawdę można z tego żyć. 
Myślę, że czasem najwięk-
szym wsparciem jest po pro-
stu to, że ktoś nie przeszka-
dza. Nawet jeśli do końca nie 
wierzy, nie podcina skrzydeł 
i nie pokazuje swojego scepty-
cyzmu. To ma ogromną war-
tość. 
Miałam dużo szczęścia, przy-
jaciółki wsparły mnie na sa-
mym początku, kupując moje 
prace na różne okazje, podob-
nie było z rodziną. To było 
bardzo budujące. Niekoniecz-
nie trzeba widzieć ten sam 
„szczyt”, do którego ktoś 

dąży. Czasem wystarczy do-
bre słowo, „like”, serduszko, 
komentarz w mediach spo-
łecznościowych albo pomoc 
zupełnie niezwiązana z bizne-
sem: przypilnowanie dzieci, 
chwila rozmowy, możliwość 
wygadania się. To też jest re-
alne wsparcie, bardzo ważne. 

Chciałabym jeszcze na chwilę 
wrócić do mediów społeczno-
ściowych, bo — jak sama na-
zwa wskazuje — chodzi w nich 
o społeczność. W twoim przy-
padku widać, że to także re-
alne wsparcie: ludzie poka-
zują twoje prace, chwalą się 
nimi, oznaczają cię w swoich 
postach. To taki nowoczesny 
sposób budowania sieci 
wsparcia. 
Dokładnie tak. W tym co robię, 
to jest coś naprawdę wyjątko-
wego, to morze dobrych emo-
cji. Ktoś napisze, że robię fajną 
robotę, ktoś inny, że marzy 
o tym, by dostać taką pracę 
w prezencie, albo że chciał po-
darować ją mężowi na Walen-
tynki czy mamie na pięćdzie-
siąte urodziny. To cudowne 
uczucie. Ogromna satysfakcja. 
Właściwie od tego wszystko 
się zaczęło. Influencerka, 

którą obserwowałam i której 
działania wcześniej wspiera-
łam, pokazała moją pracę. 
Wtedy po raz pierwszy pomy-
ślałam, że skoro tyle osób na-
prawdę interesuje się tym, co 
robię, to przy odpowiednim 
pokazaniu tego szerszej pu-
bliczności może to być coś, co 
da mi nie tylko satysfakcję, ale 
też realny dochód. 

Czy był w twoim życiu mo-
ment zwątpienia — taki, 
w którym pomyślałaś: „Nie 
wiem, czy to był dobry po-
mysł, czy ten biznes zapewni 
mojej rodzinie finansowe bez-
pieczeństwo”? 
Oczywiście, że był. To nie 
jest „różowy biznes” i nie 
chciałabym, żeby tak to wy-
brzmiało. To nie są wyłącz-
nie sukcesy i dobre chwile. 
Bywało, że płakałam, raz 
dlatego, że wzięłam na siebie 
zbyt dużo pracy. Finansowo 
wszystko się zgadzało, ale fi-
zycznie nie miałam kiedy 
tego wykonać. Innym razem 
dlatego, że dany miesiąc nie 
był na tyle satysfakcjonu-
jący, bym mogła powiedzieć, 
że zarabiam tyle, ile chciała-
bym. 

Te momenty nie zniechęcają 
mnie jednak, tylko urucha-
miają myślenie: co mogę zro-
bić, żeby było lepiej? Jak zna-
leźć rozwiązanie? Jestem 
fanką szukania rozwiązań 
na problemy, a nie problemów 
do rozwiązania. 

Mam wrażenie, że masz 
do tego bardzo dojrzałe po-
dejście, pewnie wynika ono 
z twoich doświadczeń życio-
wych i zawodowych. To nie 
była decyzja podjęta w wieku 
osiemnastu lat, tylko efekt 
wielu etapów i prób. Gdybyś 
mogła cofnąć się o dziesięć 
lat, jaką radę dałabyś samej 
sobie? 
Przede wszystkim: ufać swojej 
intuicji. Życie prowadziło 
mnie różnymi drogami i wiele 
doświadczeń - także tych 
trudnych, które wydawały się 
zupełnie niepotrzebne — 
z czasem okazywało się mieć 
sens. Były po coś. Niedawno 
rozmawiałam z koleżanką 
i mówiłam jej, że gdyby ktoś 
dziesięć lat temu powiedział 
mi, że będę „po tej drugiej 
stronie” — że to nie ja będę 
prowadzić wywiady, tylko 
ktoś będzie rozmawiał ze mną 

— nie uwierzyłabym. Zacze-
kaj, to było (już!) piętnaście lat 
temu - byłam przekonana, że 
dziennikarstwo to moja droga, 
że to z nim zwiążę swoje życie 
zawodowe. Tymczasem życie 
potoczyło się inaczej. I to jest 
dla mnie najważniejsza lekcja: 
elastyczność wobec tego, co 
przynosi los. Umiejętność ko-
rzystania z każdego etapu, 
wyciągania z niego maksi-
mum. Trzeba — mówiąc obra-
zowo — wyciskać życie jak cy-
trynę. 

Na koniec poproszę o trzy 
rady dla osób, które myślą: 
„rzucę korporację, zostawię 
etat i zacznę piec ciasta — 
na własny rachunek”. 
Po pierwsze: nie rezygnuj 
od razu ze stałego źródła do-
chodu. Warto budować drugą 
„nogę” równolegle, a nie rzu-
cać wszystko naraz. Biznes 
tworzony w desperacji, z my-
ślą „muszę w tym miesiącu 
zarobić tyle samo, co wcze-
śniej”, jest ogromnie stresu-
jący. U mnie też tak było — sta-
bilność finansowa oraz wspar-
cie męża pozwalały mi działać 
spokojniej. Gdybym od razu 
musiała zarabiać tyle, co 
wcześniej, ten stres by mnie 
sparaliżował. Po drugie: bój 
się i rób. Ja też się boję, ale 
działam, bo wiem, że tylko 
w ten sposób mogę pójść da-
lej. I po trzecie: ufaj swojej in-
tuicji. Ona naprawdę prowa-
dzi we właściwym kierunku. 

Chwila, zapomniałam zapy-
tać cię o coś, co pewnie zainte-
resuje Czytelników. Ile czasu 
zajmuje stworzenie jednej 
pracy? Czy da się to w ogóle 
ująć w jakieś ramy czasowe? 
To zależy. Sama praca manu-
alna w pracy 2-osobowej bez 
zwierząt to zwykle około 
trzech godzin. Ale dochodzi 
do tego rozmowa z klientem, 
ustalanie detali, czasem ryso-
wanie, czasem grawerowanie 
poszczególnych elementów. 
Wykonanie samej figurki to 
kwestia kilkudziesięciu mi-
nut, natomiast cała „otoczka” 
— planowanie, komponowa-
nie, przyklejanie — zajmuje 
najwięcej czasu. 

To ciekawe, bo właściwie 
każdy etap twojej pracy 
opiera się na twoich dotych-
czasowych doświadczeniach. 
Rozmowa z klientem, to coś 
podobnego do wywiadu, 
które robiłaś, jako dzienni-
karka.  
Dokładnie tak. Jeśli nie wypy-
tasz klienta wystarczająco do-
brze, później pojawiają się po-
prawki. A gdy dopytasz 
o szczegóły, poprosisz o zdję-
cia, potwierdzisz kolory czy 
detale, to najczęściej wszystko 
jest jasne i praca od razu trafia 
„w punkt”. Jeśli jednak gdzieś 
po drodze się nie zrozumiemy, 
wtedy pojawiają się poprawki, 
a to oznacza dodatkowy czas. 
A tego przecież chcemy unik-
nąć.

Barbara Święch: - Wiele doświadczeń - także tych trudnych, które wydawały się zupełnie niepotrzebne — z czasem okazywało się mieć sens
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P
ierwsze informacje 
o przygotowywanym 
remoncie świętego 
miejsca pojawiły się w li-
stopadzie 2025 r., kiedy 
to palestyński przy-

wódca Mahmud Abbas przeby-
wał w Rzymie. Spotkał się z Le-
onem XIV, otworzył wystawę 
„Bethlehem Reborn” w kom-
pleksie San Salvatore in Lauro 
i zapowiedział wznowienie prac 
w miejscu – jak to określono – na-
rodzin „Księcia Pokoju”. 

Srebrna Gwiazda 
Więcej szczegółów pojawiło 

się w obecnym komunikacie Ku-
stodii Ziemi Świętej, wydanym 
w Jerozolimie, a opublikowa-
nym w Vaticannews.va/pl. Reno-
wację przeprowadzi włoska 
firma Piacenti SpA z Prato, ta 
sama, która dwa lata temu re-
montowała betlejemską Bazy-
likę Narodzenia Pańskiego. Wy-
bór ten – czytamy – „podykto-
wany jest potrzebą zapewnienia 
ciągłości metodologii, mistrzo-
stwa rzemieślniczego oraz wraż-
liwości artystycznej wobec miej-
sca o bezprecedensowej warto-
ści sakralnej”. 

Jak informuje strona interne-
towa Kustodii Ziemi Świętej, 
prace przygotowawcze zostały 
już zakończone, a właściwe ro-
boty mają się wkrótce rozpocząć. 
Poszanowany będzie „prezy-
dencki dekret dotyczący renowa-
cji tego miejsca”, wydany w 2024 
r., oraz historyczne status quo re-
gulujące miejsca święte.  

Rozpoczęcie prac zaplano-
wano na przełom stycznia i lu-
tego. Obejmą one cały obszar 
Groty Narodzenia – od nagiej 
skały, marmurowych posadzek 
przez kolumny, mozaiki, aż 
po srebrną gwiazdę, która uka-
zuje konkretne miejsce naro-
dzin. Renowację przejdzie rów-
nież ołtarz. Remont przeprowa-
dzi włoska firma zajmująca się 
już wcześniej konserwacją samej 
bazyliki.  

Włosi w bazylice 
Jak wyjaśnia dla Vaticannews 

Giammarco Piacenti ze Piacenti 
SpA, na placu budowy będzie 
pracować na zmianę od sześciu 
do ośmiu osób, także miejsco-
wych. „Wielu robotników – do-
daje – szkoliliśmy od 2013 r., od-
kąd pracujemy w Ziemi Świętej”. 
Oprócz prac w samej grocie pro-
jekt obejmuje również działania 
techniczne wzmacniające 
w przyległych częściach. 

Remont jest trudny, ale nie aż 
tak spektakularny, jak remont 
bazyliki sprzed pięciu lat. „Wtedy 
stan dachu powodował, że 
„kiedy padał deszcz, woda prze-
ciekała do środka po ścianach 
i mozaikach, co groziło nawet jej 
zawaleniem – tłumaczył w 2020 
r. w Radiu Watykańskim Giu-
seppe Alessandro Fichera z Uni-
wersytetu w Sienie. I dodawał: 
„Interwencji wymagała również 
fasada bazyliki. Musieliśmy so-
bie poradzić z niebezpiecznym 
pochylaniem się fasady. Dzięki 
temu można było usunąć struk-
tury zabezpieczające zamonto-

wane jeszcze przez Brytyjczy-
ków w latach 30. ubiegłego 
wieku, które zasłaniały wspa-
niałe drewniane drzwi do bazy-
liki”. 

W ostatnim etapie odrestau-
rowano mozaiki na posadzce, 
które pochodziły jeszcze z cza-
sów pierwszej bazyliki wybudo-
wanej za cesarza Konstantyna. 
Przy tej okazji przeprowadzono 
też badania archeologiczne, by 
lepiej poznać historię tej świątyni 
i odsłonić zakryte dotąd mozaiki.  

Duch ekumenizmu 
Remont Świętej Groty ma 

silny wymiar ekumeniczny – ma 
być znakiem współpracy greko-
prawosławnych i franciszkanów, 
kustoszy Groty Narodzenia. 
„Projekt ten – czytamy w komu-
nikacie – ucieleśnia wspólne 
chrześcijańskie zaangażowanie 
na rzecz ochrony duchowego, hi-
storycznego i kulturowego dzie-
dzictwa dla przyszłych pokoleń 
oraz na rzecz poszanowania god-
ności miejsca, w którym orędzie 
chrześcijańskie przybrało wi-
dzialną formę i gdzie na prze-
strzeni wieków gromadzili się 
wierni wszystkich narodów”. 

To właśnie tutaj tajemnica 
Wcielenia weszła w historię, 
a wyznanie chrześcijańskie 
otrzymało swój ziemski począ-
tek. „Renowacja tego świętego 
miejsca oznacza ochronę ciągło-
ści wiary, pamięci i pobożności 
w ziemi Bożego Narodzenia. 
Dzięki temu wspólnemu wysił-
kowi Kościoły Jerozolimy 
strzegą powierzonego im dzie-
dzictwa ewangelicznego i za-
pewniają, że wierni wszystkich 
tradycji będą mogli nadal z czcią 
nawiedzać miejsce narodzin 
Chrystusa. Z Betlejem światło 
Narodzenia nieustannie oświeca 
świat, dając świadectwo trwałej 
obecności chrześcijan w Ziemi 
Świętej oraz nadziei, która pro-
mieniuje ze Świętej Groty, w któ-
rej narodził się Zbawiciel” – czy-
tamy w komunikacie. 

Remont a polityka 
Przy ekumenii pojawił się też 

aspekt polityczny: renowacja ma 
przynieść wymierne finansowe 

wsparcie wielu rodzinom pra-
cowników zaangażowanych 
w ten projekt, a tym samym lo-
kalnej gospodarce Betlejem, do-
tkniętej kryzysem na skutek 
konfliktu między Izraelem a Ha-
masem oraz wstrzymaniem piel-
grzymek wiernych. 

Od kiedy w 2015 r. UNESCO 
wpisało bazylikę na listę dzie-
dzictwa kulturowego jako 
„pierwszy palestyński obiekt”, 
stała się ona ważnym symbolem 
palestyńskiej walki o niepodle-
głość. Cztery lata wcześniej UNE-
SCO – jako pierwsza oenzetow-
ska agencja – uznała też Pale-
stynę za państwo członkowskie. 
Betlejem znajduje się na pale-
styńskich terytoriach, okupowa-
nych przez Izrael od 1967 r., 
na których palestyński rząd spra-
wuje ograniczoną władzę. 

Remont trzeba zatem wi-
dzieć na tle obecnej sytuacji po-
litycznej Ziemi Świętej. „Sytu-
acja chrześcijan w Ziemi Świę-
tej jest dramatyczna” – alarmuje 
konstytucjonalista dr Bartło-
miej Wróblewski w wywiadzie 
dla RadiaMaryjapl. „Dwa ty-
siące lat obecności chrześcijan 
w Ziemi Świętej jest teraz 
pod wielkim znakiem zapyta-
nia. Podobne procesy – to też 
trzeba uczciwie powiedzieć – 

przebiegają po stronie palestyń-
skiej” – mówi. 

I dodaje: „Jeszcze 100 lat 
temu w Betlejem 80 proc. 
mieszkańców to byli chrześcija-
nie. Dzisiaj to jest ok. 10 proc. 
Obecność chrześcijan, także 
w tej części palestyńskiej, jest 
coraz mniejsza. Naszym obo-
wiązkiem jako chrześcijan jest 
po pierwsze ujmowanie się 
za naszymi siostrami i braćmi 
w wierze, a po drugie oczekiwa-
nie cywilizacyjnego standardu 
związanego z zapewnieniem 
wolności religijnej dla wszyst-
kich”. 

Trzy Kościoły 
O tym, że zarówno bazylika, 

jak i Grota wymagają remontu, 
poinformowali już w 2008 r. du-
chowni z Ziemi Świętej. Władze 
Autonomii Palestyńskiej powo-
łały wówczas specjalny komitet, 
który miał „zająć się remontem” 
– mówił w 2026 r. zarządzający 
projektem palestyński inż. Afif 
Tweme.  

Ale remont wydawał się nie-
możliwy: Grotę odwiedzało 
w tamtym czasie od 1 do 1,5 mln 
pielgrzymów. Poza tym funk-
cjonował układ z poł. XIX w., 
szczegółowo rozdzielający ju-
rysdykcję nad bazyliką między 

trzy Kościoły: katolicki, ormiań-
ski i grecko-prawosławny. 

O. Dżamal Chader, rektor se-
minarium Łacińskiego Patriar-
chatu z Bet Dżala, tak tłumaczył 
to w rozmowie z PAP: „Edykt 
z czasów otomańskich, wydany 
w 1852 roku przez sułtana, 
w pewnym sensie zatrzymał hi-
storię bazyliki. Nic od tego czasu 
nie mogło się zmienić. Stąd pro-
blem z remontem – bo wszystkie 
trzy Kościoły muszą się zgodzić. 
Częścią umowy z trzema Kościo-
łami była gwarancja, że nic się nie 
zmieni w status quo w związku 
z obecnym remontem”. 

„Znak nadziei” 
Bazylika i Grota Narodzenia 

przechodziły w swej historii 
wiele dramatycznych momen-
tów. Np. w 1009 r. kalif Hakim 
nakazał ich zburzenie i tylko cu-
dem uniknęły ruiny. Z kolei 
w okresie wypraw krzyżowych 
(XII–XIII w.) ozdobiono ją mo-
zaikami i malowidłami w stylu 
bizantyjskim, położono również 
nowy dach. 

– Był to wynik – czytamy 
w opracowaniu „Tu narodził się 
Jezus Chrystus”, napisanym 
przez ks. prof. Waldemara Chro-
stowskiego dla tygodnika 
„Wszystko, co najważniejsze” – 

współpracy konstantynopol-
skiego cesarza Manuela Komne-
nosa (1143-1180) i jerozolim-
skiego króla Amalryka I (1162-
1174). Wspólne przedsięwzięcie 
zapowiadało zjednoczenie Ko-
ściołów Wschodu i Zachodu, po-
dzielonych schizmą w 1054 r., ale 
niestety, nigdy do tego nie do-
szło. Przebudowano wtedy wej-
ścia do Groty Narodzenia, a jej 
wnętrze wyłożono marmurem”. 

To był ostatni remont świę-
tego miejsca przed obecnym. 
Stąd decyzja Mahmuda Abbasa 
o renowacji przedstawiona jako 
słusznie „znak nadziei i odrodze-
nia dla Ziemi Świętej”.  

„Stajnia bez siana” 
Nowożytne dzieje bazyliki 

i Groty to ciągła konfrontacja 
z muzułmanami, a do tego na-
pięcia wewnątrzchrześcijańskie 
– między katolikami a prawo-
sławnymi. Wyznawcy islamu 
oszczędzali bazylikę, przede 
wszystkim ze względu na miej-
sce, jakie Jezus i Maryja, Jego 
Matka, zajmują w ich religii. 

Co się zaś tyczy podziałów 
w obrębie chrześcijaństwa, bazy-
lika i Grota Narodzenia przecho-
dziły z rąk do rąk, co skutkowało 
coraz większym bałaganem. Fe-
liks Fabri, pielgrzymując w XV 
w., opisał wnętrze bazyliki jako 
„stajnię bez siana, sklepik apte-
karza bez aromatycznych gar-
nuszków, księgarnię bez ksią-
żek”. Wkrótce Turcy przejęli pa-
nowanie nad Bliskim Wscho-
dem, a wykorzystując podziały 
w obrębie chrześcijaństwa, przy-
znawali prawo własności Bazy-
liki Narodzenia raz franciszka-
nom, a kiedy indziej prawosław-
nym Grekom. 

„W 1717 r. franciszkanie umie-
ścili w Grocie Narodzenia nową 
srebrną gwiazdę z napisem w ję-
zyku łacińskim, która mimo 
ciężkich perturbacji jest tam 
do dzisiaj. Jednak 40 lat później 
Grecy znowu przejęli bazylikę, 
a w grocie również ołtarz Naro-
dzenia. Trzęsienie ziemi w 1834 
r. i pożar w 1869 r. zniszczyły 
część wyposażenia świątyni, lecz 
Grota Narodzenia przetrwała” – 
dodaje ks. prof. Chrostowski.

Mariusz Grabowski

O tym, że zarówno bazylika, jak i Grota wymagają remontu, poinformowali już 
w 2008 roku duchowni z Ziemi Świętej

FO
T.

 1
23

RF

Zapowiedź remontu – pod auspicjami prezydenta Palestyny – ogłosiły 
wspólnie Grecko-Prawosławny Patriarchat Jerozolimy oraz Kustodia Ziemi 

Świętej. Pomoc zgłosił Apostolski Patriarchat Ormiańsko-Prawosławny

BĘDZIE REMONT GROTY 
NARODZENIA W BETLEJEM. 

PIERWSZY OD 600 LAT

PULSA
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- Moja droga do pracy w sferze 
psychologicznej nie była pro-
sta, ale z perspektywy czasu 
widzę, jak każdy krok był 
ważny - mówi. Kiedy zaczynała 
studia, miała jasny cel - chciała 
pomagać innym w trudnych 
momentach ich życia. Jednak 
nie zdawała sobie sprawy 

z tego, jak wiele wyzwań 
przede mną stoi. Punktem 
przełomowym w Jej karierze 
była historia Kasi. Jej życie wy-
dawało się chaotyczne: nie mo-
gła poradzić sobie z nowymi 
obowiązkami oraz emocjami 
związanymi z macierzyń-
stwem. Czuła, że nie jest wy-
starczająco dobrą matką, a jej 
depresja pogłębiała się z dnia 
na dzień. - Na początku nie wie-
działam, jak jej pomóc. Kasia 
była zamknięta, a jej słowa 
pełne strachu. Zamiast próbo-
wać narzucać jej jakieś rozwią-
zania, postanowiłam skupić się 
na budowaniu relacji. Zaczęły-
śmy od prostych rozmów, które 

pozwoliły jej otworzyć się 
na moje wsparcie. Powoli za-
częła dzielić się swoimi my-
ślami i uczuciami, a każdy krok 
w tej podróży był dla niej i dla 
mnie ogromnym wyzwaniem - 
wspomina. Jednak moment, 
który naprawdę zmienił ich 
spotkania, wydarzył się, gdy 
zaproponowała technikę min-
dfulness: - Zaczęłyśmy wspól-
nie praktykować medytację 
i ćwiczenia oddechowe, które 
pomogły jej skoncentrować się 
na chwili obecnej. To był dla 
niej przełom – zaczęła dostrze-
gać, że może żyć w zgodzie 
z własnymi emocjami, a nie być 
ich zakładniczką.

Dzięki tej historii zrozumiała, że czasami kluczem 
do uzdrowienia jest nie tylko technika, a relacja

Czuje, że powinien robić wszystko, aby zachować 
okruchy przeszłości dla lepszej przyszłości

Anna Agnieszka Lipska 
(prezes zarządu Fundacji 
z Miłości do Życia, Rze-
szów) mówi, że punktem 
przełomowym w Jej karie-
rze była historia Kasi. Mło-
dej matki, która przyszła 
do Niej z ogromnym poczu-
ciem winy i lęku. 

W Jego życiu było kilka prze-
łomów, większość miała zwią-
zek z życiem osobistym.-  Naj-
ważniejsze jest wsparcie naj-
bliższych: rodziców, rodzeń-
stwa, żony, córek. Najistotniej-
sza zmiana wynika ze zrozu-
mienia, że nie jesteśmy nie-
śmiertelni i mamy mało czasu, 

aby czynić dobro. Może to ba-
nał, ale tak właśnie myślę o mo-
jej działalności - mówi. Cieszy 
Go każda zmiana na lepsze - 
zwłaszcza w zakresie oddziały-
wania na świadomość ludzi 
w mieście. To bardzo powolny 
proces, ale już widać efekty. 
Wydane książki i płyty, zorga-
nizowane koncerty i spotkania 
- to wszystko przyczynia się 
na przestrzeni lat do tych 
zmian. Ludzie to widzą i re-
agują. Nie od razu. Czasem to 
trwa bardzo długo. Ale w końcu 
się przecież dzieje. - Z tego czer-
pię radość i energię - mówi. Naj-
ważniejszą Jego inspiracją jest 
powiedzenie mamy: „Nie oce-

niaj tak łatwo innego człowieka, 
bo nie wiesz, co przeżył”: - 
Moim zadaniem - począwszy 
od upamiętnienia świadectw 
Zagłady, a skończywszy na mo-
jej muzyce i działalności spo-
łecznej - jest właśnie ta świado-
mość naszej kruchości i nie-
trwałości. To, co kiedyś wyda-
wało się trwałe i niezmienne, 
dziś nie istnieje. Pozostały tylko 
roztrzaskane kawałki, które 
muszę żmudnie zbierać i skła-
dać w całość. Czuję, że powinie-
nem robić wszystko, aby zacho-
wać okruchy przeszłości dla 
lepszej przyszłości. Dla nauki. 
To niezwykle ambitna rzecz, ale 
warto ją robić.

Ireneusz Socha to perku-
sista, społecznik (Dębica). 
Mówi: - Na przestrzeni lat 
wszystko się zmienia. Dziś 
realizuję moje plany inaczej 
niż dawniej. Z wiekiem po-
jawia się więcej namysłu 
i długofalowej strategii. To 
naturalne. 

A JAKUB FORYŚ, prezes 
Stowarzyszenia ZMM 
Maxpol, Rzeszów. 
Nominacja za wyjątkową 
aktywność 
i wszechstronny wpływ 
na rozwój podkarpackiego 
sportu w 2025 roku 
na wielu płaszczyznach.; 
za skuteczne promowanie 
Rzeszowa i Podkarpacia 
na arenie 
międzynarodowej.

A ANDRZEJ PORTKA, 
prezes Leżajskiego 
Stowarzyszenia Seniorów, 
Emerytów i Rencistów, 
Leżajsk, powiat leżajski. 
Nominacja 
za zaangażowanie 
w działalność 
stowarzyszenia oraz 
działania, dzięki którym 
wielu emerytów wyszło 
z domu i ma gdzie spędzić 
czas.

AJAROSŁAW ZUBIEL, 
współwłaściciel, dyrektor 
handlowy firmy Van Berde 
Zubiel, Pogoda S.K., 
Tuszów Narodowy.  
Nominacja za dynamiczny 
rozwój firmy, które stało 
się rozpoznawalną marką 
w branży drogownictwa, 
wdrażanie nowoczesnych 
i ekologicznych rozwiązań 
poprawiających 
bezpieczeństwo.

A MONIKA SOSNOWSKA, 
dyrektor Szkoły 
Podstawowej im. Św. Brata 
Alberta, Żurawiczki, 
powiat przeworski. 
Nominacja za wysiłek 
i wkład w dziedzinę 
edukacji, w tym sprawne 
prowadzenie szkoły, dzięki 
któremu szkoła otrzymała 
w 2025 roku prestiżową 
nagrodę honorową IPN 
Świadek Historii.

A prof. dr hab. MIROSŁAW 
PAWŁOWSKI, profesor 
Uniwersytetu 
Rzeszowskiego - Kolegium 
Nauk Humanistycznych, 
Instytutu Sztuk Pięknych,  
Zakładu Grafiki Projektowej  
 
Nominacja za otrzymanie 
nagrody indywidualnej 
I stopnia rektora 
Uniwersytetu 
Rzeszowskiego. 

A AGATA GADZIAŁA, 
burmistrz, Strzyżów, 
powiat strzyżowski.  
 
Nominacja za realizację 
nowych inwestycji, dzięki 
którym miasto kwitnie. 

L I D E R Z Y  P L E B I S C Y T U  W  S K A L I  W O J E W Ó D Z T WA  P O  D W Ó C H  T YG O D N I A C H  G Ł O S O WA N I A
BIZNES DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA 

I CHARYTATYWNA
INNOWACJE / NOWE 

TECHNOLOGIE KULTURA NAUKA POLITYKA, SAMORZĄDNOŚĆ 
I SPOŁECZNOŚĆ LOKALNA

Ważne sprawy rozgrywają się 
nie tylko na wielkich scenach, 
ale też lokalnie. Wśród ludzi, 
którzy na co dzień działają 
w swojej małej ojczyźnie. 
W niej pracują, pomagają, two-
rzą, uczą, organizują. To wła-
śnie te działania - często niedo-
strzegane szerzej przez innych 
- składają się na sens plebiscytu 
Osobowość Roku.  

To tradycyjna nagroda, 
która od wielu lat jest co roku 
przyznawana laureatom wiel-
kiego plebiscytu. Jest on orga-
nizowany w całej Polsce przez 
dzienniki regionalne i serwisy 
internetowe wydawnictwa Pol-
ska Press. To bardzo presti-
żowe, ogólnopolskie wydarze-
nie. Cały plebiscyt zakończy 
uroczysta gala na Zamku Kró-
lewskim w Warszawie, a laure-
aci zostaną uwiecznieni na kar-
tach wyjątkowego albumu.  

Plebiscyt prowadzony jest 
jednocześnie we wszystkich 
województwach w kraju, oczy-
wiście w naszym także. To wła-
śnie u nas lokalni bohaterowie 

dnia codziennego i ich historie 
zostają nazwane, opisane i po-
kazane szerzej - jako zbiór indy-
widualnych postaw, inicjatyw 
i wyborów, które realnie wpły-
wają na życie innych. Kandyda-
tów do nagród nominuje kole-
gium redakcyjne, a także Czy-
telnicy i Internauci, których 
głosami prestiżowe tytuły zo-
staną przyznane w sześciu ka-
tegoriach. Dzieje się to najpierw 
osobno w miastach i powiatach 
naszego regionu, a następnie 
na szczeblu województwa. I te-
raz właśnie jest ten czas, w któ-
rym uwaga skupia się 
na uczestnikach plebiscytu i ich 
drodze. Na tym, co robią i dla-

czego robią to właśnie w ten 
sposób. - Właśnie zaczął się 
trzeci tydzień głosowania w ak-
cji. Prowadzone jest w sześciu 
kategoriach: Kultura; Działal-
ność społeczna i charytatywna; 
Biznes i Przedsiębiorczość; Po-
lityka, samorządność i społecz-
ność lokalna; Innowacje/Nowe 
Technologie oraz Nauka - bo 
Osobowość Roku to nie jest je-
den typ działalności. To nie jest 
jedna definicja sukcesu. To 
wspaniała różnorodność do-
świadczeń, różnych środowisk, 
a także skali działania  i moty-
wacji. Łączy je jednak wspólny 
mianownik: pasja, zaangażo-
wanie, wiara i konsekwencja 

w działaniu - wyjaśnia Daria 
Jankiewicz-Kaczmarek, odpo-
wiedzialna za organizację ple-
biscytu w całej Polsce.  

Dziś prezentujemy kolejne 
sylwetki osób, których działa-
nia zostały zauważone w tego-
rocznej edycji. Każda z tych hi-
storii jest inna, ale wszystkie 
składają się na opowieść o lu-
dziach, którzy swoim zaanga-
żowaniem nadają sens co-
dzienności i realnie wpływają 
na swoje otoczenie. To ten mo-
ment, w którym historie ludzi 
mieszkających koło nas wycho-
dzą z codzienności i zostają za-
uważone. Pokazują, że zmiana 
zaczyna się blisko. 

Dobre historie dzieją się obok 
nas - i zasługują na uwagę. To 
właśnie dlatego powstał ple-
biscyt Osobowość Roku. Ta 
akcja to opowieść o ludziach,  
którzy zmieniają naszą małą 
ojczyznę. 

Osobowości Roku 2025 mieszkają koło nas 
PLEBISCYT A
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 poczet,	świta	(6).
	B)	 podstawa	kolumny,	funda-
	 	ment	(4).
	C)	 przedmiot	chwały	i	dumy	(6).
	D)	Edgar,	francuski	impresjo-
	 	 nista	(5).
	E)	 utwór	sławiący	wiejskie	
	 	 życie	(6).
	 F)	wada	towaru,	usterka	(5).
	G)	 rosną	po	deszczu	(6).
	H)	mrowie,	chmara	ludzi	(5).
	 I)	 córka	królewska	w	Hiszpa-
	 	 nii	(8).
	 J)	miasto	na	Mierzei	Helskiej	
	 	 (9).
	K)	 gęstwina	w	miejscach	pod-
	 	mokłych	(7).
	 L)	 zapis	w	testamencie	(5).
	 Ł)	 kwadratowe	kluski	z	kapu-
	 	 stą	(7).
	M)	Wojciech,	zagrał	Rzędzia-

	 	 na	w	filmie	„Ogniem	i	mie-
	 	 czem”	(5,4).
	N)	 ciasto	z	masą	orzechową	
	 	 i	miodem	(5).
	O)	górna	część	inspektu	(4).
	P)	 grecki	port	z	klubem	spor-
	 	 towym	Olympiakos	(6).
	R)	 europejska	stolica	ze	scho-
	 	 dami	Hiszpańskimi	(4).
	S)	mała	...,	krótki	żal	(6).

	 T)	 ryba	z	rodziny	łososiowa-
	 	 tych	(4).
	U)	 ilość	metalu	z	wytopionej	
	 	 rudy	(5).
	W)	 relacje,	poczucie	wspólno-
	 	 ty	(5).
	 Z)	 utrudnia	ruch	na	drodze	
	 	 (9).
	 Ż)	 satyra	autorstwa	Ignacego	
	 	Krasickiego	(4,5). Krzyżówka panoramiczna: 

est	jeszcze	w	szpitalu;	wirów-
ka panoramiczna: „Ludzie	bez-
domni”;	krzyżówka z hasłem: 
Milczenie	jest	złotem;	duet 
jolek: „Biały	kieł”;	szyfr: Danuta	
Kowalewska;	logogryf: Piotr	
Bałtroczyk;	krzyżówka: fedora;	
krzyżówka A-Ż: pielesze.	

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
19 utworzą rozwiązanie – przysłowie.
 Poziomo:
	 1)	 polowa	lub	pantoflowa,
	 7)	 beta	lub	omega,
	 8)	 opiekun	pasierba,
	 9)	 gra	twarzy,
	12)	miasto	na	Kaszubach,
	13)	ostra	przyprawa	do	mięsa,
	15)	chroni	głowę	kolarza,
	17)	koniec	biegu,
	18)	szkatułka	na	klejnoty,
	22)	z	orłem	i	reszką,
	23)	pogawędka,	konwersacja.
 Pionowo:
	 1)	 pospolita	ryba,

	 2)	 stopień	czcionki	drukarskiej,
	 3)	 podwyższenie	dla	mówcy,
	 4)	 ptak	jak	owoc,
	 5)	 kupowane	w	aptece,
	 6)	 część	świątyni,
	 9)	 krymka,	jarmułka,
	10)	żółte	lub	czarne,
	11)	 np.	Andora,
	14)	liczman,	szton,
	15)	dawny	zeszyt,
	16)	dokucza	na	równiku,
	19)	chrust	na	podpałkę,
	20)	kraj	w	Afryce	z	Lome,
	21)	kontynent	z	Mongolią.

Duet jolek

W przypadkowej kolejności:
–	 jednoroczna	roślina	warzyw-
	 na	z	rodziny	psiankowatych
–	 okamgnienie,	moment
–	 odłamek,	skrawek
–	„...	na	peryferiach”,	czecho-
	 słowacki	serial	telewizyjny
–	 okrasa	do	pierogów

–	„Dziewczyna	i	...”,	polski	
	 serial	młodzieżowy
–		brak	szczęścia,	pech
–		drzewo	jak	maść	konia
–		twardy	metal	o	symbolu	W
–		mały	chronometr
–		miasto	wiszących	ogrodów
–		typ	reflektora	

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 9, utworzą rozwiązanie 
– tytuł powieści.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie – tytuł powieści.

Litery w polach z kropką 
czytane rzędami utworzą 
rozwiązanie: imię i nazwisko 
znanego prezentera.
1)	nieduża	rola	teatralna	lub	
	 filmowa,
2)	żytnie	lub	pszenne	odpady,
3)	wiosenne	warzywo	liściaste,
4)	„...	Billy”,	autorski	film	Clinta	
	 Eastwooda
5)	delikatesowa	wędlina.

Litery z pól od 1 do 16  
utworzą rozwiązanie:  
imię i nazwisko aktorki.
Poziomo:
	 4)	 rzęsisty	deszcz,
	 7)	 konkurent	firmy	Canon.
Pionowo:
13)	lina	przy	maszcie,
11)	podpora	chromego.

Szyfr

Rozwiązania

Litery w polach  
z kropką, czytane rzędami, 
utworzą rozwiązanie.
Poziomo:
2)	„...	Niebezpieczna	szybkość”	
	 z	Keanu	Reevesem,
4)	słynna	trylogia	z	rolą	Keanu	
	 Reevesa,
5)	imię	partnerki	Reevesa	
	 z	filmu	1	poziomo.
Pionowo:
1)	zabawa	pod	gołym	niebem,
2)	wyspa	na	Morzu	Egejskim,
3)	ubytek	w	zębie.

Krzyżówka
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Przed tobą dzień sprzyjający 
działaniu i szybkim decy-
zjom. Horoskop dzienny ra-
dzi uważać jednak na słowa, 
bo ktoś może je źle odebrać.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Skup się na sprawach domo-
wych. Horoskop na dziś wró-
ży, że konsekwencja pomoże 
ci bardziej niż pośpiech.   
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Rozmowy przyniosą ciekawe 
pomysły. Horoskop dzienny 
na piątek radzi słuchać uważ-
nie, bo jedna informacja mo-
że zmienić twoje plany.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje będą silniejsze niż 
zwykle. Horoskop dzienny 
radzi nie brać wszystkiego 
do serca zbyt dosłownie.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Masz szansę zabłysnąć 
wśród znajomych. Horoskop 
na dziś wyraźnie zapowiada, 
że pewność siebie przycią-
gnie dobre okazje... 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Drobne obowiązki mogą się 
dzisiaj mnożyć, ale horoskop 
dzienny na piątek wróży, że 
dasz sobie radę. Wieczorem 
znajdź czas na odpoczynek.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Relacje z ludźmi będą dziś 
kluczowe. Horoskop dzienny 
mówi, że szczera rozmowa 
pomoże uwolnić napięcie.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja poprowadzi cię we 
właściwym kierunku. Horo-
skop na dziś to wskazówka, 
by zaufać sobie, ale nie zdra-
dzać wszystkich planów.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Poczujesz potrzebę zmiany. 
Horoskop dzienny na piątek 
wróży, że krótka podróż lub 
nowy pomysł doda ci energii.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Skupienie na obranych ce-
lach przyniesie efekty. Horo-
skop dzienny zapowiada, że 
ktoś doceni twoją pracowi-
tość i odpowiedzialność. 
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Kreatywność będzie twoją 
siłą. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by nie bać się 
nietypowych rozwiązań, na-
wet jeśli zaskoczą innych.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Przed Tobą dobry dzień 
na porządkowanie myśli. Ho-
roskop dzienny na piątek 
mówi, że spokój wewnętrzny 
pomoże podjąć decyzję.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
ANNA LEWANDOWSKA 

Potrzebuje 
atencji 
W niedawnym wywiadzie dla 
„Twojego Stylu” celebrytka 
przyznała, że od pewnego 
czasu jest na terapii, co pozwo-
liło jej porzucić przekonanie,  
że problemy kobiet są mniej 
ważne niż problemy męż-
czyzn. Zapewniła, że wciąż 
wspiera męża, ale pamięta też 
o sobie. – Wczoraj powiedzia-
łam Robertowi: „Zapraszam 
cię na randkę, na kolację, żeby-
śmy w końcu spokojnie poga-
dali”. Spytał, czy na randce bę-
dziemy rozmawiać o mnie, bo 
o różnych sprawach gadamy 
codziennie. Odpowiedziałam 
mu, że tak. Od 20 lat wszystko 
kręci się wokół gry w piłkę. 
Ostatnio poczułam, że ja też 
potrzebuję atencji najbliż-
szych. Po prostu – stwierdziła. 

MARCIN HAKIEL 

Łączy go kredyt 
Kiedy jeszcze tancerz był mę-
żem Katarzyny Cichopek, para 
zainwestowała w 2007 roku 
w zakup 500-metrowej willi, 
która kosztowała aż 3,5 mln zł. 
Nie obyło się bez kredytu, 
który został zaciągnięty we 
frankach szwajcarskich. Gdy 
kurs waluty gwałtownie po-
szybował w górę, dom marzeń 
szybko stał się finansowym ob-
ciążeniem. Teraz w rozmowie 
z Kozaczkiem Hakiel wyjawia, 
że willa nadal pozostaje nie-
sprzedana. Jak przyznał, byli 
małżonkowie planują jej sprze-
daż, jednak zanim to nastąpi, 
muszą najpierw rozstrzygnąć 
w sądzie sprawę związaną 
z kredytem frankowym, który 
do dziś ich łączy. – Ten dom jest 
wynajmowany, od jakiegoś 
czasu jesteśmy w sądzie z ban-
kiem, są rozporządzenia, jest 
szansa, że wygramy – powie-
dział. 

MICHAŁ KOTERSKI 

Jest zły 
na celebrytów 
Popularny aktor niegdyś wal-
czył z uzależnieniem od narko-
tyków i alkoholu. Dziś prowa-
dzi prywatny ośrodek terapii 
uzależnień i wsparcia psy-
chicznego „Odwróceni” na Ma-
zurach. Nic więc dziwnego, że 
niedawno w podcaście Radia 
Chillizet powiedział, że ma żal 
do celebrytów reklamujących 
w telewizji alkohol. Wymienił 
nawet konkretne nazwiska: 
Adama Woronowicza, Wojcie-

cha Manna, Adama Małysza 
i Krzysztofa Hołowczyca. – Tak, 
oczywiście, że jestem zły. Dla 
mnie to jest paradoks sytuacji, 
kiedy ja słyszę wywiady moich 
guru, wybitnych, wspaniałych 
artystów, aktorów, jak oni mó-
wią o przemocy, o wychowaniu 
pokoleń, a z drugiej strony re-
klamują browar – stwierdził. 

KATARZYNA CICHOPEK 

Zachwala Turcję  
Celebrytka wybrała się z Ma-
ciejem Kurzajewskim na narty. 
W sobotę para uraczyła fanów 
sesją zdjęciową ze szczytu Er-
ciyes Dağı. Zakochani zapozo-
wali w stylowych kombinezo-
nach: ona w czerwonym, a on 
w czarnym. Fotografiom towa-
rzyszył wpis: „Narty w Turcji? 
Zdecydowanie warto! Piękne, 
długie trasy, świetnie przygo-
towane stoki i widoki, które  
naprawdę robią wrażenie. 
Do tego pyszne jedzenie – lo-
kalna kuchnia po całym dniu 
na nartach smakuje obłędnie. 
A Kapadocja to już w ogóle 
sztos – loty balonem, bajkowe 
krajobrazy i klimat, którego nie 
da się porównać z żadnym in-
nym miejscem. To taka wi-
sienka na torcie całego wy-
jazdu. Jeśli ktoś szuka czegoś 
innego niż klasyczne Alpy,  
Turcja na narty to strzał w dzie-
siątkę!” – zakończyła. 

JULIA WIENIAWA 

Kłopoty z autem 
Kilka dni temu w Katowicach 
odbyła się premiera filmu 
„Chcę więcej” z udziałem mło-
dej aktorki. Nie wszystko jed-
nak poszło zgodnie z planem. 

Wieniawa dotarła na miejsce 
z godzinnym opóźnieniem. 
Kiedy pojawiła się w kinie, za-
żartowała, że miała „niezapla-
nowaną wycieczkę krajoznaw-
czą po Katowicach”. Potem 
w rozmowie Pudelkiem całą 
sytuację wyjaśnił reżyser.  
– Spóźnienie było spowodo-
wane problemami z samocho-
dem. Dokładnie kierowca Julii, 
kiedy podjechał pod hotel, za-
dzwonił do mnie i przekazał in-
formację, że są problemy z ha-
mulcami. Pierwsze, co przy-
szło mi do głowy, to że Julia nie 
może wsiąść do samochodu, 
który może realnie zagrażać jej 
życiu. Dostałem telefon,  
że kolejny samochód dojeżdża. 
Z tego wyszła godzina spóźnie-
nia. Julia nie miała żadnego 
wpływu na to wydarzenie – po-
wiedział Damian Matyasik. 

KLAUDIA EL DURSI 

Kocha szum fal 
Na InstaStories celebrytki tra-
fiło nagranie, na którym obwie-
ściła, że wybrała się na egzo-
tyczne wakacje. – Jak mi tu do-
brze. Słuchajcie, siedzę nie-
malże na plaży, bo nasz domek 
jest pięć kroków od plaży. Na-
pawam się tym pięknym wido-
kiem i błogim szumem fal, ko-
cham szum fal. Bardzo mnie to 
wycisza i uspokaja – wyznała El 
Dursi. I dodała: Nie powinnam 
być teraz na wakacjach, bo 
mam tyle obowiązków. Nie-
długo kolejny wyjazd, lecę krę-
cić dla was kolejny sezon „Ho-
telu Paradise”, więc powinnam 
być w ogniu pakowania i szyko-
wania, no ale wakacji się nie 
odmawia. To przecież jest dla 
ładowania baterii, dla zdrowot-
ności.

Julia Wieniawa niedawno spóźniła się na premierę filmu 
„Chcę więcej”, która odbyła się w Katowicach
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W reportażu o chwytliwym tytule „Bunt” Piotr Trybalski, dzienni-
karz i fotograf, przybliża sylwetki kobiet, które na zawsze zmieniły 
oblicze himalaizmu. To nie tylko opowieść o determinacji, odwa-
dze i przełamywaniu barier, nie tylko tych skalnych, ale także spo-
łecznych i kulturowych. 

Tylko dla mężczyzn? 
        Zagłębiamy się w świat, gdzie góry były nie tylko wyzwaniem 
natury, ale także areną walki z głęboko zakorzenionymi stereoty-
pami. W czasach, gdy „miejsce kobiet” rzadko widywano na szczy-
cie, te niezwykłe Polki nie pytały o pozwolenie.  

Wspinały się tam, gdzie chciały – pisze autor – zawsze w górę, 
na przekór wszelkim uprzedzeniom”. Z jakimi przeszkodami mu-
siały się przy tym mierzyć, by zrealizować swoje marzenia o zdoby-
waniu ośmiotysięczników? Jaką cenę płaciły za swoją bezkompro-
misową pasję i niezłomną wolę? 

Zastępy Polek 
W „Buncie” poznajemy losy kilkudziesięciu niezwykłych ko-

biet, od pierwszych śmiałych przejść taternickich i alpejskich, 
przez osiągnięcia pokolenia Wandy Rutkiewicz (pierwsza Polka 
na Evereście, pierwsza kobieta na K2), aż po dzisiejsze sukcesy Po-
lek w najwyższych górach świata.  

Wymieńmy kilka nazwisk: Krystyna Palmowska (pierwsza Po-
lka na Broad Peak); Halina Krüger-Syrokomska (pierwsza Euro-
pejka na 8-tysięczniku), Dorota Rasińska-Samoćko (jedyna Polka 
na wszystkich 14 8-tysięcznikach), czy Kinga Baranowska (pierw-
sza Polka na Evereście, K2, Kanczendzondze i Koronie Ziemi), An -
na Czerwińska (zdobywczyni 8-tysięczników, w tym Lhotse i Ma-
kalu) i Magdalena Gorzkowska (zdobywczyni m.in. Everestu, ale 
też Makalu i Manaslu). 

Wanda góruje 
      Najbardziej znana z nich to oczywiście Wanda Rutkiewicz. 

Gdy w 1975 r. nie weszła w skład polskiej wyprawy na Lhotse, po-
stanowiła zorganizować własną pod nazwą „Ladies Expedition”. 
Pojechała w Karakorum i weszła na Gaszerbrum III (7946 m), który 
był wówczas najwyższą niezdobytą górą na Ziemi.  

      Z kolei w 1978 r., niemal prosto z Matterhornu, wyruszyła 
na Mount Everest. 16 października zdobyła Dach Świata jako trze-
cia kobieta w historii (po Japonce Junko Tabei  i Chince Phantog). 
Wyprzedziła tym samym całą elitę polskich wspinaczy.  

Biografie i historie 
Ale „Bunt”, jako się rzekło, to także opowieść o Polsce i świecie, 

które zmieniały się wraz z ich wspinaczkowymi sukcesami. Autor 
łączy indywidualne biografie z tłem społecznych, kulturowych 
i politycznych przemian.  

Zatem nie jest to tylko książka o górach. „To rzecz o ludzkim du-
chu, o pasji, która napędza do działania, o odwadze bycia sobą 
wbrew oczekiwaniom” – czytamy.    mg

Co się czuje patrząc na świat                   
ze szczytu K2?

HISTORIA/ SPORT

Piotr Trybalski, „Bunt. O  
Polkach, które zdobywały 
Himalaje”, Wydawnictwo 
Literackie, Kraków 2025, 
cena 79,90 zł

eprasa.pl 770ca9a7a9
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne lub nekrolog? 
Przez internet:  ibo.polskapress.pl    
e-mail: nowiny.ogloszenia@polskapress.pl

Biuro Ogłoszeń NOWIN,  Rzeszów, ul. Unii Lubelskiej 3,   
tel. 17 86 72 330, fax 17, 86-72-343,  
e-mail: nowiny.ogloszenia@polskapress.pl,  
biuro czynne pon.-pt. 8.00 -16.00

Nieruchomości

DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ

POLE lub dużą działkę w Rzeszowie 

kupię, może być z problemami: 

z wyrobieniem WZ-tki, z obciążeniami, 

bez dojazdu itp. Tel. 535 787 267

Handlowe

ANTYKI

KUPIĘ STAROCIE: szkło użytkowe PRL 

(np. patery, figurki), płyty winylowe, 

CD, kasety, drewniane meble, 

drobiazgi. Tel. 785-361-876

Praca

ZATRUDNIĘ

SZUKAM kierowcy kat. B., zbiórka 

odzieży używanej, ok. Stuttgartt. 

Zapewniam zakwaterowanie. 

Praca co drugi miesiąc na zmianę. 

Wynagrodzenie 2200 euro na rękę. 

Możliwość pracy po godzinach. 

Niemcy, tel. 0049 1778306707

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

KOMINY - rozwiercanie kominów 

montaż wkładów i nasad - 17 8623831

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do 
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

Zwierzęta

INNE

KURKI nioski, młode sprzedam 

609 811 417

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

Usługi pogrzebowe

MEMORY, Rzeszów, Jagiellońska 21, 

całodobowo 601491271, 17-853-29-22

AUTOREKLAMA

Piąta strona świata

stronapodrozy.pl

Donald Trump zaznaczył, że 
czas na zawarcie porozumie-
nia ucieka. 

„Ogromna Armada zmierza 
w stronę Iranu. Porusza się szybko, 
z wielką siłą, entuzjazmem i deter-
minacją. To większa flota, dowo-
dzona przez wspaniały lotnisko-
wiec Abraham Lincoln, niż ta wy-
słana do Wenezueli” – napisał Do-
nald Trump na platformie spo-
łecznościowej Truth Social. 

„Podobnie jak w przypadku 
Wenezueli (armada) jest go-
towa, chętna i zdolna do szyb-
kiego wypełnienia swojej mi-
sji, w razie potrzeby z szybko-
ścią i przemocą” – dodał. 

Iran: „Trzymamy palce 
na spuście” 
W odpowiedzi szef dyploma-

cji Iranu Abbas Araghchi oświad-

czył, że wojska Iranu są gotowe 
„z palcem na spuście”, by „na-
tychmiast i stanowczo odpowie-
dzieć” na każdą agresję lądową 
lub morską.  

Rzecznik irańskiego Kor-
pusu Strażników Rewolucji Is-
lamskiej zapewnił natomiast, 
że Iran przygotował plany 
operacyjne na wszelkie scena-
riusze wydarzeń. Teheran 

utrzymuje, że jego program 
nuklearny ma charakter poko-
jowy i zaprzeczał oskarże-
niom USA i ich sojuszników, 
jakoby dążył do rozwoju broni 
jądrowej. 

Najnowsze ostrzeżenie 
Trumpa jest następstwem jego 
obietnicy, że Waszyngton zain-
terweniuje, aby pomóc osobom 
zaangażowanym w brutalne 

stłumienie protestów w kraju 
na początku miesiąca. 

Protesty w Iranie 
pokazały kryzys władz 
Demonstracje rozpoczęły się 

po gwałtownym spadku warto-
ści irańskiej waluty, ale szybko 
przerodziły się w kryzys legity-
mizacji dla przywódców du-
chownych w kraju. „Pomoc jest 
w drodze” – mówił Trump, 
po czym zmienił ton i dodał, że 
dowiedział się z wiarygodnego 
źródła, że   egzekucje demon-
strantów zostały wstrzymane. 

Amerykańska Agencja Informa-
cyjna Aktywistów Praw Człowieka 
(HRANA) potwierdziła śmierć 6301 
osób, w tym 5925 protestujących, 
od początku zamieszek pod koniec 
grudnia. Norweska organizacja Iran 
Human Rights (IHR), ostrzegła, że   
ostateczna liczba ofiar może prze-
kroczyć 25 000. 

W reakcji na nasilenie gróźb 
USA wobec Iranu trzecią sesję 
z rzędu rosły ceny. Atak USA 
może zagrozić przepływom 
ropy naftowej z Bliskiego 
Wschodu, regionu, który odpo-
wiada za ok. 1/3 globalnych do-
staw ropy. PAP

Kazimierz Sikorski
Waszyngton

Donald Trump ostrzegł Tehe-
ran, że „czas ucieka” na nego-
cjacje w sprawie porozumie-
nia o programie nuklearnym 
Iranu, gdy przybywa sił USA 
w Zatoce Perskiej.

Trump ostrzega Iran: „Czas 
ucieka” na porozumienie

Stany Zjednoczone zgromadziły w regionie Bliskiego 
Wschodu wystarczające siły, z lotniskowcem  USS 
Abraham Lincoln na czele, by przeprowadzić uderzenie 
na Iran
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76-letni artysta śpiewa o „pry-
watnej armii króla Trumpa” 
i kłamstwach władz.  

„Napisałem tę piosenkę 
w sobotę, nagrałem ją wczoraj 
i wypuszczam ją dla was dzisiaj 
w odpowiedzi na państwowy 
terror, który dotknął miasta 
Minneapolis” – przekazał 
w mediach społecznościowych 
Springsteen, który już wcze-
śniej krytykował operacje służb 
wymierzone w imigrantów. 

W sobotę z rąk agentów fe-
deralnych zginął w Minneapo-
lis 37–letni pielęgniarz Alex 
Pretti. Wcześniej w tym mie-
siącu zabita została przez agenta 

służb migracyjnych (ICE) Ame-
rykanka Renee Good. 

„Jest zadedykowana miesz-
kańcom Minneapolis, naszym 
niewinnym sąsiadom imigran-
tom ku pamięci Aleksa Pret-
tiego i Renee Good” – przekazał 
muzyk. 

Tekst utworu opisuje opera-
cje służb w mieście. Sprin-
gsteen śpiewa o „prywatnej ar-
mii króla Trumpa” i „paskud-
nych kłamstwach Millera 
i Noem”. Stephen Miller, czo-
łowy doradca prezydenta Do-

nalda Trumpa, określił Pret-
tiego jako „zabójcę”, natomiast 
Noem zarzuciła 37–latkowi 
„krajowy terroryzm”. PAP

oprac. Karolina Wrońska
Minneapolis

„Streets of Minneapolis”. Bruce Springsteen 
zaśpiewał o prywatnej armii Trumpa

Bruce Springsteen 
zareagował na kolejne 
zabójstwo ICE 
w Minneapolis protest 
songiem
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Legendarny muzyk Bruce 
Springsteen opublikował  
piosenkę, którą napisał 
na znak protestu przeciwko 
operacji służb imigracyj-
nych w Minneapolis, 
pod tytułem „Streets of 
Minneapolis”. 

GRUNTY ROLNE

Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa 

Oddział Terenowy w Rzeszowie 

informuje, 

że został ogłoszony przetarg na sprzedaż zabudowanej nieruchomości 
rolnej wchodzącej w skład Zasobu Własności Rolnej Skarbu Państwa, 
położonej w województwie podkarpackim, powiat tarnobrzeski, gmina Nowa 
Dęba, obręb Alfredówka, oznaczonej w ewidencji gruntów jako działka nr 1042 
o łącznej pow. 20,2480 ha, zaplanowany na dzień 12.02.2026 r. o godz. 10:00. 

Cena nieruchomości wynosi 742 000,00 zł – sprzedaż zwolniona 
z podatku VAT.

Bliższych informacji o nieruchomości można uzyskać w siedzibie:
-  Krajowego Ośrodka Wsparcia Rolnictwa Oddziału Terenowego w Rzeszowie, 
ul. A. Asnyka 7, tel. 17 85 37 863.

Link do ogłoszenia:
https://www.nieruchomoscikowr.gov.pl/nieruchomosci/oferty/485151

www.kowr.gov.pl

REKLAMA 0011470637

REKLAMA 0011469558

WÓJT GMINY ŻYRAKÓW 

informuje, 

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy w Żyrakowie i na stronach 
internetowych Gminy Żyraków dostępne są wykazy nieruchomości 
przeznaczonych do dzierżawy w miejscowości Mokre i Straszęcin 
oraz użyczenia w miejscowości Straszęcin. 
Szczegółowe informacje można uzyskać w Urzędzie Gminy 
w Żyrakowie z/s 39-204 Żyraków 137, w pok. nr 2 i nr 1 lub telefonicznie: 
14 6807 102, 14 6807101.

REKLAMA 0011470746REKLAMA 0011470746

eprasa.pl 770ca9a7a9



30 Nowiny 
Piątek–niedziela, 30.01–1.02.2026

Przedstawiciele tej bardzo po-
pularnej w naszym regionie 
dyscypliny niemal w każdym 
kolejnym Plebiscycie Sporto-
wym Nowin  byli nominowani 
do nagród na wszystkich eta-
pach rywalizacji, wielokrotnie 
stawali na najwyższym podium 
i znajdowali się w czołowych 

dziesiątkach. Żeby nie szukać 
daleko, najlepszym sportow-
cem 2024 roku wybrany został 
Paweł Zatorski, wicemistrz 
olimpijski.  

Wśród nominowanych 
za 2025 rok, w którym  gwiazdy, 
liderzy drużyn i krajowych re-
prezentacji  dostarczyły nam 
wielu radości i emocji, jest bar-
dzo mocna grupa siatkarek 
i  siatkarzy, a do prestiżowego 
wyróżnienia Drużyna Roku 
kandyduje KS DevelopRes Rze-
szów, który wywalczył tak wy-
czekiwany, historyczny, bo 
pierwszy tytuł Mistrza Polski 
w Siatkówce Kobiet. To sukces 
absolutny; już z tego tytułu, to 
niezwykle mocny pretendent 

do wspomnianego wyróżnie-
nia.  

Trzy popularne rzeszowskie 
Rysice, które w kapitalnym 
stylu wywalczyły złoto MP oraz 
Puchar i Superpuchar Polski 
kandyduje do „10” najlepszych 
z najlepszych. Są to znane i ko-
chane przez kibiców: grająca 
na libero w klubie i reprezenta-
cji Aleksandra Szczygłowska, 
żywe srebro mistrzyń kraju; 
pełni kluczową rolę w defensy-
wie drużyny i reprezentacji Pol-
ski,z którą zdobyła brąz VNL 
a w MŚ  dotarła do ćwierćfinału; 
imponuje szybkością reakcji 
w obronie i  pewnością w przy-
jęciu; Marrit Jasper odpowiada 
za przyjęcie w DevelopResie 

i reprezentacji Holandii, której 
barw broniła na MŚ’2025; poko-
chała Rzeszów, a Rzeszów ją, 
odwzajemnia się dobrą grą; zo-
stała „Obcokrajowcem Roku 
2025” w Tauron Lidze; atuty? 
wiele - wszechstronność, do-
świadczenie, waleczność, sku-
teczność, gra w obronie i sta-
bilne przyjęcie; Katarzyna We-
nerska-sportowy skarb Develo-
pResu, och!, jak ona rozgrywa, 
jakie piłki wystawia koleżan-
kom, jak gubi blok rywalek, ja-
kie kreuje akcje; tylko ona 
jedna; reżyserka gry Rysic i re-
prezentacji Polski - zdobyła 
z nią brąz Ligi Narodów, grała 
na MŚ; jest najlepsza w kraju 
na swojej pozycji, niezawodna, 

ma zdolność szybkiej komuni-
kacji, wpływa na stabilność gry 
i skuteczność ataków ekipy; 
„kolekcjonuje” statuetki MVP. 

Ekstraligową Ita Tools Stal 
Mielec wśród nominowanych 
reprezentuje Aleksandra Kazała, 
wszechstrona przyjmująca, dę-
biczanka; doświadczona, ema-
nująca na boisku spokojem, 
pewnym przyjęciem i skutecz-
nym atakiem; duża klasa, 
trudno sobie wyobrazić bez niej 
mielecką drużynę.  

Asseco Resovia, mimo braku 
medalu, to wciąż duża firma, 
w plebiscycie reprezentuje ją 
po raz pierwszy, choć jest reso-
viakiem od 2020 roku słoweński 
przyjmujący Klemen Cebulj;  

podstawowy zawodnikiem 
i jedna z gwiazd PlusLigi; wal-
czak z krwi i kości; dla niego naj-
ważniejsza jest Asseco Resovia, 
chce z nią walczyć o najwyższe 
cele - wierzy w drużynę  - on 
i cała rodzina nauczyli się świet-
nie mówić po polsku; to wyraz 
szacunku do kibiców i kraju.  

Maksymilian Łysoń, ataku-
jący AKS-u Rzeszów i reprezen-
tacji Polski U19, wicemistrza 
świata, wicemistrz Polski junio-
rów z AKS-em, znajduje się 
w gronie kandydatówdo tytułu 
„Talent Roku”. Mierzy 200 cm 
i atakuje piłkę na wysokości 355 
cm. Mówi się, że będzie drugim 
Bartoszem Kurkiem. 
ą

Marek Bluj
sport@nowiny24.pl

66. PLEBISCYT SPORTOWY NO-
WIN. Na Podkarpaciu - w ma-
łych klubach i barwach zna-
nych w świecie marek -  De-
velopRes,  Asseco Resovia  - 
oraz Stal Mielec, gra w siat-
kówkę ponad 3,5 tys. osób.

Siatkówka - specjalność Podkarpacia. Stąd jest 
mistrz Polski, tu grają gwiazdy i rosną talenty 

W ostatnich dniach pojawiły 
się informacje, że sanocki klub 
nie będzie w stanie dokończyć 
tego sezonu. W środę skontak-
towaliśmy się z prezes STS-u 
Martą Przybysz, która zapew-
niała, że nie jest to jeszcze 

przesądzone i drużyna póki co 
będzie grała. 

Później jednak pojawiło się 
oficjalne oświadczenie, które 
nie pozostawia już żadnych 
wątpliwości. 

- Z ciężkim sercem infor-
muję, że z przyczyn organiza-
cyjnych oraz okoliczności, 
które nałożyły się na siebie 
w ostatnim czasie, nie do-
gramy obecnego sezonu. 
Do samego końca próbowali-
śmy znaleźć rozwiązanie, 
które pozwoliłoby nam konty-
nuować rozgrywki i zakoń-
czyć sezon w sportowy spo-

sób. Walczyliśmy do końca, 
mimo wielu trudności, z ja-
kimi przyszło nam się mierzyć 
- czytamy. 

Jak wynika z oświadczenia 
na pokładzie pozostała tylko 
część zawodników chcących 
dograć sezon do końca. 

- To była postawa godna 
ogromnego szacunku. Nie-
stety nie udało się zebrać wy-
starczającej liczby zawodni-
ków, dlatego wspólnie podję-
liśmy decyzję o rezygnacji 
z dalszych rozgrywek na tym 
etapie. W naszej aktualnej sy-
tuacji sportowej nie miałoby 

to również wpływu na koń-
cowy układ tabeli - przeka-
zano w oświadczeniu. 

Prezes Marta Przybysz od-
niosła się również do sytuacji 
finansowej w sanockim klu-
bie.  

- Chcąc rozwiać pojawia-
jące się spekulacje, pragnę 
spokojnie zaznaczyć, że sytu-
acja finansowa zawodników 
nie polegała na braku wypłat 
przez wiele miesięcy ani 
od początku sezonu, takie in-
formacje są nieprawdziwe. 
Na moment podejmowania tej 
decyzji nie było jeszcze usta-

lone wynagrodzenie za gru-
dzień, co było jednym z ele-
mentów trwających rozmów. 
Prosimy o niespekulowanie 
i uszanowanie faktu, że rze-
czywistość bywa bardziej zło-
żona, niż może się wydawać 
z zewnątrz - przekazała. 

Jednak konkretnej odpo-
wiedzi na pytanie co przesą-
dziło o takiej decyzji 
w oświadczeniu nie znaj-
dziemy.  

- Ta decyzja nie była łatwa. 
Do samego końca próbowali-
śmy znaleźć rozwiązanie, 
które pozwoliłoby dograć se-

zon. Prosimy o wyrozumia-
łość oraz uszanowanie faktu, 
że szczegóły tej sytuacji pozo-
stają sprawą wewnętrzną 
klubu. Szanujemy decyzję 
tych zawodników, którzy nie 
wyrazili zgody na dalszą grę. 
Każdy ma prawo do własnej 
oceny sytuacji i swoich wybo-
rów. 

W tym sezonie STS Sanok 
rozegrał 34 spotkania - 
wszystkie przegrał. 

Pełna treść oświadczenia 
sanockiego klubu na nowi-
ny24.pl.  
ą

Michał Czajka
sport@nowiny24.pl

HOKEJ | TAURON HOKEJ LIGA. 
Drużyna STS-u Sanok nie do-
kończy sezonu 2025/2025. 
W środowe popołudnie poja-
wiło się oficjalne oświadcze-
nie na ten temat.

To już pewne - drużyna STS-u Sanok nie dokończy sezonu 2025/2026!

Katarzyna Wenerska; nr 1 
w Polsce na rozegraniu 
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Aleksandra Szczygłowska;  
najlepsza libero w Polsce
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Marrit Jasper; pierwsza 
mistrzyni Polski z... Holandii 

FO
T.

 K
S 

D
EV

EL
O

PR
ES

Maksymilian Łysoń; wielki 
talent, błyszczał na MŚ
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Klemen Cebulj; największy 
wojownik Asseco Resovii
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Aleksandra Kazała;  podpora 
i liderka Stali Mielec
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OPTeam Energia Polska Reso-
via zmierzy się w Rzeszowie 
z KKS-em Polonią Warszawa 
czyli sąsiadem w ligowej ta-
beli. Rzeszowianie po trzech 
porażkach z rzędu liczą, że 
wreszcie uda się odwrócić złą 
kartę.  

- Humory nie są najlepsze - 
zawodnicy są trochę podła-
mani - nie ukrywa trener reso-
viaków Marek Zapałowski. - 
Wiadomo, że będziemy robili 
wszystko, by w sobotę wygrać 
- dodaje.  

W drużynie z Rzeszowa za-
braknie Bartosza Ciechociń-
skiego i Wojciecha Szpyrki. 
Reszta powinna być do dyspo-
zycji trenera Zapałowskiego. 
Tym razem Resovia zagra 
w hali przy ul. Towarnickiego.  

- Cieszymy się, bo to w za-
sadzie nasz dom - tu trenu-
jemy i na pewno dobrze się 
czujemy - przyznaje Marek 
Zapałowski. - Na Podpromiu 
oczywiście też lubimy grać, bo 
tam czujemy niesamowitą 
energię od naszych kibiców - 
mówi.  

Zespół z Warszawy może 
nie jest w czołówce tabeli, ale 
Marek Zapałowski przestrzega 

przed lekceważeniem sobot-
nich rywali.  

- Przegraliśmy już mecze 
z dwoma beniaminkami, więc 
tu naprawdę ciężko mówić, że 
któryś rywal jest dobry, a inny 
nie - podsumowuje. 

Natomiast Sokół Łańcut 
zagra tym razem na wyjeź-
dzie, a jego rywalem będzie 
SKS Fulimpex Starogard 
Gdański.  

- Nie ma się co oszukiwać - 
rywal bardzo trudny - zwraca 
uwagę coach łańcucian Da-
riusz Kaszowski. - Pamię-
tajmy, że to właśnie ta dru-
żyna jako na razie jedyna zdo-

łała nas pokonać w Łańcucie. 
Z kolei we własnej hali jest 
jeszcze niepokonana - dodaje.  

W drużynie z Łańcuta 
na pewno zabraknie kontuzjo-
wanego rozgrywającego Ma-
teusza Kaszowskiego. Reszta 
powinna być gotowa choć 
w tygodniu przez pewien czas 
nie trenowali z powodu ura-
zów Maciej Kucharek oraz Fi-
lip Struski. 

- Po ostatnich meczach hu-
mory na pewno dopisują, ale 
niestety ciągle borykamy się 
z tymi problemami zdrowot-
nymi, które chociażby mocno 
utrudniają nam treningi - 

przyznaje Dariusz Kaszowski.  
Po pozyskaniu Artura Łabi-

nowicza i Tomasza Krzyw-
dzińskiego skład łańcuckiego 
zespołu został ostatecznie za-
mknięty.  

- Do kadry zostali dołą-
czeni jeszcze nasi wychowan-
kowie: Kacper Seroka, Oskar 
Gnatek oraz Tadeusz Wi-
śniowski i tym składem bę-
dziemy grali już do końca se-
zonu - informuje trener łań-
cuckiego zespołu.  

Początek obu spotkań 
o godz. 18; transmisje na plat-
formie Emocje.tv.  
ą

Michał Czajka
michal.czajka@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA | BANK PEKAO 
S.A. 1 LIGA. Bardzo ważny 
mecz przed resoviakami. So-
kół w dobrych humorach 
musi stawić czoła Kociew-
skim Diabłom. 

Resovia chce się przełamać, 
trudne zadanie mają sokoły

Mecz z 11 października boli kro-
śnian do dzisiaj, bo wygrana 
zdawała się tuż, tuż. Nasz team 
prowadził na finiszu 79:73, ale 
w ostatnich sekundach Start 
wyszarpał zwycięstwo w hali 
przy Bursaki (82:81). Dziś lubli-
nianie mają 6 wygranych 
na koncie i zajmują 12. miejsce. 
Szklany Team pokonał przez 17 
kolejek tylko dwóch rywali i za-
myka tabelę, tracąc 2 punkty 
do GTK Gliwice.  

- GTK wygrało ekstra mecz, 
czyli spotkanie z Anwilem Wło-
cławek, dlatego musimy na to 
zareagować - podkreśla Michał 
Jankowski. Skrzydłowy Miasta 

Szkła pochodzi z Częstochowy, 
ale od lat ma swój dom w Lubli-
nie, a dekadę temu grał w Star-
cie. - Jadę na chwilę do siebie, 
ale mocno liczę, że będziemy 
wracać do Krosna w dobrych 
nastrojach. Sytuacja w tabeli 
jest taka, że mogę nazwać ten 

mecz grą o sześć punktów - za-
znaczył zawodnik naszego je-
dynaka w ekstraklasie.  

Starcie w hali Globus będzie 
dla krośnian mecze nr 2 w pię-
ciomeczowej sesji wyjazdowej. 
Na jej otwarcie Miasto Szkła 
przegrało 85:90 z Dzikami War-

szawa. Walczyło do końca - IV 
kwartę wygrało 31:14 i trochę 
postraszyło faworyta. Udany 
debiut w naszym zespole zali-
czył rozgrywający Benjamin 
Shungu (17 pkt, 9 asyst), pozy-
skany z Legii Warszawa. 

- Wygląda, że Ben może 
nam pomóc, a dobra wiado-
mość jest też taka, że od po-
czątku tygodnia trenuje Ivica 
Radić i powinien wrócić do gry 
- mówi Janusz Walciszewski, 
prezes Miasta Szkła.  - To, co 
działo się w pierwszy meczu ze 
Startem, dziś niewiele już zna-
czy, bo oba zespoły dokonały 
dużych zmian w kadrze. Liczę, 
że drużyna będzie od początku 
skoncentrowana i nie pozwoli 
rywalom wypracować prze-
wagi. Zespół ma potencjał, 
skoro mocnym Dzikom rzuca 
30 punktów w kwarcie. Chodzi 
jednak o to, aby swoje atuty po-
kazywać na przestrzeni całego 
meczu - podsumował szef 
klubu z Krosna. ą

Tomasz Ryzner
sport@nowiny24.pl

KOSZYKÓWKA | ORLEN BASKET 
LIGA. W Krośnie Miasto Szkła 
przegrało ze Startem wygra-
ny mecz, toteż mocno ostrzy 
sobie zęby na niedzielny re-
wanż w Lublinie.

Krośnianie jadą wygrać w Lublinie. Wróci Radić 

Kolejkę nr 17 rozegrano na raty. 
W środę Sparta, która wygrała 
wcześniej 7 meczów z kolei, po-
dejmowała Koronę Kraków. 
Była mocnym faworytem, ale jej 
passa dobiegła kresu (64:70). 
Dzięki temu nasz team traci 
tylko punkt do piątej w stawce 
ekipy z Ziębic. 

- Była też niespodzianka 
w Rybniku. Przegrała tam gdań-
ska Akademia Gortata i nie wy-
przedziła nas w tabeli - mówi 
Łukasz Lewkowicz, coach ze-
społu z Łańcuta. - Wyniki fajnie 

się ułożyły, ale jest i druga 
strona medalu. Spartę na-
kręca teraz sportowa złość, bę-
dzie na nas podwójnie zmoty-
wowana. Zresztą, nie tylko o jej 
przegraną tu chodzi.  

Coach łańcucianek pije 
do faktu, że obie strony mocno 
rywalizowały ze sobą już w po-
przednim sezonie, na poziomie 
2. ligi, także w półfinale i finale 
baraży o awans. Bilans tych gier 
jest dla Panter imponujący. - Wli-
czając mecz z tego sezonu, gra-
liśmy ze sobą pięć razy i pięć razy 
wygraliśmy. Były to jednak zwy-
kle trudne mecze. W finałowym 
turnieju barażowym decydo-
wała druga dogrywka - wspo-
mina pan Łukasz. 

W październiku nasz benia-
minek pokonał Spartę 67:49, 
ale klub z Dolnego Śląska po-
działał na giełdzie transferowej 
i dziś ma już na koncie 12 zwy-
cięstw. Sparta jako jedyna 
ograła na wyjeździe Akademię 
Gortata i ŁKS Łódź, pokonała 
też MUKS w Poznaniu. 

- Więcej waży seria siedmiu 
zwycięstw niż jedna wpadka - 
mówi coach Panter. -  Takie ko-
szykarki jak Grabska, Czyżew-
ska czy Zuziak gwarantują po-
ziom. Sparta ma być może naj-
silniejszy skład w lidze, ale 
chcemy wygrać z nią szósty raz 
- uśmiecha się Lewkowicz. 

Dodatkowym smaczkiem 
rywalizacji jest fakt, że naprze-
ciw siebie staną siostry - Wikto-
ria Duchnowska, rzucająca Pan-
ter, i starsza od niej o rok Paula 
Duchnowska. ą

Tomasz Ryzner
sport@nowiny24.pl

KOSZYKÓWKA | 1 LIGA KOBIET. 
Pantery z Łańcuta ruszą w  
weekend do Ziębic, gdzie w  
ramach 18. kolejki zagrają w  
niedzielę ze Spartą. Mecz ma 
dużą wagę w  kontekście wal-
ki o miejsce w czwórce.

Pantery grają ze Spartą. 
Mają z nią fajny bilans, ale 
szykują się na twardy mecz  

BOKS - Międzynarodowy Puchar Karpat 
w Boksie o XI Puchar Burmistrza Boguchwały 
(s. 12, n. 11; w Niechobrzu) 
FUTSAL - 2 liga: Karpatia Zaczernie - Okocim-
ski Brzesko (s.15.30); Futsal Nowiny - Heiro Rze-
szów (s.19). 3 liga: Jarosław - Tryńcza (s.17); 
Łańcut - Zarzecze (s.18); Nowa Sarzyna - Rze-
szów (s.19); Przeworsk - Politechnika/Heiro II 
Rzeszów (n.14); Nisko - Mielec (n.19). Gain Con-
trol Cup (s. i n. 8; Rzeszów - hala sportowa 
przy ul. Miłocińskiej).  
KOSZYKÓWKA - Kobiety – 1 liga: Sparta Zię-
bice – GMM Inox Merger Logistics Pantery Łań-
cut (n. 15). 2 liga: AZS UMCS Lublin - MLKS Rze-
szów (s. 19), UKS Żak Nowy Sącz - SPZ WJM Mil-
lenium Hall Rzeszów (n. 12.30). Mężczyźni – 
OBL: PGE Start Lublin – Miasto Szkła Krosno (n. 
17.30). Bank Pekao S.A. 1 Liga: OPTeam Ener-
gia Polska Resovia – KKS Polonia Warszawa (s. 
18; hala przy ul. Towarnickiego), SKS Starogard 
Gdański – Solvera Sokół Łańcut (s. 18). 2 liga: 
AZS Jarosław – AZS AGH Kraków (s. 15.30), Stal 
Stalowa Wola - KKS Tarnowskie Góry (s. 17), 
Niedźwiadki Przemyśl – UJK Kielce i Cracovia – 
pempaVita Resovia odbędą się 4.02. Turniej 
ćwierćfinałowy Mistrzostw Polski U-19 (pt. 
19.45, s. 13, n. 11; Rzeszów, hala przy ul. Towar-
nickiego).  
LEKKOATLETYKA - Halowe Mistrzostwa Pol-
ski w chodzie sportowym (s. 10, w Rzeszowie, 

hala UCL, ul. Cicha 2a). Halowe Mistrzostwa 
Województwa Podkarpackiego U-20 (s. 11, 
w Rzeszowie, hala UCL, ul. Cicha 2a). 
SIATKÓWKA - Kobiety – Tauron Liga: Deve-
lopRes Rzeszów – Chemik Police (s. 20), ITA 
TOOLS Stal Mielec – UNI Opole (pn. 17.30).  
1 liga: Karpaty-PANS Krosno – SMS PZPS 
Szczyrk I (s. 17). 2 liga: KSZO SMS Ostrowiec Św. 
– Marba Sędziszów Młp. (s. 16), Tomasovia – 
MKS Paradiso Łańcut (s. 17). 3 liga: Jasło - Prze-
myśl (s. 15), AZS UR Developres II - MKS V LO 
Developres (s. 17). Mężczyźni – PlusLiga: As-
seco Resovia – BOGDANKA LUK Lublin (n. 
14.45). 2 liga: AVIA Solar Sędziszów Młp. – Lub-
cza Racławówka (s. 15.30), AKS AZS UR Rze-
szów – Dąbrowa Górnicza (s. 18), MKS Wisłok 
Strzyżów – Karpaty-Pans Krosno (s. 18.30). 3 li-
ga: Rakszawa - Ropczyce (s. 14), Jasło - Głogów 
Młp., Radymno - AKS V LO Rz., Błażowa - Prze-
worsk (wszystkie s. 18), Czudec - Łańcut (s. 19).  
TENIS STOŁOWY - Kobiety – Ekstraklasa: 
KTS Enea Siarkopol Tarnobrzeg - AZS UMCS Lu-
blin (pt. 16), ZKS Zielona Góra – PGE Fibrain AZS 
Politechnika Rzeszów, Uniwersytet Ekono-
miczny AZS Wrocław - KTS Enea Siarkopol Tar-
nobrzeg (oba n. 16). 1 liga: Kąkolówka-AZS Po-
litechnika Rz .II - AZS Wrocław II (s. 12). Męż-
czyźni – 1 liga: Czechowice-Dziedzice - GMKS 
Strzelec Frysztak (s. 15), Frysztak – MATS Rze-
szów (n. 15). ą

Trener Maros Kovacik liczy, że Miasto Szkła zagra równo 
przez cały mecz i na koniec będzie się cieszyć z wygranej
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Cody John na razie nie spełnia pokładanych w nim nadziei - jak zagra w sobotę?
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Wiktoria Duchnowska zagra 
w niedzielę przeciw siostrze
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18-letni bramkarz Piotr Chra-
pusta został wypożyczony 
do końca sezonu ze Stali 
Mielec do trzecioligowych 
Czarnych Połaniec. Latem 
ubiegłego roku trafił do Miel-
ca z Wisłoki Dębica (3. liga). 

Chrapusta w Połańcu
PIŁKA NOŻNA

Po Patryku Warczaku, bocznym obrońcy Stali Rzeszów, na prze-
nosiny do Górnika Zabrze zdecydował się Michał Synoś (na zdję-
ciu), stoper ekipy z Hetmańskiej. Piotr Koźmiński, dziennikarz 
serwisu goal.pl., poinformował, że sprawa jest przesądzona i po za-
kończeniu obecnego sezonu niespełna 19-letni piłkarz Biało-Nie-
bieskich będzie występował w drużynie, która zajmuje obecnie 
pozycję wicelidera tabeli PKO Bank Polski Ekstraklasy.

Michał Synoś też wybrał Górnika Zabrze
PIŁKA NOŻNA | BETCLIC 1. LIGA

W niedzielę na Podpromiu hi-
towe starcie. Czy rzeszowianie 
po dwóch wyjazdowych prze-
granych z Zaksą i Luneburgiem 
przed własną publicznością 
 powstaną i stoczą z mistrzem 
Polski i liderem ekstraklasy wy-
równany bój o zwycięstwo? 
Tego oczekują od nich mocno 
zawiedzeni kibice. Potrzebny 
jest szybki reset, powrót 
do równowagi po starciu 
w Niemczach i gra na maksa, 
a nie rozpamiętywanie niepo-
wodzeń, począwszy od pamięt-
nego lania  w krakowskim fi-
nale Pucharu Polski. Rzeszow-
ski zespół przeżywający bardzo 
trudny czas w niedzielne popo-
łudnie będzie miał wiele 
do udowodnienia, także sobie. 
Rywal jest z najwyższej półki, 
ale  jego pokonanie nie jest dla 
grającej na godnym dla siebie 
poziomieAsseco Resovii mis-
sion impossible.  

Nasz zespół kolejny raz 
sprawił ogromny zawód  
swoim fanom, ale na poje-
dynku z taką drużyną, jak team 
Wilfredo Leona  trybuny hali 
na Podpromiu zapewne będą 
pełne. Goście z powodu proble-

mów zdrowotnych obu swoich 
atakujących - Kewina Sasaka 
i Mateusza Malinowskiego, któ-
rzy muszą pauzować - grali 
z trzema przyjmującymi. Prze-
grali w 18. kolejce u siebie z JSW 
Jastrzębskim Węglem 0:3, ale 
a Lidze Mistrzów są niepoko-
nani. Mimo, że przegrywali już 
0:2 z belgijskim Knack Roese-
lare, udanie wrócili i zwyciężyli 
3:2.  Czy zła i podrażniona , pa-
miętająca demolkę jaką zafun-
dowała jej w Krakowie 
ekipa trenera Stephane’a An-

tigi, wykorzysta wszystkie 
aspekty niedzielnego poje-
dynku? Mistrz z Lublina, który 
w lidze przegrał  pięć razy, tra-
dycyjnie już stawi się w Rzeszo-
wie po wygraną. Będzie chciał 
zwyciężyć  trzynasty raz  i zre-
wanżować się porażkę 2:3 
w pierwszej rundzie w swojej 
hali.  Takie pojedynki dodat-
kowo mobilizują. To powinien 
być bardzo ciekawy mecz. 
Zmierzą się pierwsza z czwartą 
drużyną w tabeli. Bogdanka ma 
trzy punkty więcej. Obie dru-

żyny spotkają się po raz dzie-
siąty; bilans jest korzystny dla 
Resovii, która wygrała siedem 
razy i poniosła dwie porażki. 

Każda kolejka przynosi nie-
spodzianki i stoi pod znakiem 
twardej rywalizacji.Przed As-
seco Resovią ciężkie mecze. 
W niedzielę z Bogdanką, a dwa 
kolejne  z Wartą Zawiercie  - 7 
lutego w PlusLidze w Zawierciu 
i 11 lutego w Lidze Mistrzów 
w Rzeszowie. Niedzielny mecz 
rozpocznie się o 14.45. Trasmi-
sja w Polscie Sport 1. ą

Marek Bluj
sport@nowiny24.pl

SIATKÓWKA | PLUSLIGA. Asse-
co Resovia vs. Bogdanka LUK 
Lublin. To szlagier 19. kolejki. 
Rzeszowianie po dwóch do-
tkliwych porażkach w PlusLi-
dze i Lidze Mistrzów staną 
przed szansą rehabilitacji.

Asseco Resovia gra z mistrzem! 
Szansa na rewanż i rehabilitację

Rzeszowianki mają bardzo pra-
cowity początek roku. W pro-
gramie stycznia  miały 8 spo-
tkań Pucharu Polski, Tauron 
Ligi i Ligi Mistrzyń. Kroczyły 
od zwycięstwa do zwycięstwa. 
W sobotni wieczór zagrają 
w tym miesiącu po raz ósmy. 
Chcą wykonać plan w 100-pro-
centach. Są zdecydowanymi fa-
worytkami spotkania 16. ko-
lejki ekstraklasy z zajmującym 
szóstą lokatę zespołem Che-
mika.  

Ten zwycięski serial rzeszow-
skiej drużyny rozpoczął się 
w grudniu. Obecnie licznik 
wskazuje 12 zwycięstw z rzędu. 
W hali na Podromiu mistrzynie 
Polski nie przegrały w lidze już 
od ponad roku. Serio trwaj.  Ry-
sice są od wielu kolejek zdecy-
dowanym liderem Tauron Ligi, 
a środę wieczorem także lide-
rem grupy E Ligi Mistrzyń. Pod-
opieczne trenera Cesara Her-
nandeza Gonzaleza powróciły 
na na fotel przodownika swojej 
grupy po zakończeniu 5. kolejki, 
w której pokonały Maritzę Pło-
wdiw 3:0, a Levallois Paris Saint 
- Cloud wygrał z SSC Palmberg 

Schwerin 3:2. Nasza drużyna ma 
2 punkty więcej od mistrzyń 
Niemiec, z którymi zmierzy się 
u siebie już w najbliższa środę 
(4.02) o godzinie 18. Zwycięstwo 
na w rywalizacji grupowej i au-
tomatyczny awans do ćwierćfi-
nału CEV Champions League 
jest na wyciągnięcie ręki.  

W sobotę rzeszowianki sta-
wiają sobie za zadanie pokona-
nia Chemika, który  poza nazwą  
nie przypomina dawnej marki. 
Siatkarki trenera Dawida Mi-
chora starają się, walczą lepiej 
lub gorzej, ale nie zawsze im wy-
chodzi, jakby chcieli tego ich ki-
bice i one same. Najlepszy przy-
kład to ostatnie spotkanie z PGE 
Budowlanymi Łódź. Policzanki 
we własnej hali przegrały nad-
spodziewanie gładko 0:3 (14:25, 
9:25 i 23:25) podejmując walkę 
z łodziankami tylko w trzecim 
secie. Na zespół za styl porażki 
 posypały się gromy. W sobotę 
wiele rzeczy będzie przemawiać 
za gospodyniami, które 
wszystko mają lepsze i większe. 
Bilans meczów (14-1:7-8); liczbę 
punktów (43:21), potencjał spor-
towy, budżet, aspiracje, itd. To 
powinno być widać na boisku. 
Warto się wybrać na Podpromie, 
choć będzie transmisja w Polsa-
cie Sport 1.  Rysice liczą na do-
ping swoich fanów. 

W czwartek do kadry rze-
szowskiej drużyny dołączyła 
przyjmująca Nelly Adamczew-
ska. 18-latka (187 cm wzrostu) 
ostatnio broniła barw Metalkas 
Pałacu Bydgoszcz. ą

Marek Bluj
sport@nowiny24.pl

SIATKÓWKA | TAURON LIGA.  
Siatkarki DevelopResu wy-
grały w styczniu wszystkie 7 
meczów. W sobotę o 20 zmie-
rzą się z Lotto Chemikiem Po-
lice. Nikt nawet nie wątpi, że 
będzie zwycięstwo numer 8.

DevelopRes vs. Chemik. 
Kibice czekają na ciąg 
dalszy zwycięskiego serialu

Asseco Resovia i Bogdanka LUK Lublin w niedzielnym meczu będą miały coś sobie 
do udowodnienia. Kto wyjdzie zwycięsko z tej ciekawej i prestiżowej  konfrontacji?
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Siatkarki Developresu (nz. piłkę do Svitlany Dorsman 
wystawia Katarzyna Wenerska) celują w kolejną wygraną
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SIARKA TARNOBRZEG - STAR STARA-
CHOWICE 2:2 (1:2) 
Bramki: testowany, Podkowa – Stanisławski, 
Jagiełło. 
Siarka: Raciniewski - Misztal, Biś, Wyparło, 
Płaneta - Marszalik, Nechyporenko, Wacławek 
- Szkiela, Mróz, testowany 1 oraz Nowakowski, 

testowany 2, Benvindo, Skrok, Słowik, Matu-
szewski, Zawół, Podkowa. 
Podkarpacka drużyna już w 10. 
minucie otworzyła wynik, do-
konał tego zawodnik testo-
wany, ale nie minęła minuta, 
gdy starachowiczanie wyrów-
nali, a pod koniec pierwszej po-
łowy dołożyli drugą bramkę. 
Po zmianie stron piłka nie znaj-
dywała drogi do celu i wyda-
wało się, że piąta ekipa tabeli 
Betclic 3. Ligi pokona zespół, 
który plasuje się pozycję niżej. 
Pod sam koniec meczu (89. mi-
nuta) szczęście uśmiechnęło 
się do 17-letniego Filipa Pod-

kowy i wychowanek Siarki tra-
fił na 2:2. 
LKS JASIONKA - LEGION PILZNO 1:4 
Bramki dla Legionu: Nazarenko dwie, te-
stowany, Nytko.  

 
W zespole z Pilzna pojawił się 
kolejny testowany. To ofen-
sywny zawodnik. Jednemu 
z dotychczas sprawdzanych 
piłkarzy podziękowano. 
W środowym sparingu z Ja-
sionką zaprezentowało się 
łącznie trzech nowych graczy.  

Dobrą skutecznością 
w spotkaniu popisał się Nikita 
Nazarenko, który dwukrotnie 

trafił do siatki rywali. Po jed-
nym golu zanotowali Kacper 
Nytko i jeden z testowanych 
graczy. 

 
IGLOOPOL DĘBICA - BKS BOCHNIA 2:3 
Bramki: Kozłowski, Cyganowski - Grudnik, 
Kołton, Trojan. 

  
Bramki dla podkarpackiego 4-
ligowca zdobyli Jan Kozłow-
ski i Patryk Cyganowski. Iglo-
opol Dębica podobnie jak 
w weekend ze Stalą Łańcut te-
stował dwóch zawodników: 
napastnika i ofensywnego po-
mocnika. ą

T. Ryzner, T. Paryś
sport@nowiny24.pl 

PIŁKA NOŻNA. W środowy 
wieczór nasze ligowe ze-
społy zaliczył kolejne me-
cze kontrolne. Nowych gra-
czy testują m.in. w Tarno-
brzegu i w Pilznie. 

Siarka testuje, Legion też chce się wzmocnić
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